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„Polska bez demokracji i prawa
to zagrożenie niepodległości"

pisał toiu. M. Niedziałkowski w „Robotniku" z dn. 26.6.1930 r.
Akademia żałobna w rocznice śmierci

W dniu wczorajszym w sali 
„Roma“ odbyła się wielka aka­
demia żałobna w siódmą rocz­
nicę tragicznej śmierci tow. 
M. Niedziałkowskiego w Pal­
mirach.

Z balkonów sali „Roma“ zwi 
sają sztandary dzielnic i kół 
warszawskich organizacji PPS 
i OMTUR. Wszystkie przybra­
ne kirem. Ludzie poważni. Sły­
chać ciche rozmowy i ostatnie c^’ 
przygotowania.

Nad podium, na tle symboli­
cznej, dużej czerwonej litery 
„N“ trzy socjalistyczne strzały 
i portret tow. Mieczysława Nie­
działkowskiego. Niżej napis:
Palmiry — i data, tragiczna, 
pełna bolesnej wymowy — 
20.VI.1940 r.

To już siedem lat, a pamięć 
o Nim wciąż świeża, trwała, nie

Uroczystość zamieniła się w 
wielką manifestację mas pracu 
jących Warszawy. Wraz ze zbli 
żeniem się godziny 16.30 sala 
jest tak przepełniona rzeszą ro­
botniczą, że trudno się do niej 
dostać.

*
Na podium wchodzi repre­

zentacyjny chór CKW PPS 
„Polonia". Śpiewa hymn par­
tyjny — „Czerwony Sztandar" 
i pieśń — „Hej, towarzysze, do 
szeregu".

gę na dwie cechy, które chara­
kteryzują tow. Mieczysława 
Niedziałkowskiego. Pierwsza—- 
to wspaniała odwaga, którą wy 
kazał zarówno w okresie obro­
ny Warszawy, jak później w 
pracy konspiracyjnej, aż do 
dnia uwięzienia. Druga — to 
wielki rozum polityczny, któ­
rym kierował się nie tylko w 
całej swej przedwojennej pra- 

ale który uwidaczniał się 
specjalnie w jego poczynaniach 
z - okresu konspiracji. .

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący ZPPS tow. Hoch- 
feld. W przemówieniu swym,

postać nieugiętego bojownika 
praw ludu i narodu, teoretyka 
demokratycznego socjalizmu, 
wnikliwego publicysty — wiel- 

które było syntezą życia tow. kiego Polaka i wielkiego socja- 
M. Niedziałkowskiego, nakreś- listy, którego życie wypełnione 
lił tow. Hochfeld szlachetną i było pracą dla PPS.

Uroczystości w rocznicą śm erci
M ieczysław a  Niedziałkowskiego

w Palmirach
T \  ziś w sobotę, 21 b. m. odbędzie się w Palmirach wielka 
^  manifestacja socjalistyczna nad mogiłą Tow. Nie­
działkowskiego.

Przemówienie wygłosi wiceprzewodniczący CKW PPS, 
tow. Adam KuryłowicZ, który dokona odsłonięcia pom­
nika.

Takim był Człowiek, który 
pierwszy pojął i objaśnił mię­
dzynarodową rolę faszyzmu i 
spotrzegł śmiertelne dla Polski 
niebezpieczestwo ze strony ros­
nącego w siły hitleryzmu nie­
mieckiego.

Daleki od komunizmu; nie j  
chorował na starczą chorobę | 
socjalizmu — lęk przed komu­
nizmem. Był zwolennikiem jed 
nolitego frontu, bo wiedział, z 
jakimi siłami związane są spra­
wy niepodległości kraju. Miał 
trudności z ówczesnym kierow­
nictwem partii, gdyż konsek­
wentnie kontynuował walkę z 
sanacją Piłsudskiego i niezale­
żnie -— własnym wysiłkiem my 
ślowym — prowadził cały ruch, 
robotniczy. Był zwolennikiem 
„Centrolewu", uważając go za 
istotny czynnik, odgrywający

POCZĄTEK DEBATY SEJMOWEJ
nad expose premiera i preliminarzem budzetoiuym

Dziś zabierze glos przedstawiciel ZPPS

O d w a g a  i rozum
Akademię otwiera przewod­

niczący CKW PPS tow. Osób­
ka Morawski. W krótkim prze­
mówieniu wprowadzającym 
zwraca przed wszystkim uwa-

W  dniu wczorajszym rozpoczęła się w Sejmie debata nad 
expose tow. Prem iera Cyrankiewicza i sprawozdaniem  K o­
misji Skarbowo-Budżetowej. Zainteresow anie, jakie towarzy­
szyło expose, wyraźnie zmniejszyło się, co można stwierdzić 
na podstawie mniejszej frekwencji zarówno posłów, m ini­
strów, jak i dziennikarzy oraz publiczności lub dyplom atów.

Dyskusja wczorajsza, naogół rzeczowa, podkreśliła raz jesz­
cze zwartość obozu dem okratycznego, który, mimo odm ien­
nych czasem koncepcji .dotyczących poszczególnych odcinków 
pracy, na zewnątrz występuje jako skoordynowana siła. Fakt 
ten, pozwalający ocenić siłę bloku, oczywiście jest rozczaro­
waniem dla tych, którzy spekulowali na różnicach między po­
szczególnymi partiami demokratycznymi, a zwłaszcza między 
PPS a PPR.

W yskokiem , na który nie pozwolił sobie dotychczas naw et 
żaden z posłów z PSL, było wystąpienie posła Żuławskiego, 
które spotkało się w swoich fragm entach z reakcją sali od 
śmiechu do uzasadnionego oburzenia.

M iędzynarodowa Organizacja
Pomocy Żywnościowej i Rolniczej

rozpoczyna działalność w Polsce
Z dniem 1 lipca br. rozpoczyna w , Będzie się ona również starać o 

Polsce pracę delegacja FAO (Food m ożliw ienie Polsce uplasowania łęskiego były b łędne, a cyfry  
Agricultur Organisation) Organizacji! pewnych płodów rolniczych na ryn-
Pom ocy Żywnościow ej i Rolniczej.

Organizacja ta została powołana 
do życia przez ONZ, celem  częścio 
w ego przejęcia prac TJNRRA.

Delegacja FAO przybyła do P o l­
ski, celem  zbadania ogólnej sytuacji 
żyw nościow ej i rolniczej w  kraju.

kach św iatowych po ustalonej z gó­
ry cenie. Wzamian za to Polska bę­
dzie miała udostępnione nabywanie 
w ielu  artykułów potrzebnych dla 
odbudowy rolnictwa.

Pobyt delegacjji FAO w  Polsce  
potrwa około 4 m iesięcy.

dzielczości. D alsze momenty, w y­
sunięte przez m ówcę to: uspraw­
nienie aparatu administracyjnego, 
upowszechnienie ośw iaty i kultu­
ry, poprawa bytu nauczycielstwa, 
stabilizacja stosunków w łasno­
ściowych na Ziemiach Odzyska­
nych. Klub PPR udziela zupełne­
go poparcia polityce zagranicznej 
Rządu i obdarza Rząd, realizujący 

rzetelnie program demokracji lu ­
dowej, w szechstronnym  zaufaniem  
w  Sejm ie i poza nim.

„DRUCIARZE ROZBITEGO 
WSTECZNICTWA“

N astępnym  m ów cą je s t poseł Lan­
ger ze S tronn ic tw a  Ludowego, k tó  ­
ry  rów nież pozytyw nie ustosunko­
w u je  s ię  do cxposć P rem ie ra  i do 

CYFRY POSŁA ZALESKIEGO om aw ianego p re lim in a rza  budżeto-
BYŁY BŁĘDNE wego. M ów ca w y raża  specja lne  u -

P rzed  p rzystąp ien iem  do porząd- . znan if  M in isterstw u  O brony N aro ­
k u  dziennego, M arszałek  poinform o- , e j '

I w a ł Izbę po rozstrzygnięciu  przez ' Po w ypow iedzi posła  L angera, n a -  
K om isję Poselską  sporu  cyfrow ego s t?Pu l e incyden t. Je d e n  z posłów  
m iędzy tow . min. M incem, a posłem  , PSL - Pokazuje m ów cy broszurę o 
Z ałęskim . K om isja  u sta liła , że cyfry  , Sm igłym -R ydzu, k tó rą  pos. L anger 

! statystyczne, podane przez posła Z a- j w ydał p rzed  w ojną. Poseł L anger
poda- w raca  na  m ów nicę i ośw iadcza, że 

ne przez m in is tra  M inca, p ra w d z i-1 nie w yp ie ra  się nap isan ia  te j bro- 
we. K olega k lubow y posła Z ałęskie- ' szury> ze m ożna pom ylić się w  oce- 
go, Poseł K iern ik , zgłosił zastrze- nie zastu8 i w ielkości człow ieka i 
żenią ty lko  w  stosunku  do n iek tó - nap raw ić  to dalszym  życiem. O dpo- 
rych  cyfr, u stalonych  przez m in i- w iada jąc  posłom  peeselow skim .

Tow. Tow. Szwalbe, Cyrankiewicz i Rapacki
na III Konferencji Wojewódzkiej PPS

w  G d a ń s k u
W dniach 21 i 22 czerwca 1947 r. odbędzie się w Gdań­

sku III konferencja Wojewódzka PPS., przy udziale: Prze­
wodniczącego Rady Naczelnej PPS. tow. Szwalbego, Gene­
ralnego Sekretarza CKW. PPS. tow. Cyrankiewicza i człon­
ka CKW. PPS. tow. Rapackiego.

W  Konferencji wezmą udział: wojewoda Gdański ob. 
Zrałek, Dowódca 16 Kaszubskiej D. P., gen. Duszyński, 
Kontradmirał Dowódca Marynarki Wojennej Steyer, dele­
gat Rządu dla spraw Wybrzeża inż. Kwiatkowski, przed­
stawiciele władz i urzędów państwowych, przedstawiciele 
partii politycznych, organizacji społecznych i młodzieżo­
wych, przedstawiciele sądownictwa itd.

K on feren cja  b ęd zie p rzeglądem  osiągn ięć  i d ok on ań  P o l­
skiej Partii Socjalistycznej na Wybrzeżu oraz manifestacją 
rosnącej siły  i znaczenia Partii.

W  drugim dniu obrad zostaną wybrane nowe Wojewódz­
kie Władze Partyjne, po czym odbędzie się pierwsze posie­
dzenie nowowybranej Rady Wojewódzkiej PPS.

s tra  M inca.

DEBATA NAD EXPOSE  
I BUDŻETEM

Pierw szym  w  dyskusji nad  expo- 
. se i sp raw ozdaniem  K om isji S k a r­
bow o-B udżetow ej o u staw ie  sk arb o ­
w ej i pre lim in a rzu  na  rok  1947 był 
tow. poseł K liszko.

TOW. KLISZKO (PPR) określa 
pozytywne stanowisko sw ego K lu­
bu wobec expose Premiera. Do­
tychczasowa działalność Rządu —

m ów ca ośw iadcza, że posłow ie z PSL  
m a ją  w iększe grzechy, poniew aż u -  
tw orzy li rząd C h ieno-P iasta , zaw arli 
p a k t L anckoroński, w pędzili chło­
pów  do reak c ji i w  now ej po lskiej 
rzeczyw istości niczego nie chcieli 
się nauczyć, a  są  obecnie „d ruciarza­
m i rozbitego w stecznictw a".

K olejnym  nfbwcą je s t ka to licko - 
społeczny poseł Bieńkowski. Społe­
czeństw o kato lick ie  — •  tw ierdzi 
m ów ca — nie sprzeciw ia się dem o­
k ra ty zac ji życia, an i p rzeprow adzo-

stwierdza m ówca — jest w y k ła d -! n ym reform om , an i w alce z rasiz-
nikiem  trw ałej stabilizacji poli- ; m em , ani dążeniom  do pokoju , ale 
tycznej w  Polsce. Rozkładowa ro- chociaż nie m a w  Polsce w alk i z 
bota PSL w  pierwszym okresie pa - f re lig ią  ka to licką  i są  o tw arte  kościo- 
w ojennym  zawiodła, również trud- j ły, to  jed n ak  p rzebudow a odbyw a
ności gospodarcze okresu odb u d o- ! s i ę  w edług zasad  m arksistow skicn . j  nież Izbę o tym , że została złożona

d la  w szystk ich" je s t p ism em  czyta 
nym  z zachw ytem  przez pan iusie  z 
p ieskam i, k tó re  p rzed  w ojną  z rów ­
nym  zachw ytem  czytyw ały prase  
sanacy jną  i endecką. M ówca w y p o ­
w iada się za popraw ą poborów  n a u ­
czycielskich i zapow iada głosow a­
nie za p re lim inarzem  budżetow ym .

Poseł Dom iński w im ieniu  S tro n ­
n ic tw a P racy  tw ierdzi, że sukcesem  
R ządu je s t fa k t nadw yżki p re lim i­
narza; sy tuac ja  gospodarcza została 
p raw ie  opanow ana. D alszą część 
przem ów ienia m ów ca pośw ięca spra 
w ie in ic ja tyw y  p ry w atn e j oraz ko ­
ścioła. M ów ca sądzi rów nież, że
w k ład  S tronn ic tw a  P racy  n ie  zo sta ­
je  należycie oceniony, co jed n ak  nie 
w pływ a na  to, że K lub  pop iera  Rząd 
i będzie głosow ał za budżetem .

N iesłychanie p rzyk re  w rażem e | 
sp raw ia  przem ów ienie następnego 
m ów cy, posła Żuławskiego, „nieza- 
leżnego", k tó ry  w yw ołu je  fa lę  obu­
rzen ia  posłów.

N astępnie  przem aw ia w ice-m ar- 
szałek Barcikowski (SD), k tó ry  po­
zytyw nie u stosunkow uje  się do 
budżetu , k ładąc  nacisk  na zagadn ie­
n ia  hand lu , zw alczania przerostów  
adm in istracy jnych , budow nictw a 
m ieszkaniow ego i w ychow ania.

O sta tn im  m ów cą w czorajszego po­
siedzenia by ł poseł Bryja (PSL), 
k tó ry  om ów ił ze sw ojego stanow i- i 
ska  sy tuację  fin an so w ą ' P aństw a , i 
C hw aląc n iek tó re  m om enty, z n a la z ł! 
jed n ak  w ięcej tak ich , k tó re  m u się j 
nie podobają. M ówca w ystąp ił rów - j 
nież, dom agając się udzielen ia  k a ­
p ita łow i p ryw atnem u  m ożliw ości i 
p rodukcy jnej i ren tow nej lokaty . W j 
rezu ltac ie  swego przem ów ienia  mów  j 
ca dochodzi do w niosku, że „nie do j- i 
dziem y do szczęśliwości".

Po w yczerpaniu  lis ty  m ów ców ,! 
w ice-m arszałek , tow. Zambrowski, 
k tó ry  w  m iędzyczasie zastąp ił M ar­
szałka K ow alskiego, ośw iadcza, że 
dalsza dyskusja  odbędzie się w  dniu 
dzisiejszym  o godz. 10 rano.

INTERPELACJA
W ice-M arszałek zaw iadam ia rów -

PISMO „PAN Z PIESKAMI"

wy, które w stecznictwo chciało [ A m ów ca chcia łby  inaczej. M imo 
w yzyskać dla swoich celów , zosta- i w szystko, K lub  m ów cy będzie gło- 
ją przezwyciężone. Obóz dcmokra- sow ał za  budżetem , p ragn ie  jednak  
cji odnosi sukcesy w  w alce ze spe- dem onstracy jn ie  uszczknąć złotów kę 
kulać ją przy poparciu klasy robot- M inisterstw u O św iaty, 
niezej. PPR troszczy się o zagad­
nienie opłacalności drobnych i 
średnich gospodarstw rolnych. B yły m inister W ycech przem aw ia 
Droga do rozwiązania trudności m ieniem  P S L  Lew icy. M ówca apro- 
gospodarczych wiedzie między in- buje  stanow isko R ządu, odpow iada­
nymi poprzez wzm ocnienie w spół- j jące potrzebom  narodu  i dążeniom  
dzielczości. PPR — twierdzi m ów- chłopa polskiego. C harak te ryzu jąc  
ca — nie jest przeciwniczką spół- PSL, mówca stwierdza, że „G azeta

interpelacja posłów Związku Parla­
mentarnego Polskich Socjalistów do 
Prezesa Rady M inistrów i Ministra 
Komunikacji w  sprawie ukarania 
funkcjonariuszów M inisterstwa K o­
munikacji w innych udziału w  zorga­
nizowanej napaści na członka ZPPS, 
tow. Kazimierza Chodkiewicza.

Na tym  posiedzenie zostało zakoń­
czone. W dn iu  dzisiejszym  nastąpi 
dalszy ciąg debaty , podczas k tó re  i 
zabierze głos m. in. przew odniczący 
ZPPS tow. poseł Hochfeld. j

najwłaściwszą rolę w kształto­
waniu społeczriego ustroju.

Przeciw sanacji
Tow. Hochfeld odczytuje w 

tym miejscu dłuższy wyjątek 
z artykułu długoletniego redak­
tora „Robotnika", pisanego w 
dniu 29.V1.1930 r. W artykule 
tym tow. M. Niedziałkowski 
występuje ostro przeciw sana­
cyjnym metodom rządzenia 1 
pisze m. inn.: „Polska bez de­
mokracji i prawa — to zagroże­
nie niepodległości."

Z wszystkich Jego wypowie­
dzi publikowanych na łamach 
„Robotnika" klasa pracująca 
czerpała nauki, które — w okre 
sie walk hiszpańskich — wska­
zywały na niepodzielność poko­
ju i — walki z faszyzmem, o- 
strzegały przed niebezpieczeń­
stwem hitleryzmu i przeciwsta 
wiały się wyeliminowaniu 
ZSRR z kręgu polityki europej­
skiej, widząc w tym przygryw­
kę do wojny.

Dnia 1 Maja 1939 r. — w 
dniu ostatniego święta robot­
niczego przed wojną — z której 
nieuniknionego przyjścia zda­
wał sobie doskonale sprawę 
tow. Niedziałkowski pisał:. Świat 
pracy stwierdzi jeszcze raz swo 
ją gotowość obrony kraju, bo 
niepodległość jego związana 
jest ze sprawą ludową, z Socja­
lizmem."

Był Polakiem i socjalistą, bo 
takim powinien być każdy do­
bry Pepesowiec, każdy, komu 
dobro kraju nie było obojętne. 
„Chcemy, by człowiek odzys­
kał godność własną — mówił 
— to jest właśnie socjalizńi."

Wierny zasadom i ideałom, or 
ganizuje w tragicznym wrześ­
niu robotnicze bataliony obro­
ny Warszawy. W czasię oblęże­
nia był razem z klasą robotni­
czą. Nie wyjechał, został, gdy 
Niemcy weszli do stolicy. Tak 
sam zdecydował. Wiedział, że 
będzie potrzebny.

Przez krótki okres swej pra­
cy pod okupacją dążył do skon­
solidowania socjalistycznego ru 
chu podziemnego i skierowania 
go przeciw Niemcom. ,

Taka prosta była Jego walka 
i Jego śmierć.

T e s t a m e n t  p o l i t y c z n y .

Zostawił niepisany testament 
polityczny, który ciągle obowlą 
żuje klasę robotniczą. Uczył 
wierności Polskiej Partii Socja­
listycznej, ludowi i narodowi 
polskiemu, uczył umiłowania 
haseł socjalistycznych — nie­
podległości i socjalizmu, — 
sprawy człowieka, walczył o 
wolność i prawo, uświadomił, 
że niepodległość związana jest 
nierozerwalnie z Polską Ludo­
wą. Przykładem swoim wska­
zał właściwą drogę ciągłego 
marszu naprzód na drodze ku 
socjalizmowi i wierność trady­
cji i ideologii PPS.

Dziś z Polską Partią Socjali­
styczną związane jest nierozer­
walnie nazwisko Niedziałkow- 
kowski, bo był On istotną jej 
częścią.

Po przemówieniu tow. Hoch- 
felda nastąpiła część artystycz­
na akademii, (bw)

Nowa konstytucja 
bułgarska

— B ułgarsk ie  Zgrom adzenie N aro ­
dowe przyjęło  p ro jek t now ej konsty - 
tn r ii 292 elosam i na 366 elosuiacveh.
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CCISSSOT

Warszawa, 31 czerwca

PPS na Wybrzeżu
r \  NIA 30 marca 1945 r. Gdańsk zo- 

etat zdobyty szturmem przez bo­
haterskie oddziały Armii Czerwonej 1 
Wojska Polskiego. Tegoż dola do pło­
nącego miasta wkroczyła pierwsza czo­
łówka Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Do dnia 9 maja 1945 r. Gdańsk znaj­
dował się pod ogniem artylerii nie­
mieckiej, a pomimo to życie miasta 
rozwijało się w szybkim tempie.

Polska Paitia Socjalistyczna brała 
czynny udział w odbudowi* życia go- 
spodarcezgo, społecznego i kulturalne­
go Gdańska, Gdyni i całego wojewódz­
twa. Czy to chodziło o zorganizowanie 
Zarządu Miejskiego, czy zeprowianto- 
wanie miasta, czy powołanie do życia 
Rad Narodowych — Polska Partia So­
cjalistyczna urzędzie była na poste­
runku.

W kwietniu 1943 r. jud działała w 
Gdańsku placówka partyjna PPS. W 
pierwszych dniach maja 1945 r. po­
wstał tymczasowy Wojewódzki Komi­
tet PPS na Wybrzeżu. W czerwcu aaś 
tegoż roku została zwołana pierwsza 
Konferencja Wojewódzka, która wyło­
niła władze partyjne na Wybrzeżu.

Codziennie powstawały nowe komór­
ki partyjne PPS, zarówno terenowe, 
jak i w rozmaitych zakładach pracy 
i instytucjach. W zrastając ilościowo, 
Polska Partia Socjalistyczna na Wy­
brzeżu krzepła jednocześnie także ja ­
kościowo przez szkolenie aktywu i po­
głębianie podłoża ideologicznego towa­
rzyszy partyjnych.

Polska Partia Socjalistyczna miała 
w kwietniu 1945 r. kilkuset członków 
na Wybrzeżu, zgrupowanych przeważ­
nie w Gdańsku, Gdyni i Sopocie. Obe­
cnie PPS liczy na terenie wojewódz­
twa przeszło czterdzieści tysięcy człon 
ków.

Rozpoczynająca się dziś w Gdańsku 
trzecia doroczna Wojewódzka Kon­
ferencja PPS na W'ybrzeżu będzie prze 
giądcm imponującego dwuletniego do­
robku PartU. W konferencji wezmą 
udział przewodniczący Rady Naczelnej 
PPS to w. Szwalbe, sekretarz generalny 
CKW tow. Cyrankiewicz i  członek 
CKW tow. Rapacki.

Konflikt czy cjest p r z e d w y b o r c z y

Truman zaSofeyl veto
przeciw ustauiie antyrobotniczej 

Izba Reprezentantów
odrzuciła veto prezydenta

W ASZYNGTON (PAP). -— Prezyde t Truman założył veto 
przeciwko ustawie antyrobotniczej, uchwalonej przez Kongres 
z inicjatywy partii republikańskiej. Prezydent oznajmił, że usta­
wa ta stanowi pogwałcenie podstawowych zasad dobrobytu na­
rodowego. Siedzi on, że spowodowałaby om  jedynie większą 
hczbę strajków7, a nie przyczyniłaby się ani do pokoju w przemy­

śle, ani też do stabilizacji gospo-

Veto Trumana
TP rurnan jest prezydentem Stanów 

Zjednoczonych z  ramienia partii 
demokratycznej. Truman zamierza po 
nownie kandydować na to stanowisko 
w przyszłym roku. Tym chyba tłuma­
czy się fakt, że Truman odmówił pod­
pisania uchwalonej przez obie izby 
parlamentu amerykańskiego ustawy 
antyrobotniczej. Truman szuka popu­
larności.

Ale tu zaczyna się rozgrywka łak 
charakterystyczna dia obyczajów po­
litycznych USA. Republikanie mają, co 
prawda, większość zarówno w Izbie 
Reprezentantów, jak 1 w Senacie, ale 
ta większość nie wystarcza, by przekre 
ślic veto prezydenta, bo zgodnie z 
konstytucją Stanów Zjednoczonych 
tylko większość 2/3 głosów anuluje 
veto.

1 cóż się okazuje? Cl sami demo­
kraci, których reprezentuje Truman, 
głosują teraz przeciwko jego decyzji 
i  stwarzają w Izbie Reprezentantów 
{a jak przewidują w USA — to samo 
nastąpi w Senacie) wystarczającą więk 
seość dla obalenia jego veta.

Łańcuch
na odbudoinę %
Ośrodka Szkoleniowego

St. Dubois
W  OtiDocku

Tow. Konstanty Dąbrowski wpłaca
2.000 zł. i wzywa: tow. Kopcińskiego, 

Tow. Czesław Nowotczyński wpłaca
2.000 zł. i wzywa: tow. tow. Antonie­
go Kurdziela, Bronisława Seydla, Ma­
tuszewskiego, Stefana Szweda, Edwar­
da Rettingara, Stanisława Szkila, Kasę.

Tow, Zaborski Z. wiplaoa 2.500 zł. i 
wzywa: tow. tow. Tadeusza Bogorię- 
Zakrzewskiego, Antoniego Remiszew­
skiego, Jakuba Bocheńskiego, Stani­
sława Wyrwę, Alfreda Malinowskiego, 
Jerzego Mokrzyckiego, Jerzego Toe- 
plitza, Zofię Kaczorowską, Ungera Os­
walda. ^

Tow. Stanisław Gross, wpłaca 1.000 
zł. i wzywa: tow. tow. Kazimierza Ma­
mrota, Stanisława Łąckiego, Zygmun­
ta Kłopotowskiego, Władysława Ba­
gińskiego, Zofię Wasiikowską,

darczej i postępu, rzucając po­
siew niezgody,* który przez sze­
reg lat byłby — jak mówi prezy­
dent plaga narodu amerykań­
skiego.

MOTYW Y TRUMANA.
W kołach politycznych podkreśla 

się, że prezydent Truman zakładając 
veto przeciwko ustawie antyrohotei- 
czej, działał pod naciekiem związków 
zawodowych i licznych organizacji spo 
łącznych, które w ciągu ostatnich 2 
miesięcy prowadziły kampanię prze­
ciwko przyjętej przez Kongres usta­
wie.

obiad
do Białego Domu. Jeżeli przekona 7 
z nich o słuszności swych założeń, ve­
to zostanie zatwierdzeń®.

Równocześnie pragnął prezydent po­
prawić szanse partii demokratycznej 
w przyszłych wyborach i swoim ge­
stem, zwróconym do mas pracujących 
St. Z jednocz cnych, chciał pozyskać ich 
sympatię. Słyszy się również, te  Tru-
man zdawał sobie sprawę z tego, 'iż l l ^ t o r ó w
jego veto będzie miało charakter ge­
stu, pozbawionego praktycznego zna­
czenia. Należało się bowiem z góry 
Uczyć x tym, łże Izb* Reprezentantów 
powtórnie zatwierdzi ustawę antyro- 
botflAczą i przejdzie do porządku nad 
veto prezydenta.

IZBA REPREZENTANTÓW  
ODRZUCIŁA VETO 

W ASZYNGTON (SAP). —
Izba Reprezentantów odrzuciła 

veto p re z . Trumana w sprawie 
projektu ustawy o kontroli pra­
cy 331 głosami przeciwko 83.
Wymagana większość 2/3 głosów 
została więc znacznie przekro­
czona.
OBIAD DLA SENATORÓW.

W piątek wieczorem, albo w sobotę
rano, veto zostanie poddane pod gło-

m

Jeszcze
100.300 ton
żywności
dostarczy Polsce

sowamie Senatu. Nawet zwolennicy j U N R R A
prezydenta twierdzą, że zwolennicy r-» i '  i • • . .
projektu ustawy Tait-Hartley zdołają I ^ O  końca bieżącego miesiąca 
uzyelkaó niezbędne 2/3 głceów. •nadejdzie do portów Dolskich

Truman usiłując przeszkodzić sena-^16 Statków, w iozących około 10° 
towi w odrzuoaiiu veta zaprosił ńa

tys* ton różhych artykułów, prze 
ważnie żywności, — zakupio­
nych w krajach Ameryki Pół­
nocnej i Południowej, w ramach 
dostaw UNRRA dla Polski.

Formalne zaproszenie dla Molotowa 
na konferencję w sprawie planu Marshalla

złożone zostały u j  Moskwie
LO NDYN (PAP). —  Agen­

cja Reutera donosi z Moskwy, 
że ambasador brytyiski Peterson 
w czwartek wieczorem złożył 
wizytę w gmachu radzieckiego 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych i wręczył wiceministrowi 
spraw zagranicznych ZSRR Ma­
likowi formalne zaproszenie do

Senator Taylor

zmiany w rządzie St. Zjednoczonych
Nominacje bankieróiu

wzięcia udziału przez ZSRR w 
spotkaniu ministrów spraw .za­
granicznych dla omówienia pla­
nu Marshalla. ^

Podobne zaproszenie wręczył 
wicemin. Malikowi charge d'af­
faires Francji Charpentier.
OŚWIADCZENIE BIDAULT.

PARYŻ (PAP). Na wwtępie piątko­
wego posiedzenia Zgroma.dzea.ia Naro­
dowego Bidault poruszył •prawą pia- 
nu Marshalla.

Min, Bidault wyraził nadzieję Ba 
rychłe porozumienie między trzecn*. 
krajami, dodając, że chwUowo brak 
decyzji, lecz, że dal, kitóre nastąpią 
w najhliiż*zej przyszłości, będą « i« łj  
doniosłe znaczenie.

Sprzeczne oceny planu Marshalla 
w czołowych pismach amerykańskich

NOWY JORK (PAP). O tym, do ja ­
kiego stopnią Plan Marshalla, będący 
przedmiotem ożywionej dyskusji i do­
mysłów w Europie i w St. Zjednoczo­
nych jest niespreey zowanv j niejasny, 
świadczy fakt. że w dwóch najwięk­
szych dziennikach nowojorskich znaj­
dują się dwie różne jego analizy.

Według ,,New York Times" pro­
gram Marshalla jest konsekwentnym 
dalszym ciągiem doktryny Trumana. 
Dziennik przypomin* słowa Trumana 
z  mowy marcowej o pomocy „wolnym 
ludom i przeciwstawieniu się opresji 
mniejszości politycznych" i twierdzi, 
że linia ideologiczna doktryny Tru­
mana i programu Marshalla jest iden­
tyczna.

Całkiem inaczej widzi program 
Marshalla Lippman. Ponownie stwier­
dza, że doktryna Truman* była po­
spieszną i źle pomyślaną improwiza­
cją, w której chodziło o zrobienie

, ,  . , ,  , . .  . : wrażenia na opinii Ameryki i Kon-szzr  » * ■>«» -  « •*  **«•.
powodzenia na dłuższą metę. Tymeza-

WARSZAWA (PAP). — Frez. Truman mianował bankie­
ra nowojorskiego Saltzmana za-stępcą sekretarza stanu (wicemi­
nistrem spraw zagranicznych).Przy puszcza się, że Saltzmąn o- 
bejmie stanowisko po TohnieHilldringu, którego ustąpienie
oczekiwane jest w najbliższymczasie.' Hilldring stoi na czele re­
sortu „terenów okupowanych’\W  chwili obecnei w rządzie St. 
Zjednoczonych jest sześciu wi-ceministrów spraw zagranicz­
nych.

WASZYNGTON (obsł. wl.). Ustą-j 
pienie Braddcna, nieprzejednanego I 
wroga faszyzmu, ze stanowiska wice­
ministra spraw zagranicznych, zostało 
określone przez sen. Taylora, jako „do 
wód dramatycznej zmiany w amery­
k a ń s k ie j polityce zagranicznej, od 
chwifi zakończenia wojny".

Taylor .oświadczył m. in.: „Walczy­
liśmy o wyeliminowanie zarazy faszy­
stowskiej j groźby nowej wojny, jaką 
oma za sobą niesie. Obecnie nawiązu­
jemy przyjazne stosunki z tyranem Pe­
ronem — wielbicielem Hitlera, Mueso- 
liniego i Franco. Peron jest protekto­
rem zbiegów hitlerowskich. ‘

Ameryka musi przyjąć połitkę ztgod- 
ną z demokratycznymi aspiracjami lu­
dów świata. Nie możemy zdobyć przy­
jaciół wśród ludzi, popierając ich cie­
miężców.

sem program Marshalla usuwa całko­
wicie niepotrzebne elementy krucja 
ły i ideologiczne z zagadnienia odbu­
dowy Europy i usiłuje przedstawić 
światu konsłrokływny plan gospodar­
czy. Zdaniem Lippman,a traktowanie 
programu Marshalla jako dalszego 
ciągu doktryny Trumana — byłoby 
błędem. Gdyby plan Marshalla był 
dalszym ciągiem doktryny Trumana 
doprowadziłoby t0 do całkowitej u- 
traty prestiżu St. Zjednoczonych w Eu­
ropie.

Za parawanem pogłosek wojennych
kryją się dążenia do opanowania świata 
oświadczył ambasador ZSRR w Ameryce

N. JORK (PAP). Na śniadaniu, wy­
danym przez Towarzyswo Przyjazini 
Amerykańsko - Radzieckiej, ambassa­
dor ZSRR w Waszyngtonie Nowlkow, 
wygłosił przemówienie, w którym po. 

i wiedział m. In.!

W kilku ••
zaproszony

politycznej. Możnu jnż teraz przewi 
dzień oblicze kampanii wyborczej w 
1948 r. Truman powoływać się bę­
dzie na rzekomą obronę Interesów ro­
botniczych, a inni jego koledzy par­
tyjni z niemniejszą racją oświadczą: 
to myśmy doprowadzili do uchwalenia 
ustaw anlyrobotniczych w obronie u- 
stroju kapitalistycznego USA.

Ta rozgrywka politykierów amery­
kańskich najdobitniej raz jeszcze wy­
kazała, że robotnicy USA nie mają 
własnej reprezentacji politycznej, przez 
co możliwe się stało uchwalenie tak 
reakcyjnej ustawy antyrobotniczej, po 
zbawiającej amerykański świat pracy 
elementarnych praw.

Flota brytyjska
odwiedzi Sewastopol

LONDYN (SAP). Flota bryłyjaka
podczas swej letniej podróży w lipcu 
odwiedzi nie tylko Stambuł, ale rów­
nież Sewastopol. Na pokładzie krążow­
nika „Liverpool" znajdować *ię będzie 
naczelny dowódca brytyjskich mor­
skich sił zbrojnych na Morzu śród­
ziemnym, Willi*. Wizyta ta  zbiegnie 
się z uroczystościami rocznicy powsta­
nia floty radzieckiej.

— Prezydent Trum an 
został do Brazylii.

—'Rozłamowa grupa socjalistów 
włoskich Saragata postanow iła gło­
sować przeciw  rządowi de Gasperi.

— W piątek rano zawieszono na 15 
m inut transakcje finansowe na 
dzie paryskiej z powodu strajku  
maklerów.

— Szw ajcarska Rada Federalna 
przyjęła rządowy projekt ustawy 
o nabyciu w  Anglii 75 samolotów 
o napędzie odrzutowym.

— Pułkow nik Boyd na samolocie 
am erykańskim  „Shooting S tar" po­
bił światowy rekord szybkości w  po­
wietrzu, osiągając 623 mile na go­
dzinę (około 995 kim).

„Rozsiewane pogłoski o nowej woj­
nie mają służyć jako parawan dia 
tych, klórzy dążą do panowania nad 
śwlałem i chcą wytworzyć atmosferę 
naprężenia i niepokoju na święcie. Nie 
należy zapominać, żc czynniki, dążące 
do utrwaleń a pokoju międzynarodo­
wego spotkają się * opozycją potę­
żnych ugrupowań wpływowych w sze­
regu państw, którym nie zależy, ani 
na trwałym pokoju, ani na przyjaznej 
współpracy narodowej".

— W wyniku rokowań, które toczy­
ły się ostatnio w Moskwie podpisana 
została umowa między Rum unią 1 
ZSRR w  spraw ie kom unikacji kole­
jowej.

Ainh, Nowlikow zakończył swe 
mówienie podkreśleniem mR, Udrą 
odgrywa Zw. Radziecki wśród naro­
dów miłujących pokój.

Brytyjska delagacja 
handlowa
u j  d r o d z e  d o  Mosktujj

LO ND YN (SAP). — Harold 
Wilson, sekretarz handlu zagra: 
nicznego i szef 20-osobowej de­
legacji brytyjskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, opuszcza­
jąc lotnisko w Northolt, w  dro­
dze do Moskwy, oświadczył ze­
branym dziennikarzom: „Będzie­
my nadal prowadzić rozmowy, 
dotyczące naszych stosunków 
handlowych z ZSRR. Mamy na­
dzieję, że dojdziemy do porozu­
mienia".

Aparat ONZ jest gotow
«£jdo przeprowadzenia planu pomocy Europie

oświadczył sekretarz generalny
Tiygve Lie

Współpraca Żydów z Arabami
da]e najlepsze wyniki w Haifie

JEROZOLIMA (SAP). Komisja ba­
dawcza ONZ w Palestynie zwiedziła

Zwyżka cen i podatków we Francji
Redukcja tuydatkótD tuojskoiuych

Ramadier
szuka róiunoujagi budżetoiuej
Rząd

PARYŻ (PAP). —  W piątek rano Rada Ministrów zaaprobo­
wała propozycje ministra finansów w sprawie nowych zarządzeń 
podatkowych i gospodarczych. Komunikat urzędowy oświad­
cza, że ze względu na nagłość sytuacji propozycje te będą na­
tychmiast przedłożone Zgromadzeniu Narodowemu.

Tak' stwierdził rzecznik mini­
sterstwa informacji, nowe zarzą­
dzenia finansowe przewidują 
75% zwyżkę cen tytoniu oraz 
wprowadzenie podatku od sa­
mochodów o sile powyżej 12 
KM. Z chwilą wejścia w życie 
nowych cen, zakończy się racjo- 
nowanie tytoniu. Racjonalizacja ■ 
benzyny ma zakończyć się wj 
dniu 1 października. Przewiduje I

O b rad y
d e le g a te k  Spółdzielczych

w  gmachu ,,Społem“ rozpoczęły »ię
dziś obrady 200 delegatek spółdziel 
czych ornz instruktorek i działaczek 
wojewódzkich, które przybyły na apel 
Społeczno - Obywatelskiej Ligi Ko­
hler, aby ustalić wytyczne walki ze 
spekulacją.

się również wprowadzenie wyż­
szych cen chleba i mleka Oraz 
podwyższenie opłat za przejazdy 
kolejowe, w wyniku skasowania 
subsydiów rządowych. Zwię­
kszona zostanie cena benzyny. 
Wkrótce będzie skasowane ra- 
cjonowanie odzieży oraz zniesio­
na będzie kontrola obrotów pe­
wnymi towarami, m. in. nawoza­
mi sztucznymi. Dalsze zarządze­
nia finansowe rządu przewidują 
znaczną redukcję wydatków woj­
skowych oraz podwyższenie o 
25% „daniny solidarności naro­
dowej", wprowadzonej przed 2 
laty.

N . JORK (PAP). — Sekretarz generalny Narodów Zjedno­
czonych Tryge Lie oświadczył na konferencji prasowej, że apa­
rat O NZ przygotowany jest do tego, aby wprowadzić w życie 
płan odbudowy Europy według projektu Marshalla.

Lie przypominając oświadcze­
nie Marshalla, że plan ten powi­
nien być realizowany w ramach 
ONZ, oświadczył, że może to 
być zrobione bądź za pośrednic­
twem Europejskiej Komisji Eko­
nomicznej, bądź takich Komisji 
ogólno - europejskich, jak ko­
misja węglowa, transportowa i 
inne.

N O W I N Y
L IT E R A C K IE

Haifę. Burmistrz Haify, Levy, który 
przyjmował członków Komiisj; na ra­
tuszu podkreślił, że w»półpraoa Ży­
dów z Arabami na łerenie zarządu
miejskiego daje jak najlepsze wyniki i 
stwierdził, że Haifa, dzięki swym mo­
żliwościom w dziedzinie gospodarczej, 
mogła by jeszcze przyjąć około milio­
na mieszkańców.

PRAGA (SAP). Delegat Ligi Praco­
wników Arabskich 4/ Palestynie na 
kongresie Światowej Federacji Z w. 
Zawodowych, Nassar, oświadczył: 
„Współprac* między Arabami a Ży­
ciami w Palestynie jest nie tylko mo­
żliwa, ale jest o.n« ponadto zasadni­
czym warunkiem, jeżeli ten kraj ma 
mieć jakąś przyszłość".

ARABOWIE ODRZUCAJĄ 
WSZELKIE PROPOZYCJE ROZMÓW 

O PALESTYNIE

JEROZOLIMA (SAP). Jamal Hussai- 
|i, wiceprzewodniczący Wyockiego Ko 

mi lotu Arabskiego, odpowiedział od­
mownie na zaproszenie sędziego Sand- 
stroem, przewodniczącego specjalnej 
komisji badawczej ONZ do spraw Pale- 
styny, który zaproponował mu nieofi­
cjalną rozmowę.

Lie dał do zrozumienia, że miczna.

przewodniczący Komisji Euro­
pejskiej Myrdal może już w 
chwili obecnej zająć się planem 
Marshalla. Myrdal bawi w Mo­
skwie po uprzednich wizytach w 
Londynie i Paryżu.

Sekretarz generalny O NZ o- 
świadczył, że O NZ gotowa jest 
służyć przy realizacji planu eko­
nomicznej odbudowy Europy w 
ramach planu Marshalla swym 
sztabem ekspertów ,ale jego zda­
niem nie wiele jest do zrobienia 
w zakresie badań potrzeb Euro­
py, ponieważ wszystkie zaintere­
sowane rządy mają dane i fakty 
odnośnie ich potrzeb całkowicie 
opracowane, Jedynie —  jego 
zdaniem co potrzeba Europie yy 
tej chwili — to ponure ekono-

Obowiązek uczestniczenia
u j  obrocie bezgotówkowym

Wczoraj ukazało się w Dzienniku 
Ustaw rozporządzenie wykonawcze Mi 
nistra Skarbu do dekretu, wprowadza 
jącego obowiązek uczestniczenia w o- 
brocie bezgotówkowym dla władz, u- 
rzędów, przedsiębiorstw państwowych 
i samorządów, monopolów, instytucji, 
zakładów, osób prawa publicznego, in 
stytucjii kredytowych ,i ubezpieczenio­
wych, spółdzielni i związków, osób 
prawnych oraz przedsiębiorstw i zakła 
dów prywatnych, obowiązanych do 
prowadzenia ksiąg handlowych i zawie 
rających transakcje z przedsiębiorstwa 
mi sektora państwmwego i spółdzielcze 
go.

Rozporządzenie określa górną gra­
nicę dopuszczalnych wypłat gotówko­
wych przy jednej transakcji na 20 tys. 
zł. Ilość gotówki, przechowywanej' w 
kasach uczestników obrotu bezgotów­

kowego nie może przekraczać 100 tys.
złotych.

Howe Władze
T o u j .  Reformy 
Mieszkaniowej

Na walnym zebraniu Polskiego To­
warzystwa Reformy Mieszkaniowej zo- 
atał wybrany nowy zarząd w .kłatl 
którego weszli działacze społcczaii oraz 
fachowcy z dziedziny budowniotws, 
m. in.: min. odbudowy, tow. Kaczorow­
ski, przewodniczący KCZZ — toiw. Wi 
taozewski, sekretarz generalny KCZZ 
— tow. Kuryłowicz, prezydent War­
szawy — Tołwiński, dyrektorowie de­
partamentów Ministerstwa Odbudowy: 
Andrzejewski, (k*yński, Piaścik i inni.

»
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Migawki
sejmowe

y/e  w czorajszym  kom entarzu  
do dnia sejm ow ego „Życia W ar­
sza w y“ zn a jd u jem y w ta tk ę . do­
tyczącą ilości godzin, przezna- 
czońych na dyskusję  nad exp cs i  
prem iera i sprawozdań em  K o­
m isji Skarbow o - Budżetow ej.
N ota tkę  tę opatrzył Kolega ~  .
Spraw ozdawca uw aga: . S T  P”rl“ ‘arn* doh}e*a ,k o n c i l j . . i Sejm w eiPfi.e swych prac bu tłu*-

.** , . .* t~WCy prasowi zy -  (owj'cli musi a’ rozprawić się również
U)tq nadzteję, ze on- Stronn ctw a,' z nr.rrslającą w m!ędiycjk'slc speku- 
an i Rząd nie zechcą w  psln i w y  hicją, Wt6r;i spowodowała- falc droży- 
korzystać przysługującego im  ”iv.
czasu“. , Szereg środtków uchw alonych przez

P ow iedzm y gwoli ścisłość': Sejm w postaci ustaw  oraz przez 
„sprawozdawca prasow y „Życia  ’R*f* W,P0: ci uch"’nl Rady Mni- 
W arszaw y". M y naprzykład, je -  '!rów n. i e  usunąć
steśm y innego zdania .'N ie  w yo-  "'M.y*łWch ,n:^ cmo*ań naw*i dzis'!“j
bra tam y sobie, żeby S e jm  i na i-' “ *?, m^ " ^ c i e  niedo-

j  u  4. i sla-s.iti zywinooci i tow arów  — nie-
w totn iejsza  debata parlam entu  mnicj jednaC{ sprowadzi trudności oko 
polegała na tym . ze Prem ier w y. „om ćcroe t’o  V .ctaych  rozm iarów , wy 
gw si expose, a przedstaw : ciele t k a j ą c y c h  z zapasów , k tórym i dyspo- 
poszczególnpch stronnictw  po- na jem y  i pośrzeb k tó re  m usim y 
wiedza: „Tak jest" . Od tego je s t  spot.oić. N atom iast 
S ejm , żeby dyskutow ać

Walka z nadużyciami podatkov

Energia, sumienność i doświadczenie
lo cechy, które powinny charakteryzować

członków komisji obywatelskich i lustratorów społecznych

alccja z£rai
ią*

spe-
l Uo CI C v u Lun'16 w, kłófct shvSrzaJ-i sztuczny

uzasadnione zdanie w ’ ększ<~ s v .  tow ary  7 jed n e j s trony  ;
N ie znaczy t o  oczy w  śc e, a t? -  ' ZvUC7,;iy podaiy z drugiej sir°- 
b yśm y buli zw olenn ikam i d y s - tn? ~  ws*ys,lk° lo w ccIu "'yśrukowa- 
k itsji od in fin i'um , albo ty r c u -  c’’ 7  ,tou
sji w ykracza jącej poza ram y tr -  Ł,aa * sP,j-0 * ezwz(, ■,(.
m atu. ale 30 oodzin to chyba n e  itzed i Sejm  słynęły tu do środków
jz s t zb y t dużo. w i o l o k r  ś n  c  w y p r ó b o w a n y c h  w  u b i e ­

głym okresie  odbudow y Polski dem o 
kra lycznej, do w spółdz iałan ia  sze ro ­
kich m as ludow ych zorganizow anych 
w p a rtiach  politycznych, zw iązkach *« 
wcKlowycb, spółdzieln iach  i t. p. O r­
gan izacje  le postaw ione zostały wobec 
' oni'eczno'ci dosta rczen ia  nowych sił 
d 0 akcji w alki z drożyzną i sp ek u la ­
cją  m iędzy innym i, <f<> O byw atelskich 
Komisji P odatkow ych  i do zespołów 
lu stra to ró w  społecznych, O tej sp ra ­
w ie dzii^ po m ó w m y .

Z adanie postaw ione m usi być w ca ­
łej pełni w ykonane przez w szystkie Uó- 
m prf;j p a rty jn o , k tó re  nad to  cb<nv'ą- 
zane są d o p iln o w ać ,'c zy  dz ia ła jące  na 
teren ie  o rgan izac je  zawodow e, sp ó ł­
dzielcze,. m łodzieżow e i inne d o p e ł­
n iły  rów nież l v o  ciążącego na nicii 
obow iązku. Wszyć,ł-kic w ojew ódzkie i 
pow iatow e kem itety  p a rty jn e  ofcowią 
zone Są do niezw łocznego zo rgan izo ­
wania k ad r działaczy na członków  o- 
bywałeNAich I.em isji podatkow ych
oraz na  uczestników  zespołów społccz 
nych lu stra to ró w  podatkow ych .

ni n a l e ż n e  podatk i. N atom iast jes t ce­
l e m  w sposób n a jzu p ełn ie j stanow czy 
u n i e m o ż l i w i e n i e  wszcKfiego ro d za ju  
„rycerzom  in te rsu "  csz.uVwa-nie Skar 
b u  Państw a w z a k r e s i e  p o d a t k o w y m .  
Toteż ak c ja  p row adzona być m usi z- 
d r ug i ej jedrjaik stro n y  z całą energią, 
aby n 'c  zaw iodła pokładanych  przez 
rząd  n adziei w społeczeństw ie, aby  n ie  
p r z e r o d z i ł a  się w n i e p r z e m y ś l a n e  w y­
bryki n ' c C ' d p o w i e d z i a l n y c ’i  jednostek , 
k tó re  by mogły w yw ołać jerlynie szko. 
d liw ą pan ikę  i dezo rgan izację  życia 
g o rp o ‘'tz rczeg-o.

Każdy uczciwy k u p c e , rzem ieślnik 
czy przem ysłow iec p ry w atn y  musi 
m ieć n ien aru szo n e  p rzek o n an ie , że

zn a jd u je  się w pełni pod o p :ekq pań 
»twa i że żadna sam ow ola nic będzie 
wobęc niego dopuszczona. Z arazem  je 
dn ak  wszyscy Oszuści podatkow i m u ­
szą szybko p rzekonać » ę , że ręka  d e ­
m o k rac ji ludow ej jest c 'ężka  i że n ie ­
godny proceder o k rad an ia  w łasnego 
państw ą n ie popłaca.

Znalezienie tej w łaściw ej środkow ej 
a zarazem  stanow czej drogi n ie jest 
łatw e, n 'em  ni aj jed n ak  społeczeństw o 
polskie  dow iodło  już  przy w olu ak- 
ć j r c h  : LV.rowycti swego wy-reb’cn 'a  o- 
byw atelsk icgó, toteż i tym razem  n ie­
wątpliw ie stan ie  na w ysokości zada­
nia.

W czorajsza „Gazeta Ludowa"  
tak  ocenia cdvose tow. P rem ie­
ra: ..Kto spodziew ał się, iż u sly- \ anrfv.|.,0 
szy  jakieś rzeczy  nowe, jakąś h  Mepo^tok 
syn tezę  programowa, jak ieś szer rob'cnVni

Kogo należy powołać
pow inni od z n a c z ą c  się 
kówąną uczciw ością, xvy- 

I • vi« rt„  pr-iitycznym  i sftmńcnna- 
s?e spojrzenie na naszą przysz- ś c i ą  w- p racy . K andydaci n a członków  
tOeC gospodarczą tego spotkał o b y w a t e l s k i c h -  !;f>m:sji p o d e t k owych 
zaw ód . i pow inni być dobipranj spośród ludzi

W ierze, Że spraw ozdaw czy- S t a r s z y c h ,  Z t i a j ą c y - c h  d o b r z e  m i e j s c o ­

wi? , .G azety L udow ej“ (b. Z r e S Z -  " p w arunki życ a gospodarczego i
dośw iadczen ie  wvnii.apo siad ający ch

'O'.Vp.
D ośw iadczanie tak ie  nabyli daw ni 

członkow ie Obyw.Tlelokioh Kom itetów  
RPOK oraz Kom sji Obywa.letak ch 
Daniny Nr rodow ej. To też zwłaszcza 
z tych zespołów należy dobierać  k a n ­
dydatów  na członków  obyw atelsk ich  
k o m isj i pod at !; owych.

Kłindydac.i na lu stra to ró w  społecz­
nych pow um i przede wszystkim  w yka­
zać się, oliok n io fkaz ite lne j uczciw o­
ści i w yrob 'en in  społecznego i poliitycz 
nego — szczególną energią  i p raco w i­
tością. Zadan e ich będzie polegało 
pierw szym  rzędzie na p racy  te re n o ­
wej w ym agającej dużego n ak ład u  sil.

„ W - PÓ praca m i ę d z y - Iptego też należy dobierać  tych kan

tą  m iłą koleżankę) spotkał za­
wód. Spodziew ała się może. ie  
z expose m ożna bodzie w niosko­
wać o „roz?am;e m iedzy  PPS a 
PPR", c powrocie M ikołajczyka  
do Rządu. A tu  nic. Żadne  „rze­
czy now e". Po prostu konsek  
w en tna  linia, która, sie oczyw i­
ście organowi ..p tpó  z pieskam i"
—  jak  określił „Gazete Ludo­
w o" w czorcj pos. W ycech  — nie 
podoba.

*
W ty m  sam ym  sprawozdaniu  

zn a jd u jem y  nod tytu ły:  ,,Zasłu­
gi b loku",
narodowa , „Wróg nad grant- dydn-lów przede w szystkim  spośród 111 
cą . Znając linię ,,G azety Ludo- ̂ d r i m łodszych w w ieku od lat 20 do 
icc j“ nie przypuszczam y, aby 'W , pos atlu jących w ykszta łcen ie  w za 
była ona skłonna przyznaw ać  kresie co n a jm n ie j szkoły powszech 
b l e k o i t i i  iaide/colttiick zasług’, a. 
gatCTłi jest to ty tu ł  ironiczny.
C zy ty tu ł „Wróg nad granicą‘‘j
dotyczący N iem iec, je s t rów -' Nie jest celem akcji p rzedsiębranej 
m eż troiliczny?  w chwili obecnej przez rząd j czyuni-

j t -  ' j ki społeczne likwidacja indywidua!
Po zakończeniu wczorajszego  "V®1’ pryw atnych  placów ek zarobko- 

prow okacyjnego przem ówienia} ”
posła Żuław skiego, poseł Mtfco-; 
ła jczyk  uścisnął m anifestacy jn ie  
jego prawicę. C zy ma to rna-j 
czyć, że so lidaryzuje się z  prze-j 
m ów ieniem ? Tak to wygląda, i 
G orzej jednak w  tym. św ietle] 
w yglądają deklam acje i delda- 
racje P SL  nn tem at w ojska i sto 
sunku  do Z SR R .

*  !
P ojedynek Załęski — M in a

zakończył s;ę zw ycięsko dla to w j  
M inistra. K om isja Poselska. o-|

nej i uiiniejących orien tow ać się w pra 
cy poszczsgólaych  przedsiębio-rstw .

L u stra to rzy  społeczni m uszą t 0 być 
ludzie na  odpow iednim  poziom ie w y­
robienia  osobistego i rozw agi, aby, 
s ty k a jąc  się z p o datn ikam i, nie w ytwo 
rzyli %Vniżeu a n epow ażnego i n ickn l- 
Uwal.ne.go, a przeciw nie  aby um ieli z 
całą  pow agą i sunvo:m ośc’ą, n e z ra ­
żając  się n ie jed n o k ro tn ie  ótg.wianymi 
trudność  om ; i sprzec  iwami niesuimion 
nyc.h prdainł& Aw, z caiłym spokojem , 
n iem niej jeflnrik bez. jak ich! olwiei; 
względów iirzepi'0 wadzić sw oje czy n ­
ności i spediV- swe zadanię.

Z arów no człon! "w ic Kom issji oby­
w atelsk ich , jak  i lustrailorzy społeczni 
m uszą d o k ła d n e  uśw iadom ić sobie 
swą rolę. Działać oni będą. jak o  czy n ­
nik pom ocniczy, społeczny w atlm ini- 
striicj; sk a rb o w ej, m ający  swym auto- 
ry.telęm z jednej s trony , a sw ą ruch- 
Irwością z d rug iej strony  — dopom óc 

racii w pełnym  upowszech 
w ym iaru  i p o ­

boru podatków  państw ow ych. Nie­
m nie j jednak  zarów no  jedn i, jak  i 
d rudzy  pow inni pap iię tać, że działać 
m uszą ściśle  w gran icach  praw ą ; w 
sposób w pełni p raw orządny .

O  co walczymy
W szystkim  członkom  naszej partii, 

b io rącym  udział w tej ak c ji, m usi przy
św iecąc św iadom ość je j celu. ■* W alka 
o uczciw ość podatkow ą — ł0 n ie ty l­
ko w alka z drożyzną przez usuw anie  
z sek tora  p ryw atnego  n ad m iaru  śro d ­
ków pieniężnych — to przede w szyst­
k im  w alka o pełne w ykonanie  p lanu  
inw estycyjnego, 0 w ykonan e zadan ia  
odbudów ,- gospodarczej kra ju. To d a ­
le j w alka o  zdobycie u la państw a 
środków  p ieniężnych, k tó re  by um o­
żliw iły m u popraw ę by tu  k iesy  p ra c u ­
jące j, k tó rą  dziś dźwiga na sob :e pod­
staw ow y c eża.r odbudow y.

Nic m ogą być pod żadnym  pozorem  
to le row ane, zw łaszcza w okresie  tej 
odbudow y, szeroko  rozp len ione  n a d ­
użycia podatkow e tych ludzi w sfe 
rącli t. zW . in ic ja tyw y  p ry w atn ej, k tó ­
rzy, nie chcąc dać n ic  z sieb ie  dla le­
p sze j przyszłości n a ro d u , dziś już  chcą 
żyć n ie tylko d o sta tn io , lecz naw et

luksusowo, ponad możliwości naszego
kra ju  w chw ili obecnej. Pav iwo dem o 
k ra tyeżne  n ie  dopuści do pow staw ania  
i istn ien ia  tego ro d zaju  d y sp ro p o rc ji. 
D0 w y k onan ia  tego w ielkiego zadanie , 
p rzek raczającego  m ożliwości a p a ra tu  
odm :nis-lrccyjnego, Rząd odw ołał się 
do społeczeństw a. Społeczeństw o p o l­
skie, zorganizow ane -w p a rtiac h , zw ią­
zkach zaw odow ych i innych  o rg an i­
zacjach społecznych i gospodarczych 
— minii obecnie spełnić sw ój obow ią­
zek w całe j rozciąg łe  lei. T aki jest na 
kaz p a rty j dem okra tycznych , będ ą­
cych imicjistoTa-mi te j aikcji j  k ie ru ją ­
cych n ią, taki jeot n akaz  sum ien ia  o- 
byw alelsk iego, tego w ym aga in teres 
państw a, im!eros m as p racu jący ch , k tó ­
re  całą sw ą n a d z e ję  na  lepszą p rz y ­
szłość o p iera ją  n a realizacji p lan u  od­
budow y gospodarczej k ra ju .

W iki oc K oś-i ński.

lej a d m in : 
mieniu i u realn ien iu

Jakie są cele akcji?
w ych, jeżeli placów ki te prow adzone 
są uczciw ie, nie zajm ują  s ę pask ar- 
stwem  i spek u lac ja  i p row adzą  rzetel 
nie księgi handlow e, o p łaca jąc  w  peł

Swisinwy Festiwal Młodzieży
u) Pradze czesk ie)

R e p re z e n ta n c i  m ło d z ież y  c a ł e g o , c z ło n k ó w  c zech o s ło w ack ich  o rg a n i-  
ś w ia ta  p rz y b ę d ą  do  P r a g i  20 l i p c a 1 z ac ji m ło d z ieżo w y ch , 
rb . n a  Ś w ia to w y  F e s t iw a l  M łodzie- j P o lsk ie  o r g a n iz a c je  m ło d z ieżo w e  
ży. im p re zę  z a in ic jo w a n ą  p rz ez  ' d e le g u ją  n a  f e s t iw a l ,  o k o ło  400 lu- 
S w ia to w ą  F e d e r a c ję  M ło d z ieży  D e - , dzi. T rz o n  p o lsk ie j  d e le g a c j i  s tano-
m o k ra ly e z n e j .  M ło d z i J u g o s ło w ia  
n ie , m ło d z ież  n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h , 
B u łg a rz y , D u ń czy cy , B e lg o w ie , F r a n  
cuzi, K a n ad y jc zy c y . A n g licy . H in d u ­
si, je d n y m  s ło w e m  p rz e d s ta w ic ie le  | 
m ło d z ież y  c a łe g o  N o w e g o  i S ta r e g o  
Ś w ia ta  s p o tk a ją  s ię  w  P ra d z e  p o d ­
c za s  te j  n a  o lb rz y m ią  s k a lę  o r g a n i ­
z o w a n e j  im p re z y , z m ie rz a ją c e j  do  
z b liż e n ia  m ło d y c h  pod  h a s łe m  „ p o ­
k ó j  i d e m o k r a c ja " .  M ło d z i C zesi s t a ­
w ią  s ię  d o  P r a g i  w  lic z b ie  40.000

Nie uchwalono wydatków bez pokrycia
Zgodnie z zapow iedzią  w  num erze  

w czora jszym  p o d a jem y  streszczen ie  
przem ów ienia  spraw ozdaw cy ko m i­
s j i  skarbow o-budżetow ej posła  Wy- 
rzyhow skiego  na tem at prelim inarza  
na rok 1947 i u staw y skarbow ej.

mawiająca dwa rodzaje stotys-

Spiaiuazdanie posła Wyrzykowskiego
imieniem Komisji Skarboujo-Budżetouuej

nie uchw alania w ydatków  bez 
pokrycia i w rezultacie p ro jek t 
nie w iele różniący się od rządo­
wego, daje zwiększoną nadw yż­
kę o 48 m ilionów zł. Mówca re ­
fe ru je  popraw ki Kom isji w  sto-

■ — v—  _______ - .....w- i Jeżeli zważyć, że Sejm  Usta- sunku do poszczególnych części
tyle, przyznała  słuszność to w .’ wodawczy, zw ołany w 1919 ro-; prelim inarza, a następnie stw ier
M m cowi. N aw et tovm rzysz pa r-1 , u > °ó j'adując przez 3 i pół ro-, dza, że zbliżamy się do tw ardej

ku, nie po trafił uchw alić ani stabilizacji w alu ty , krakanie. Ze 
jednego budżetu, a pierw szy zdążam y, do inflacji jest produ- 
budzet uchw alony był dopiero ktem  zlej woli. N astępnie mów- 
po 5 latach, że szalejąca wów- ca podaje cyfry  porównawcze

produkcji przem ysłow ej za rok 
1923 i 1947, z których wynika, 
że obecnie pracujem y lepiej 1 
w ydajn iej. W łaściwe jest po­
rów nanie cyfr pierw szego okre-

ty jn y  posła Załęski ego, poseł 
K iernik, aczkolw iek zgłosił za­
strzeżenia co do w erd yk tu  odno­
śnie n iektórych  cy fr, przyznał 
rację M inistrow i P rzem ysłu.

*
M arszałek sakram entaln e o- 

glasza przerw ę 10 - m inutową.. 
Przerwa, oczywiście, trw a p ó ł  
godziny. Nie pomaga naw et w e ­
zw anie M arszałka do p u n ktu a l­
nego pow rotu  na salę. Ciepła 
woda sodowa i letnia kawa w  
bufecie stanowią  
pokusę.

w ią  c z ło n k o w ie  O rg a n iz a c j i  M ło d z ie - 
ży  T U R , Z w ią z k u  W a lk i M ło d y ch , 
Z W M  „W ici“ , Z w ią z k u  H a r c e r s tw a  
P o lsk ie g o  i Z w ią z k u  M ło d z ieży  D e ­
m o k ra ty c z n e j.  W  z e s p o ła c h  p o szcze ­
g ó ln y c h  o rg a n iz a c j i  u d a ją  s ię  do  
P r a g i  d e le g a c je  o rg a n iz a c j i  m ło d z ie ­
ży  a k a d e m ic k ie j ,  c z ło n k o w ie  Z w iąź - 
k u  N ie z a le ż n e j  M ło d z ieży  S o c ja l i ­
s ty c z n e j  i A Z W M  „ Z y c ie" . P o z a  m ło  
d z ie żą  z o rg a n iz o w a n ą , d o  P r a g i  
■wyjeżdża z P o lsk i ró w n ie ż  g r u p a  
m ło d z ie ż y  n ie z rz e sz o n e j w  ż a d n e j  z 
w y m ie n io n y c h  o rg a n iz a c j i  

P  o g r a m  F e s t iw a lu  n ie s ły c h a n ie  
b o g a ty  m o że  z a s p o k o ić  z a in te r e s o ­
w a n ia  w s z y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w . S k ła  
d a ją  s ię  n a ń  m a s o w e  p o k a z y  a r ty -  

S u  p o w o j e n n e g o  ó w c z e s n e g o  z 's ty c z n e ,  f i lm o w e , s p o r to w e , w y s ta -  
a n a l o g i c z n y m  o k r e s e m  d z i s i e j -  w a  i lu s t r u j ą c a  d z ie je  p o w s ta n ia  Fe- 
s z y m .  T o  p o r ó w n a n i e  w y p a d a  d e r a c j i  o ra z  w y s ta w y  o b ra z u ją c e
stanowczo na naszą korzyść, i to 
nazyw a się w n iek tórych  ustach 
—stw ierdza mówca — że p racu ­
jem y dziś gorzej. *

Zaznaczając, że w sesji je ­
siennej sejm  będzie rozpatry ­
wać jeszcze jeden budżet, co jest

ż y c ie  i p r a c e  m ło d z ie ż y  p o sz c ze g ó l­
n y c h  k r a jó w . G ru p a  p ra c y  d e le g a ­
c ji p o lsk ie j  p r z y s tą p i  w ra z  z  in n y ­
m i d o  o d o b u d o w y  k o m p le tn ie  z n is z ­
c zo n e j p rz e z  Nletfflbów w s i  L id ice .

P r z y g o to w a n ia m i d o  F e s t iw a lu  w 
P o lsc e  k ie r u je  K o m ite t  p o w o ła n y  do  
ż y c ia  p rz e z  w s z y s tk ie  d e m o k ra ty c z -

pew nego rodzaju  rekordem , ne organizacje młodzieżowe.

czas inflacja nie pozwala na pra 
widlov.rą gospodarkę finansową, 
m ożna ocenić ogrom ny wysiłek 
obecnego Rządu, k tó ry  w sto­
kroć gorszych w arunkach  u trzy ­
m ał w alutę, poprow adził p raw i­
dłową gospodarkę i u trw alił 
budżet.

Kom isja Skarbow o - Budżeto- 
zb y t w ie lką j wa w ciągu swej dwum iesięcz- 

I nej pracy trzym ała się zasady

Realizacjo pożyczki amerykańskiej
Zakupione towary płyną już do Polski

Na zachodzie baw i m ecjalnn  m isja  
l>ol»ka, k tó ra  d o k onu ję  zakupów  z de 
m obilu arm ii am o ry kańsk ic j. Jak  wia- 
'^omo, rząd am erykańsk i udzielił nfc-

50 milionów zł
raa zakuo krów

Fundusz Ziemi p rzy  M in is te rs tw ie  
R o ln ic tw a  w y a sy g n o w a ł p ie rw sz ą  i  .  , .
;um ę w  fo rm ie  pożyczek  w  w y so k o - (^ o n d e n s e w a n ą  zywnoSci 
ści 50 m ilio n ó w  zł. n a  z a k u p  k ró w . Przed parom o dniair. przybył już 

P oży czk i u d z ie lan e  są  ty m  now o- d 0 W arszaw y pierwszy tran sp o rt 60 
u tw o rz o n y m  z p a rc c la c j g o s p o d a r -1 olbrzym ich 10 tonow ych sam ochodów  
stwom, k tó re  dotąd nie m ia ły  a n t  i transportow ych  typu „M . ok". W naj 
je d n e j sz tu k i b y d ła  ro g a teg o . A k c ja  ! bliższych dn iach  należy się spodzie 
ro zp o częta  w  m a ju  będzie  sak o ń czo  ! wać przybycia dalszych 41 sam ocho- 
n a  w  p o c zą tk a c h  t ip ia .  - dów tego sam ego typu.

daw no Polsce kredytów  na zakupy z 
dem obilu am erykańsk iego  w w ysoko­
ści 50 m ifo n ó w -d o la ró w .

Z akupy te dokonyw ane  są p rzew a­
żnie w Niemczech i we F ran c ji. Do­
tychczas m isja  polska zaw arła  102 kon
trak ty  na ogólną sum ę 30 m ilionów
dolarów . M. im. zakupione zostały sa ­
m ochody, sam oloty , lodzie m otorow e, 
sprzęt radiow y, e lek tro techn iczny  
o raz  paczki desantow e (zaw ierające

m ówca stw ierdza, że dotychcza­
sowe doświadczenie Kom isji 
Skarbowo -  Budżetow ej będzie 
zastosow ane z jeszcze lepszym  
skutkiem  jesienią.

W im ier.iu Kom isji S karbo­
wo-Budżetowej mówca wnosi o 
p rzyjęcie prelim inarza budżeto­
wego w raz z wszystkim i popra­
wkami.

PAŃSTWOWE 
UZDROWISKA 

DOLNOŚLĄSKIE
Noiuoczesnc u r z ą d z e n i a  lecznicze — 
Domy Zdrojouie — Pensjonaty — Sana­
toria — Rozryutki — Sporty — Turystykę

R yczałty  pensjonatow e od zł. 500 — aótl 
d la  św ia ta  P racy  od zł. 400 — 450 
P r o s p e k t y  w  „ ® I* B IS IE “

dziennie;
dziennic.
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D e le g a c ja  p o ls k a  je d z ie  d o  P r a g i  
z  d o sy ć  z a s o b n y m  p r o g r a m e m  w y ­
s ta w o w y m , a r ty s ty c z n y m  i f i lm o ­
w y m . S to s u n k o w o  s i ln a  g r u p a  sp o r  
to w a , k tó r e j  k o śc ie c  s ta n o w ią  s p o r ­
to w c y  O rg a n iz a c j i  M ło d z ieży  T U R , 
z o s ta ła  w y ło n io n a  w  d ro d z e  e l im i­
n a c j i  i b ę d z ie  b r a ł a  u d z ia ł  w  z a w o ­
d a c h  le k k o a tle ty c z n y c h , p i łk a r s k ic h ,

S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to r z e !
D z iś  d o p ie ro  p e w ie n  m ó j ,  z ło ś li­

w ie  u ś m ie c h n ię ty  p r z y ja c ie l ,  p o d su ­
n ą ł  m i  p o d  o c zy  n u m e r  „R o b o tn ik a “ 
z  dn .  29 m a ja  rb . z  z a k r e ś lo n ą  c ze r ­
w o n y m  o łó w k ie m  n o ta tk ą  p. t. 
„ S ło ń  w  s k ła d z ie  p o rc e la n y " , k tó r ą  
T o m a s z  D o m a n ie w s k i  za s zc zy c ił  m o  
j ą  s k r o m n ą  o so b ę , a  k tó r a  u s z ła  ja ­
k o ś  m o je j  u w a d ze . Co ta m :  n o ta t ­
k a  —  to  p rze c ie ż  c e ł  o s z p a lto w y  a r­
t y k u ł !  J u ż  s a m  t s n  f a k t  —  i e  a r t y ­
k u ł,  ż e  w  ta k  ś w ie tn ie  r e d a g o w a ­
n y m  i  p o c z y tn y m  d z ie n n ik u , ż e  o  
m n ie  i ż e  D o m a n ie w s k ie g o  —  b y ł ­
b y  v jy s ta r c z a ją c y m  p o w o d e m  do du 
m y  i ra d o śc i.

A le  n ie  k o n ie c  n a  t y m .  U ż y ty  
p r z e z  D o m a n ie w s k ie g o  w  t y tu l e  a r ­
t y k u łu  e p ite t  p r z y p a d ł  m i  n a d z w y ­
c z a jn ie  d o  g u s tu .  N ie  t y lk o  z e  
w z g lę d u  r.a m ó j  w c ią ż  ż y w y  s e n ty ­
m e n t  d o  I r z y k o w s k ie g o ,  a le  r ó w ­
n ie ż  ( i 'p r z e d e  w s z y s tk im ! )  d la te g o ,  
ż e  j e s te m  k o m p le k 3 ji  n a jz u p e łn ie j  
p r z e c ię tn e j ,  n ie  o w i ja jm y  w  b a w e ł­
n ę :  c h e r la k  j e s te m , a  s ło ń  —  to  za ­
w sze ... coś tc ie lk ie g o , m a s y w n e g o ,  a  
n a w e t  p o tę żn e g o .

B a rd zo  s ię  r ó w n ie ż  u c ie s z y łe m  » 
te g o , ż e  D o m a n ie w s k i  w is ,  ż e  j e ­
s te m  l i te r a te m , m a ło  te g o :  k o n e s e ­
r e m  s z tu k i .  S a m . n a w e t  o  t y m  n ie  
w ie d z ia łe m , ż e  ta k i  z e  m n ie  k o n e ­
se r . W ła śc iw ie  —  to  p o w in ie n e m  
b y ł  p o sfa ć  D o m a n ie w s k ie m u  b u k ie t  
k w ia tó w , a  S z a n o w n e g o  P a n a  R e d a ­
k to r a  ż a d n y m i  l is ta m i  n ie  za n u d za ć ,  
g d y b y  n ie  to , że :

1) D o m a n ie w s k i ,  p r z y ta c z a ją c  w y  
j ą tk i  z  m e g o  r e p o r ta ż u  o M ię d z y n a ­
ro d o w y c h  T a r g a c h  P o z n a ń s k ic h  
(„ N o w in y  L i te r a c k ie ‘‘ n r  10 ), za c in a  
s ię , j a k  to  s ię  m ó w i,  w  p o ło w ie  z d a ­
n ia :  I s to tn ie  —  w s p o m n ia łe m  w  
su rym  r e p o r ta ż u  o „ p o z n a ń sk ie j  pra- 
k ty c z n o ś c i,  k tó r a  m e b le  i p o rc e la n ę  
p r z e ło ż y ła  nad, k s ią ż k i“ (co  D o m a ­
n ie w s k i  p r z y ta c z a ) , c z y  t e ż  o  „opie­
sza ło śc i n a s z y c h  f i r m  w y d a w n i­
c zy c h  i in s t y tu c y j  k u l tu r a ln y c h ‘‘ 
(co  D o m a n ie w s k i  p r z e m ilc z a ) ,  a le  
p o d k r e ś l i łe m  ró w n ie ż ,  ż e  „ w  p a id -  
ło n a c h  p o św ię c o n y c h  e k s p o n a to m  
k r a jo w y m ,  n a g ro m a d zo n o  iv s z y s tk o  
c h y b a , co  w  <' ' m ie  w y tw ó r c z o ­
śc i m a te r ia ln e j  . ~>dzonej P o lsk i  
n a  p o k a z a n ie  : c a ło " , ż e  „osią­
g n ię c ia  w y tw ó r c z o ś c i  p a ń s tw o w e j,  
u p la s ty c z n io n e  n a  T a r g a c h , s łu s z n ie  
b u d z i ły  z a c h w y t  z w ie d z a ją c y c h  je  
P o la k ó w  i p o d z iw  c u d zo z ie m c ó w , ż y  
w o  in te r e s u ją c y c h  s ię  n a s z y m i,  n ie  
o c z e k iw a n y m i je s z c z e  p r z e z  n ich  m o  
ż l iw o śc ia m i e k s p o r to w y m i“ itp .

N ie  b y łe m  t a k  je d n o s tr o n n y ,  j a k  
to  c z y te ln ik o m  „ R o b o tn ik a "  s u g e r u ­
je  D o m a n ie w s k i .  W y r a z i ł e m  je d y n ie  
p o g lą d , że  n a  T a r g a c h  P o zn a ń sk ic h  
„ n a le ża ło  p o k a za ć  n i e  t y l k o  
( p o d k r e ś le n ie  m o je )  to ,  co  zd z ia ła r  
l i ś m y  w  d z ie d z in ie  w y tw ó r c z o ś c i  
„ p r a k ty c z n e j" , le c z  i t o ( p o d k r e ś l e ­
n ie  m o je ) ,  co  o s ią g n ę l i ś m y  w  „ m n ie j  
p r a k ty c z n y m "  d z ia le  p r o d u k c ji  k u l ­
tu ra ln e j .. .  B a rd zo  m i  p r z y k r o ,  a le  
jesterp , n a d a l  te g o  zd a n ia . N a p is a ­
łe m  p r z e c ie ż  w y r a ź n ie ,  że  k s ią ż k i, , ,  
„ te ż  s ię  s p r z e d a je “ —  i D o m a n ie w ­
s k i  t e m u  n ie  za p r ze c z y ł .

ż )  N ie p o k o i  m n ie  n ie ja s n e  s ta n o ­
w is k o , j a k ie  z a jm u je  D o m a n ie w s k i  
w  s p r a w ie  f r a n c u s k ie g o  s to is k a .  
S tw ie r d z a  b o w ie m , ż e :  a )  „ F ra n c ja  
n a  te g o r o c z n y c h  ta r g a c h  s k o m p r o ­
m ito w a ła  się g e n e r a ln ie " ,  b )  F r a n ­
c u z i „ zd a w a li so b ie  d o s k o n a le  s p r a ­
w ę , ż e  to , co  z r o b ili ,  m in ę ło  s ię  z  z a ­
sa d n ic z y m  c e le m " . G d y b y  n ie  ó w  
n ie p o k ó j  i  o w a  n ie ja s n o ś ć  —  z a r z u t  
„ b r a k u  z a s ta n o w ie n ia  s ię  p rze d  
w z ię c ie m  p ió ra  do  r ę k i" ,  n ie  s p e łn i ł  
b y  w  s to s u n k u  do  D o m a n ie w s k ie g o  
f u n k c j i  b u m e r a n g a .

N ie  r o z u m ie m  r ó w n ie ż ,  d la c ze g o  
D o m a n ie w s k i  z  t a k i m  p r z e k ą s e m  
m ó w i o  I f te r a ta c h , s k o r o  s a m  „ p a ra  
s ię "  l i te r a tu r ą . C z y ta łe m  w ła ś n ie  w  
o s ta tn im  n u m e r z e  „ P r z e k r o ju "  p o ­
ło w ę  je g o  n o w e li  i a c z k o lw ie k  z n a m  
s ię  n a  p r a k t y c z n y m  s to s o w a n iu  p r a ­
w a  m o r s k ie g o  w  o k o lic a c h  M a l ty  
z a p e w n e  m n ie j  je s z c z e  n iż  n a  T a r -b o k s e r s k ic h  i w  g r a c h  ^ r t o w y c h . - ' ™ ę = Z 0 w y c h  -

S o c ja l is ty c z n ą  m ło d z ież  p o ls k ą  r e  
p r e z e n tu je  w  P r a d z e  e k ip a  O r g a n i ­
z a c ji  M ło d z ieży  T U R , k tó r e j  c z ło n ­
k o w ie  u c z e s tn ic z ą  w  k ie ro w n ic tw ie  
d e le g a c j i  i w  g r u p a c h  ta n e c z n e j,  
s p o r to w e j  i f i lm o w e j.

I m p r e z a  Ś w ia to w e j F e d e r a c j i  M ło 
d z ie ży  D e m o k ra ty c z n e j  j e s t  je szcze  
je d n y m  o s ią g n ię c ie m  ś w ia ta  d e m o ­
k r a c j i  n a  d ro d z e  d o  z b r a t a n i a  n a ro -  * 
clów i b u d o w y  le p sz e g o  j u t r a .

S. N .

w ie r z ę
m u  n a  s ło w o  i drugiej p o ło w y  o cze  
kuję z  z a p a r ty m  tc h e m .

P o za  t y m  —  b iję  s ię  w  p ie r s i  i
p r z y r z e k a m  sobie, Domaniewskie, 
mu, S z a n o w n e m u  P a n u  R e e d a k to -  
rowi, czytelnikom „Robotnika", 
„Nowin L i te r a c k ic h “ i wszem wo- 
hec, ż e  nigdy już nie będę zwiedzał 
i opisywał... składów porcelany. 

Ł ą c z ę  wyrazy prawdziwego 
poważania 

Eugeniusz Zytomirski.

Ogłoszenie o przetargu
Państw ow a Z akłady Lotnicze Odd z w Rzeszowie p r jy  ul. H etm ańskie i 

120 og łasza ją  n ieograniczony p rze targ  na roboty  zduńsk ie  (z m ateria łów  
dostarczonych  przez P. Z. Lot.) w b udynku  ho telu  na Osiedlu P. Z. L. 
przy ul D ąbrow skiego Nr. 81.

Szczegółowe in for m ac je o raz  ślepe kosztorysy  o lrz^ .u ać  m ożna w O d­
dzielę B udow lanym  P. Z. L. przy  ul. H etm ańsk iej 120, pok. Nr. 34. O fer­
ty w zalakow anych  kop ertach  z nap isem  „O ferta  na robo ty  zduńskie 
w hotelu P. Z. L.“ należy sk ład ać  do  dnia 28 czerw ca b. r. w O ddziah  
B udow lanym  P. Z. L. p rzy  ul. H etm ańsk iej 120 pok. Nr. 34.

D yrekcja P. Z. L. zastrzega sobie p raw o sw obodnego w yboru o feren ta  
lic/ względu na cenę lub unieważnienie przetargu bez podania powodów.
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Zakłady w y t w ó r c z e  „ S p o łe m
zw ięk szają  produkcję

Związek Gospodarczy Spó)-; Działu P rodukcji „Społem " w y­
dzielili R.P. „Społem " jes t jed ­
nym  z najw iększych producen­
tów  w Polsce.

Dział produkcji „Społem " po­
siada obecnie ogółem 70 w iel­
kich fabryk  w ytwórczych, z 
czego w dziale cukierniczym  — 
13 zakładów, w dziale konser­
wowym  — 18, środków  odżyw­
czych — 9, fe rm entacy jnym  — 
18 i artykułów  gospodarstw a 
domowego — 12 zakładów.

Podczas gdy obrót ogólny

niósł w 1946 r. —  500 m ilionów 
złotych, w 4-ch pierw szych m ie­
siącach 1947 r. obrót ten  w y­
niósł już 1 m iliard  203 m iliony 
zł. Ogólny obrót w 1947 r. w y­
nosić będzie — według przew i­
dyw ań — przeszło 4 m iliardy 
złotych.

Poza Działem P rodukcji „Spo 
łem “ posiada obecnie około 200 
m łynów, 10 kaszarń  i 8 m akaro- 
niarni.
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Pierw sza próba
w y b o r y  u z u p e łn ia ją c e  iu s ta n ie  W a s h in g to n

Pierwsza fabryka aluminium

New York, w m aja 1947

U wagę kól politycznych Ameryki 
skupia na sobie w tej chwili za­

padły okręg wyborczy, w odległym sta 
nie W ashington, na północno -  zachód 
nim krańcu Stanów Zjednoczonych1).

Dnia 7 czerwca odbędą się tam  wybo­
ry uzupełniające do Izb)' Reprezentan­
tów Kongresu Amerykańskiego. W  wy 
borach, w listopadzie 1918 roku zwy­
cięstwo w tym okręgu odnieśli Repu­
blikanie. Al er przed paru  tygodniami 
republikański poseł z S-'go okręgu wy 
ho-rczego, Fred Norman, zm arł i gu­
bernato r sten o wy, W allgren, wyzna­
czył wybory uzupełniające. Będą to 
pierwsze tego rodzaju wybory od cza- 
au zeszłorocznej klęski P artii Demo- 
kratycznej i wynikom ich przypisuje 
się duże znaczenie <11 a oceny nastro ­
jów politycznych kraju .

Pierujsxa runda
p  i a r wszy akt w alki wyborczej w 3 

okręgu stanu  W ashington zakoń 
ezył się sensacyjnym  zwycięstwem 
Hency W allace's.

W  stanie W ashington, jak  i w wie­
ku innych stanach Ameryki, wybory 
właściwe poprzedzone są p ra  -  wybo­
ram i, czyli tak zwanymi „prim aries". 
System pra -  wyborów jest wielką 
zdobyczą dem okracji am erykańskiej. 
Zapewnia on bowiem wyborcy bezpo­
średnią kontrolę nad  wysuwaniem kan 
dydatów na posłów i senatorów . Za­
nim system ten został wprowadzony, 
ap a ra ty  party jne spraw ow ały właści­
wie dykta!orską władzę nad w ybor­
cą. Kliki zawodowych polityków — 
„bossów" — narzucały wyborcy swych 
kandydatów  na stanow iska i ttrz

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA")

/t r  s  h  i
Szary wyborca staw ał w dniu głoso­
wania wobec faktu  dokonanego: m iał 
przed sobą dwóch kandydatów  — jed­
nego Republikanina i jednego Demo­
kratę — i mógł jeno wybierać mię­
dzy nimi. Rzadko kiedy stawał do 
walki obok nich kandydat niezależny. 
D yktatura m achin i klik partyjnych 
została znacznie, acz nie zupełnie, o - 
słabiona właśnie dzięki wprowadzeniu 
systemu pra - wyborów. Polega on na 
tym, że na pewien czas przed właści­
wymi wyborami odbywa się w każ­
dym okręgu głosowanie w celu usta­
lenia kandydatów  wyborczych.

W yborcy zarejestrow ani w danej 
partii idą w dniu p ra  -  wyborów do 
urn, by zdecydować, k to  z ram ienia 
ich partii będzie kandydow ał do Kon­
gresu, lub na jakikolw iek obieralny 
urząd.

W okręgu 3 stanu W ashington do 
pra -  w yborów stanęło .po dwóch kan  
dydatów każdej partii. Rozgrywka w 
łonie Partii Republikańskiej nie bu ­
dziła większego zainteresowania, gdyż 
obaj współzawodnicy należeli do kon- 
serw atyw neg. odłamu partii i nic wie 
la się między sobą różnili. W wyni­
ku pra  a wyborów kandydatem  P a r­
tii Republikańskiej do wyborów 
czerwcowych został Russel Mack.

W alka Trum an - W allace
i-ych t  rsaczej przedstaw ia się spraw a .pra- 
ędy. wyborów w łonie Partii Demokra-

GŁOSY I ODGŁOSY
" S T R A JK

W W IĘZIEN IU  PO LITYC ZN YM

W e francuskim  więzieniu dla prze­
stępców wojennych Fretnes w y­

buchł stra jk  głodowy. W pierwszym  
dniu strajkow ało 30 więźniów, w na­
stępnych około 1500.

inicjatorem  stra jku  jest niejaki Paul 
Croise, współpracownik Gesfapó z  o- 
kresu okupacji, który zadenuncjował 
kilku  kolejarzy- francuskich, uczestni­
ków  ruchu opor.u.

G łodujący więżniowe oświadczyli, 
ie  „nie splam ili się krwią1" { że „cier­
pią niewinnie“ . W ystosow ali do rodak- 
cyj w szystkich  paryskich dzienników  
i do Ambasady Sianów Zjednoczonych  
listy, w których apelują o pomoc. Żą­
dają dla siebie amnestii, lub pozwole­
nia na w yjazd  do innego, „bardziej hu­
manitarnego“  kraju. Oryginalnie 
brzmią takie słowa w ustach ludzi, 
k tórzy  mają na sw ym  sumieniu życie 
wielu patriotów i bojowników o wol­
ność.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ SP O ŻYW C ZA  
ZSR R .

S półdzielczość spożywcza w  Związ­
ku Radzieckim  obejmuje 35 milio­

nów czlonków-udzialowców, około 28 
lys. w iejskich zw iązków  i ponad HO 
tys. sklepów  t punktów  sprzedaży. 
Rozporządza 22 tys. własnych przed­
siębiorstw w ytwórczych, k tórych  pro­
dukcję  towarów masowego zapotrze­
bowania oblicza się w roku obecnym  
na 2 m iliony rubli.

Szczególnie żywo rozwija się ruch 
spożywczo-spółdzielczy na Ukrainie, 
liczący 9.427 towarzystw, skupiają­
cych ponad 7 milionów udziałowców  
i rozporządzający 28 tys. sklepów.

Przemysłowe zakłady spółdzielczo­
ści w yprodukow ały w  czterech pierw­
szych miesiącach br. towary o global­
nej wartości 91 milionów rubli. Spó ł­
dzielczość spożywców rozprowadziła 
przed zasiewami wiosennymi trzy  razy 
więcej maszyn rolniczych niż w roku  
ubiegłym. Obecnie odbywają się na 
terenie całego kraju wybory członków  
zarządów i kom isji rew izyjnych towa­
rzystw  spółdzielczych. (x )

BU RM ISTRZ  
PRZECIW  AU RIO L'O W I

ni-.escie Rouen obchodzono w 
łych dniach rocznicę śmierci Jo ­

anny A  A.rc. W  uroczystościach nie 
wzięli udziału socjaliści i komuniści. 
Obie partie w ydały do swych członków  
rozkaz, nakazujący bojkot uroczysto­
ści. Przvczynq tego kroku byty podob­
no: 1 f  insynuacje, opublikowane w
miejscowym dzienniku, redagowanym  
przez burmistrza miasta Rewen, prze­
ciw prezydentowi Republiki Vincent 
Auriokowi (z tego też powodu Auriol 
nic przybył do Rouen), 2) zaproszenie 
przez kom itet organizacyjny na prze­
wodniczącego ceremonii ku czci Joan­
ny d'Arc generała, którego ,,sympatie 
d t  gaullov:.<kic“ i sprzeczne z demokra­
cją poglądy są powszechnie znane 
(chodzi prawdopodobnie o generała de 
Lattre de Tassigtiy).

N A U K O W Y LOT  
R AD ZIEC KICH  A LRO N A U TÓ W

TĄ T  drugiej połowie maja dokonali 
radzieccy aeronauci pierwszego 

lotu badawczego w tym  roku. Lot zor­
ganizował zarząd hydrometeorologicz­
nej służby Z. S. R. R. Balon ,,SSSR-

WR-65“ o objętości 90G m sześć, w y­
startował o godzinie 5 rano z lotniczej 
platform y centralnego obserwatorium  
aerologicznego, pilotowany przez Iwa- 
nową, z  naukowym pracownikiem ob­
serwatorium Gajgerowem na pokła­
dzie.

W  dwie godziny później w ystartował 
balon substratosferyczny ,£SSR -W R -  
62“ o objętości 1.200 m. sześć, pod kie­
rownictwem znanego lotnika Połosu- 
china, któren^u tow arzyszył drugi pilot 
Krukin i pracownicy obserwatorium: 
Bieliński i Gilgner. Pierwszy statek  
pow ietrzny wylądował po przeszło 
szesnasiogodzinnym  locie w Mordwiń- 
skiej Republice Autonom icznej, drugi 
zaś w  Okręgu Penzeńskim. Obydwa 
sta tk i w ylądow ały pom yślnie z cieka­
wym materiałem obserwacyjnym w  
dziedzinie słonecznej radiacji ( x )

tycznej. T utaj walka przybrała cha­
rak ter pojedynku między zwolenni­
kiem T rum ana a zwolennikiem Hen­
ry W allace a. I dlatego koła politycz­
ne z taką uwagą śledziły przebieg kam  
pdnU, pragnąc się zorientow ać w za­
kresie wpływów jednego i drugiego o- 
dłamu Demokratów.

O ficjalne kierownictwo Partia De­
m okratycznej, popierające Trumana, 
wysunęło do p ra  -  wyborów kandyda­
turę p rokura to ra  stanowego, Smith 
Troy'a. Lewica partii, g rupująca odia 
my postępowe, zbliżane do W allaoe'a, 
wysunęła byłego posła Charles Sava­
ge's. Savage był posłem dem okratycz­
nym w poprzednim  Kongresie i odzna 
czyf się jako  gorący obrońca praw  

botniezych i zw olennik reform  spo­
łecznych. Poniósł klęskę w yborczą w 
listopadzie 1916, gdy law ina republi­
kańska zalała Kongres. Oficjalne k ie­
rownictwo Partii. D em okratycznej 
znało, że Savage jest zbyt radykalny 
i sprzeciwiło się jdjfo kandydaturze. 
Prezydent T rum an oficjalnie poparł, 
jako kandydata  ćjemokratyczueg-} p ro ­
kura to ra  Troy'a,

Ale- organizacje robotnicze sianu 
W ashington rzuciły na szalę wszystkie 
swe wpływy, by zapewnić zwycięstwo 
Savage'owi. Stan W ashington nie jest 
rejonem  przemysłowym, a okręg trze­
ci ma charak ter rolniczo -  leśny. Jed 
nakże n a  wezwanie związków zawo­
dowych tysiące drwali pospieszyło d:y 
urn i vz p ra  -  w yborach demokrąjyez 
nych zwycięstwo odniósł Sarag" Ze­
b ra ł on ponad 16.000 głosów, podczas 
gdy przeciwnik jego osiągnął tyiko 
11.000 głosów.

D em okraia  przeciu; 
R epublikaninowi

borach dem okratycznych m a oczywiś­
cie charak ter lokalny i nie daje pod­
stawy do uogólnień. Ale dzięki insty­
tucji pra -  wyborów członkowie miej 
scowej Partii Demokratycznej mieli 
sposobność wyrażenia sw ej opinii o 
polityce T rum ana i oficjalnego kie­
rownictwa Partii. Opinia ta  wypadła 
niewątpliwie ujem nie. W brew 'oczeki­
w aniom adm inistracji trum anow skiej, 
wyborcy dem okratyczni w stanie W as 
hśngkm udzielili vwtum zaufania W al- 
laccśowi.

ł) Nie należy mieszać stanu  W a­
shington, położonego nad Oceanem 
Spokojnym, zc stolicą Stanów Zjedno­
czonych, miastom W ashington, położo­
nym w Dystrykcie Columbia, na po ­
graniczu Stanów Virginia i Maryland. 
Jak  wiadomo, mieszkańcy Dystryktu 
Columbia, a  więc i m iasta W ashing­
ton, nie m ają  praw  wyborczych. 
(Przyp. red.)

RS1N O W l N \  
M.I LITERACKIE

Zbudowana została w  czasie wojny w mieście Stall risk. Na zdjęcia w y  
pcłnhm le form  płynnych metalem.

ZJEDNOCZENIE W JELENIEJ GÓRZE
poszukuje od zaraz 

2 inżynierów lub techników z praktyką w sprawach 
cieplnych i maszynowych

W yczerpujące oferty pod „Inżynier" do  K sięgam i „Czytelnik", .Jelenia
Góra, 1 Maja 18. 8672

Socjaliści Unii Południowo -  Afrykańskiej
w a lc zą  o  p o p ra iu ę  b y tu  lu d n o ś c i  tu b y lc z e j  

Rozmowa z delegacja baw iącą w  Warszawie

W wyborach uzupełniających 7 czer­
wca staną przeto do walki Repu­

blikanin Mack i postępowy Demokra­
ta Savage. Niezależnie od wyniku tej 
walki, faktem jest, ż« w łonie Partii 
Dem okratycznej elem enty postępowe, 
sym patyzujące z W allacem m ają zna­
czne wpływy.

Kandydat Savage, oceniając swe 
zwycięstwo w pra -  wyborach, oświad 
ezył: „Zwycięstwo moje oznacza, że 
Amerykanie nie godzą się na walkę z 
ruchem  robotniczym , ńa ograniczenie 
ubezpieczeń społecznych,, na podwyżkę 
komornego. Obywatele mego okręgu 
potępili reakcję. P ragną o n i, 'b y  fala 
reakcyjna została zatrzym ana i odpar­
ta".

Zwycięstwo Savage'a w pra

W W arszawie przebywa od dwóch 
dni delegacja pariii socjalistycznej 
Unii Południowo - Afrykańskiej. Dele­
gacja ta, w racając z Zurychu, gdzie, 
jak wiemy z k-emunilkałów, nie głoso­
wała za przyjęciem Niemców do kon­
ferencji partii socjalistycznych, żatrzy 
m uje się w drodze pow rotnej w kilku 
państw ach europejskich.

Na czele delegacji stoi przew odni­
cząca połudn'ow 0 - afrykańskiej La­
bour Parlv Tessia Mc. Phcrson. W

stąpiło w roku 1910. W skład Unii 
wchodzą cztery prowincje: Transvaal, 
Nalał, Oran je i Kraj Przylądkowy. W 
roku 1914 p 0 wielkim strajku  pow­
szechnym, siły partii wzrosły. W wy­
borach prow incjonalnych uzyskaliśmy 
większość w prowincji Tranvaal. Ta­
kie reform y społeczne, jak obowiązek 
nauczania, bezpłatne książki dla dzie­
ci szkół powszechnych, jtrawo w ybor­
cze kobiet do rad  miejskich są dzie­
leni socjalistów. >

skład delegacji wchodzą A. T. Wam 
less — poseł do parlam entu oraz Ben j S ł o s i m k l  lu d n O S C I O W e  
W ci nbr en — radny m iasta Johannes­
burg — obaj wybitni działacze socja­
listyczni.

Członkowie delegacji, których za­
stajem y przy śniadaniu w hotelu „Ter 
m inus", chętnie godzą się na rozmo 
J rę  i w spólnie opow iadają nam 0 ru ­
chu socjalistycznym w Unij Południo­
wo . Afrykańskiej.

wy-

Czarni i biali
— Partia socjalistyczna, zw ana u 

nas tak jak w W ielkiej Brytanii L a­
bour Party  powstałą w roku 1907, t, 
zn. jeszcze przed utworzeniem Unii 
Południowo - Afrykańskiej, które na-

— Jakie są stosunki ludnościowe w 
Unii Południowo - Afrykańskiej?

— Ludność Unii Połudiniowo-Afrykań 
sikiej tworzą dwie najw ażniejsze gru­
py: 2 miliony — Europejczyków (w 
fe j ' liczbie 60% stanowią t. zw. „Afry- 
kaanie" czyli Boerzy oraz < milioiiów 
Afrykańczyków, czarnej ludności tu ­
bylczej. Ludność czarna nie posiada 
rów noupraw nienia. W Unii istnieją 
siiłne przesądy rasowe i w stosunku 
d 0 czarnych prawodawstwo jest. wy­
bitni 8 krzywdzące. Czarni m ają  w 
parlam encie dwóch przedstawicieli, 
lecz przedstawicielami są Europejczy­
cy, a  nie tubylcy. W stosunku do łu-

w

Przerfe mntf scena, Srena Krzywicka

w n  € § n  e
Dziś popatrzmy przez chwilę na scenę życia, na scenę 

naszego polskiego życia. Dla człowieka powracającego z 
Zachodu —  a los zrządził, że przebywałam  za granicą pół­
tora roku —  dominującym wrażeniem, jakiego doznaję, 
jes t  zdumienie i  zachwyt, nad t y m  co zostało u nas po w o j­
nie dokonane. Nigdzie na Zachodzie nie było takich znisz­
czeń, nigdzie tempo odbudowy nie jest tak zawrotne. Pod 
odbudową rozumiem nie ty lko wznoszenie domów z  gru­
zów, ale i kolejnictwo i w yżyw ien ie  i przem ysł i życie  kul­
turalne. Skok w  ciągu dwóch lat wprost olbrzymi, często  
nie do uwierzenia wielki. Ale to nie wszystko, że jesteśm y  
jedn ym  z  nielicznych krajów na świecie, gdzie można ku­
pić koszyk jaj, że Warszawa jes t  ż y w y m  miastem, że nie 
znamy ograniczeń elektryczności, że zdołaliśmy zaludnić 
z iem ie Zachodnie, że nakłady naszych pism i książek są 
imponujące. Ileż dokonało się przemian głębokich i osta­
tecznych: reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu. To są 
sprawy których Zachód jeszcze nie rozwiązał.

A le obok tych jasnych i budzących wiarę w  p rzysz­
łość zjawisk, istnieją inne, głęboko zasmucające. To, krótko 
mówiąc: pijaństwo, chamstwo i złodziejstwo, albo w y ra ­
żając się bardziej uczenie: niska kultura życia. Trzeba z 
głęboką melancholią, a nawet z rozpaczą uryznać, że oku­
pacja niemiecka zostawiła nam w  spadku przerażające 
zdziczenie obyczajów. Tego przecież nie było w  ty m  Stop­
niu niegdyś, to, m ie jm y  nadzieję zniknie niebawem, ale 
na razie jest źle.

Dużo się pisze o pijaństwie, jako o pladze społecznej, 
ale cokolwiekby się na ten tem at mówiło, wszystkiego  
mało. Nie będę na tym  miejscu tłomaczyła jak straszliwą  
groźbę ten stan rzeczy stwarza: groźbę biologicznego z w y ­
rodnienia. Jakiż to obraz przyszłych pokoleń: epileptyków ., 
zboczeńców i cherlaków! Temat by łby  zb y t  obszerny. I 
wszyscy  to właściwie rozumieją. Ale cóż z tego! Zamiast 
z obrzydzeniem, na pijaków spogląda się z  kretyńskim roz­
czuleniem. Opinia publiczna przygląda się ze zdaw kow ym  
i b iernym  współczuciem katowni dzieci, odbywającej się 
w domach nawiedzonych przez wódkę. Muszę wyznać, że 
rozkoszne wdzięczenie się pijących literatowi też  w ydaje  
mi się antypatyczne. Dobre to było m,oże ongi, za czasów 
Przybyszewskiego, kiedy pijackie rozprzężenie stanowiło  
pewien sprzeciw przeciw m artw ym  rygorom mieszczań­
skim. Dziś gdy każdy mieszczuch, szabrownik i spekulant 
pije, gdy pani Dulska się zatacza, artyści mogliby raczej 
kultywować snobizm przeciwny, lansować dla odmiany  
trzeźwość. Bywają  zresztą pijaństu:a i pijaństwo.. G dybyź  
to było wino! Ale los nas pokarał wódką, czyli p ijaństwem

ohydnym, degradującym, ponurym. Co tu owijać w  ba­
wełnę: jes teśm y z  tą wódką wprost odrażający!

A teraz chamstwo w  obcowaniu m \ędzy  ludźmi. Po­
lacy podobno byli jednym  z najgrzeczniejszych narodów  
Europy. Gdzie to się podziało. Regułą obowiązującą w  ob­
cowaniu ludzi We Francji, Anglii, czy Belgii jes t  grzecz­
ność. To jes t  zasada i norma. U nas normą i zasadą jest  
ordynarność. Unikatem jest  urzędnik, konduktor, czy 
przechodzień, k tóry na zadane pytanie odpowie uprzejmie  
i  chętnie. Już taki s tyl,  niemal taki „szyk" się u nas w y ­
robił, żeby  p rzy  każdej okazji burknąć, nie udzielić żąda­
nej informacji, odpowiadać z  niechęcią i opryskliwie. Lu­
dzie w  pociągu, biurze, czy tram waju mówią do siebie z 
n ajw yższym  rozdrażnieniem, z głuchą, n iczym  nie uzasad­
nioną irytacją. Dlaczego? Odczuwa się ciągle jakąś w za­
jemną wrogość i niechęć. Skąd się to wzięło? Dla nas, k tó ­
rzyśm y przeżyli  okupację w  Warszawie, i  pam iętam y jak 
sobie ludzie pomagali nawzajem, ile było wzniosłych obja­
w ó w  braterstwa, z jaw isko  to jes t  równie rozpaczliwe jak 
niezrozumiałe. C zy dlatego, że ludziom jest teraz lepiej, 
od razu muszą być gorsi?

Czemu w  innych kr ajach — m ówi  się do siebie 
uprzejmie, informuje chętnie, pomaga wwindować paku­
nek, nie tłoczy brutalnie, uśmiecha się i traktuje drugiego 
człowieka, nie jak zatajonego wroga, ale jak naturalnego 
sprzymierzeńca? Jakiego wychowania, jakiego przeszkole­
nia na to potrzeba? A może po prostu poczucia humoru? 
Ale tego przecież u nas nie brak. Więc dlaczego?

I wreszcie — złodziejstwo. Tak wojna! Ale i inne kra­
je p rzeży ły  wojnę. Raczej okupacja niemiecka. Wielka 
szkoła rabowania. I z kolei szkoła oszukiwania „ich“, kan- 
ciarstwo, które w  znacznej mierze pozwoliło nam. prze­
trwać, ale które w  normalnych czasach jest nie do znie­
sienia. W krajach zachodnich zdarzą się, że coś skradną. 
U nas zdarza się, i to rzadko, że coś oddadzą. I czy tylko  
kradzież? A bezmyślne niszczycielstwo? Ten co hoduje 

drzewka lub roślinki, przedstawiające dla niego nie tylko  
wartość pieniężną, ale pewną sumę miłości, jest niemal 
pewny, że nie zbierze tego co posiadał. Drzewo przydrożne  
będzie obłamane, wnętrza wagonów niszczone, co się t y l ­
ko da — skradzione. Czemu tak? 1 czy nie ma na to' spo­
sobu?

Jak to przykro lamentować! 1 nudno! Ale cóż robić? 
Nie można mówić ciocie „cacy. cacy“, gdy serce ściska się 
żalem. Cóż, trzeba czerpać otuchę z imponujących osiąg­
nięć naszego ż y d a  społecznego i państwowego i talk chyba 
walczyć z kompleksem niższości w stosunku do innych na­
rodów.

bylców nie istnieje obo-wiązek naucaa- 
nia, a  szikoły, bezpłatne dla białych— 
d la  czarnych są płatne. Olbrzymi* 
większość ludności tubylczej to  n ie­
wykwalifikowani robotnicy, zatrudnie­
ni w kopalniach węgla i złota (dwa 
największe bogactwa m ineralne Połu­
dniowej Afryki, przy tym  produkcja  
złota równa jest jednej trzed e j g lo­
balnej produkcji światowej). Cz>aro£ 
robotnicy otrzym ują uposażenie pię­
ciokrotnie niższe niż biali, co, naw et 
biorąc pod uwagę różnicę krwaSifitka*ji» 
jest płacą niezm iernie niską. Przed 
kilku miesiącami w jednej * kopalń 
wybuchł strajk  czarnych robotników,, 
którzy żądali podwyżki. Rząd krwaw® 
uśm ierzył strajk , doszło do rozruchów, 
10 robotników  zostało zabitych, wieli* 
rannych.

0  poprawę byłii
— Czy w program ie Partii Socja­

listycznej uwzględnia się popraw ę by­
tu tubylczej ludności?

— Labour P arty  jest jedyną partią  
parlam entarną (komuniści nie m ają  
swego przedstaw icielstwa w parla­
mencie), k tó ra  w swym program ie u- 
względni* interesy czarnej ludności. 
Oczywiście w ystępując * programeffls, 
w którym  żądam y popraw y w arunków  
mieszkaniowych i płae oraz oświaty
1 reform  społecznych dla ludności tu­
bylczej, walczyć m usim y z licznym i S 
głęboko zakorzenionymi przesądam i 
rasowymi.

Nasza partia  liczy 40 tysięcy człon­
ków. Nie jest ona tak silna, jak euro­
pejskie partie socjalistyczne, lec* tym 
niem niej posiada znaczne wpływy, 
zwłaszcza w sam orządzie miejskim^ 
W czasie wojny na mocy specjalnej 
umowy, utworzony został rząd koali­
cyjny, do którego wszedł jeden socja­
lista, spraw ujący tekę m inistra pracy.

Po wojnie koalicja została Zerwana, 
Rządzą teraz przedstawiciele p artii 
m arszałka Smutsa, najsilniejszej do­
tychczas partii afrykańskiej reprezen­
tującej interesy wielkich posiadaczy, 
właścicieli kopalń węgla, złota itp. 
N ajsilniejszą opozycję stanowi . partia  
nacjonalistyczna, boerska, k tó ra  dąży 
do utworzenia republiki. Partia  ta pod 
czas w ojny prowadziła propagandę 
antyw ojenną i sprzeciwiała się przy­
stąpieniu /Uhfi do państw  walczących. 
Jest to  stronniowo wybitnie reakcyj­
ne, pro-faszystowskie.

Osiągnięcia socjalistów
— Jakie są osiągnięcia Partii Socja­

listycznej?
— W czasie wojny, udało się nam 

przeprowadzić liczne ważne reformy, 
dotyczące zarobków robotników  w 
przemyśle oraz ustawodawstwa spo­
łecznego. Istnieją ubezpieczenia s p o ­
łeczne, renty wdowie i chorobowe, 
renty emerytalne,. zasiłki dla bezrobot­
nych itp. W roku 1945 socjaliści uzy 
skali większość w wyborach do - rad 
miejskich w Johannesburg!! (najw ięk­
sze miasto południOwo - afrykańskie, 
około 700 tysięcy mieszkańców. Prze­
wodnicząca Partij lessie Mac. Phersom 
była wówczas burm istrzem miasta.

Gdy pytamy na zakończenie o w ra­
żenia z W arszawy Mac Phcrson, która 
była w naszej stolicy już raz w roku 
1939: móWi:

Jesteśmy wstrząśnięci zniszcze­
niami Warszawy. Widzieliśmy też i 
możemy ocenić prace nad odbudową. 
Uważamy, żo przyszłość Polski opiera 
się na nowym demokratycznym rz ą ­
dzie i wierzymy, że Po zniszczeniach 
i cierpieniach wojennych nowa Polska 
wolna będzie od strachu i od nędzv i 
godna offar poniesionych przęz n a ­
ród.

I> R.
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Wiersz
zag ran iczn y
czyli satyryczny

Szw endam  się po ty m  świecie, 
po Paryżu, Genewie,
■widzę: w szyscy  tu  w ażni 
— . ty lko  o nas n ik t nie wie.

K ażdy ludzkość w ybaw iał 
i nadstaw ia ł sw e piersi, 
ale o nas zapom niał, 
że to w łaśnie m y  —  piervjsi...

N a  szerokim  ty m  świecie 
P o la k -d ra ń , wagabunaa, 
nasza krew  je s t tu  tańsza  

od szklaneczki burgunda...

M y tu  naw et nie m am y  
-jakiejkolw iek bądź szansy.
C zym  są nasze o fia ry ?
K iedy tu  „Resistansy".

K ażdy blizny wypina, 
każdy był tu  przedm urzem .
„Bo Bulgaria  nie ty lko  
hodowała sw e róże!"

N a w et k to ś  tu  w yskoczył 
(n ie bez pew nej odwagi) 
„M yśm y św ia t ocalili 
na ulicach Prac/i!"

K ażdy ginął i krw aw ił, 
ka żd y  staw ał w  potrzebie, 
ty lk o  o nas je s t głucho
—  ty lko  o nas n ik t nie wie.

Owszem w budach Pigallu  
pośród gwaru i wrzawy, 
ujrzysz afisz: „Olbrzymy
—  szczury z  rum  W arszaw y Y‘

„Śmiechu je s t co niem iara!
—  zapew niają  dw a ka r ły  —  
W ejdź zobaczyć te  bestie 
co pół m iasta  pożarły!"

Spią  spasione gryzonie.
Pcha się kupa  narodu.
M ałpa tańczy  po klatce. 
,J>olska w  oczach Zachodu.“

A , tu  wszędzie m arm ury  
i m ęczeństw a u/ystaw a  
( będzie za  to  z pół R uhry)  
i fa n fa ry  i  brawa.

P rzem ów ienia i kw ia ty  
i  o rk iestry  na przedzie .
(Cóż, m y  gdzieś pod biegunem . 
N a ulicach niedźwiedzie).

Gdzie m y  —  dobrze n ik t nie wie. 
Choć na m apie —  Europa. 
M ister B yrnes nie  ;przyjdzie  
głaskać nas, ta k  ja k  szkopa.

A  móc naszym  zab itym  
m arm ur kłaść po ulicach... 
M arm urow a by z  gruzów  
w sta ła  nasza stolica!

Siedział fa ce t u Niemca, 
co m u  jadła  poskąpił, 
a ju ż  m usisz m u  m iejsca  
sw ego w  m etrze  ustąpić .

G dybyśm y ta k  się chcieli 
licytow ać w  m ęczeństw ie, 
to  n iejeden by m usiał 
m ilczeć teraz najczęściej.

G dybyśm y ta k  um ieli 
krew  w ym ieniać na złoto, 
to  nie m ia łabyś chyba  
czym  zapłacić  —  Europo!

Oj, nie m a m y m y  szczęścia  
na ta k  zwanym. Zachodzie. 
C zyżby ty lko  zła pam ięć?

„Mądry Polak po szkodzie".

Barn, wrzesień, 46 r.

«&?

Benedykt Hertz Ilustrował Ignacy Wirtz

Dlaczego zostałem wyrzutkiem społeczeństwa
(Wspomnienie z „miłych" przedwojennych czasom)

W ARSZAW SKIE  
KOLEIE DOJAZDOWE

W PIASECZNIE

zatrudnią wykwalifikowanych 
rzemieślników

ślusarzy na naprawy parowozów, 
ślusarzy na napraw y wagonów mol, 
tokarzy 
frezera 
hydraulika,
m ontera samochodowego

Osobiste zgłoszenia do Dyrekcji 
W arszawskich Kolei Dojazdowych 
Piasecznie, ul. Czajewicza 12.

Choć wagon był wypełniony, jak 
pudełko sardynek, a spółpasażerowie 
deptali sobie po odciskach, znosiłem 
pogodnie wszystkie utrapienia po­
dróży. Miałem po raz pierwszy w 
życiu wystąpić jako prelegent. Ale 
to jeszcze detal. Ważniejsze, że obie­
cano mi bardzo przyzwoite honora­
rium, bo aż 25 proc. od dochodu 
brutto, co dawało nadzieję wykupie­
nia z lombardu palta i podzełowania 
kamaszków. Właśnie zastanawiałem 
się, skąd na to wziąć pieniądze, gdy 
niespodzianie otrzymałem list nastę­
pującej treści:

Szanowny Panie Dyrektorze! 
Pragnąc ożywić ruch umysłowy w 
Gęslorówce zamierzamy urządzić 
cykl odczytów z zakresu historii 
i literatury ojczystej. W tym celu 
zwracamy się do szeregu najwy­
bitniejszych naszych pisarzy i u- 
czonych, w pierwszym zaś rzędzie 
do Pana Profesora, aby...

W dalszym ciągu proszono o wy- 
j branie tematu możliwie aktualnego,
’ danie śpiesznej odpowiedzi i przy­
jęcie wyrazów etc. Po czym nastę­
pował podpis nieczytelny z zakręta­
sami pod pieczęcią Agencji Koncer­
towej.

Temat aktualny od razu znalazłem: 
„Istotne przyczyny śmierci królowej 
Bony“. Zatelegrafowałem: „Jadę" i 
pojechałem, pożyczywszy fraka od 
Wicka, a krawata od Leonarda, któ­
ry dał też kilka złotych na świeży 
półkoszulek.

W Gęsiorowie na stacji oczekiwał 
mnie młody brunecik, spółpracow- 
nik Agencji. Po czym poznał prele­
genta — to jego tajemnica zawodo­
wa. Dość, że bez długich gawęd 
wrzucił mnie i moją ryalizkę do t. zw. 
fiakra i kazał jechać do hotelu „Wer 
sal“.

Była godz. 4-ta. Odczyt wyznaczo­
no na 7-mą. Pozostało więc dosyć 
czasu na odrestaurowanie zmiętej w 
wagonie powierzchowności. Dzioba­
ty olbrzym przyniósł w szczerbatym 
dzbanku wodę. Wypucowałem się 
więc solidnie, złamałem dwie spinki 
przy dopinaniu nowego kołnierza, 
odwróciłem mankiety i w niecałe pół 
godziny wyglądałem, jak markiz 

jPriola z teatru w Pipidówce. Co ro­
bić ze sobą dalej? Jeszcze raz przej­
rzałem notatki... Wyjść na miasto?... 
Hm, takie bezcelowe szwendanie się 
po ulicach może osłabić prestige bo 
hatera dnia... Przezwyciężyła jednak 
ciekawość afiszów: Dobra reklama 
to nie tylko satysfakcja, ale i pierw­
szy warunek materialnego powodze­
nia imprezy.

Zaraz na pierwszym rogu spostrze­
głem olbrzymi plakat, gdzie czerwo­
no na zielonym wydrukowane było 
wielkimi literami: „Odczyt znako­
mitego literata i publicysty, członka 
akademii, profesora...

Co u diabła! — myślę sobie — czy 
nie za dużo tej blagi? Ani profeso­
rem nie jestem, ani członkiem aka­
demii nigdy w życiu nie byłem... 
Czytam dalej i nagle czuję, że mi 
mój melonik unosi się na stających 
dęba włosach — ,

...pod tytułem: „Śmierć królowej 
Bony Radziwiłłówny".

— A niech was jasny piorun trzaś­
nie! — ryknąłem, chwytając spada­
jący z głowy kapelusz. Przeszuka' 
łem portfel, znalazłem adres Agen­
cji, walę.

— Nagadam ja tym durniom!... Co 
za idioci!... Toć to wszystko trzeba 
pozdzierać!...

Myśli te śmigały mi pod czaszką, 
a wściekłość porywała cnrdz większa, 
im więcej mijanych afiszów wypi­
nało się na nieszczęsnego prelegenta 
tą okropną Radziwiłłówną.

W biurze Agencji nie zastałem ni­
kogo. Niedziela^ Zamknięte. W sali 
ratuszowej, gdzie miał się odbyć mój 
występ, też pustka. Ogarnęła mnie 
taka depresja, że tylko na pociąg i 
wracać. Wtem błysnęła nadzieja, że 
może fatalny lapsus afiszów popra­
wiony został w komunikatach, ro­
zesłanych dziennikom. Kupiłem więc 
numer „Gęsiorowskiej Myśli Naro­
dowej" i pobiegłem do hotelu. W zde­
nerwowaniu długo przewracałem 
stronice, nie mogąc doszukać się ja­
kiejkolwiek wzmianki. Raptem... 
co to? Spostrzegam własne nazwisko 
obok słowa „prelegent". Rzucam o- 
kiem na tytuł... Czy mnie oczy nie 
mylą? Ależ nie!... Oto, com wyczytał: 

„Wszechstronność masońska".
Taki był nagłówek. A pod nim: 

„Do miasta naszego przybywa słyn­
ny mason, Bolesław Szwarc, który 
,ma tu u nas uczyć, na co umarła

królowa Bona. Doprawdy, podziwiać 
należy wielostronność tego pana. Nie 
dość, że wwiercił się do P. K. O. na 
wybitne stanowisko, jest poza tym 
właścicielem kina, w którym szerzy 
wśród młodzieży warszawskiej nie- 

drowe sensacje, wystawiając tak 
pornograficzne obrazy, jak osławio­
ny „Tajemniczy przystanek", albo 
,Womitka czyli Noc nieślubna".

Czas najwyższy skończyć ze spro­
wadzaniem do Gęsiorowa tego ro­

dzaju aż nazbyt ruchliwych indywi­
duów, od których zdaleka zalatuje 
fałszywym proroctwem..." i t. d.

Gazeta wypadła mi z ręki. Prote­
stować?... Wyjaśniać?...

Nigdy nie byłem masonem. O Ja ­
nie Szw., urzędniku P. K. O., wiem, 
że nigdy mną nie był. Aleksander 
Szw., właściciel wytwórni filmowej, 
również krewnym moim nie jest, a 
produkuje obrazy, nic z pornografią 
nie mające wspólnego.

Nasi informatorzy
S kąd czerpiem y nasze w iadom ościT Z aw sze że źródeł: au­

toryta tyw n ych , dobrze poinform owanych nie budzących w ą t 
pliwości, oficjalnych i nieom ylnych. A le zazw ycza j w iado­

mości nasze zaopatrzone są bądź w  nazwisko korespondenta, 
bądź w  inicjały agencji prasow ej, która jes t w łaściw ie ty lk o  
pośrednikiem  w  dostarczaniu inform acyj. P raw dziw i infor­
m atorzy pozostają z  regu ły w  ukryciu  i n ikt n igdy nic o nick  
nie w ie. D zieje im  się w ielka krzyw da, którą karykaturzysta  
nowojorskiego dziennika PM . M. Bernstein, postanow ił raz na 
zaw sze powetow ać. Ogłosił w ięc w izerunki praw dziw ych  
autorów inform acyj prasow ych *

Inform ator wysoko postawiony Źródło absolutnie nieomylne.

*

Neutralny obserwator. Źródło dobrze poinlouśnowane.

f* ogtOeka niepa *h siwi ona 
podstaw.

Źródło Świadek,
zachówać

pragnący
'incognito.

f# tli

— Nie, dość mam tego — pomyśla­
łem — uciekam stąd.

I jąłem pakować manatki.
—  Panie profesorze, co pan ro­

bi? — usłyszałem niespodzianie nad 
schyloną głową. W drzwiach stał roz 
kosznie uśmiechnięty brunecik z A- 
gencji. — Siódma dochodzi. Czas.

— Daj mi pan święty spokój. Wy­
jeżdżam.

— Dobre sobie. A odczyt?
— Nie będzie żadnego odczytu. A- 

fisze z idiotycznym bykiem na dwie 
wiorsty... W gazecie jakieś bezsen­
sowne insynuacje...

— Ależ, profesorze!
— Nie jestem żadnym profesorem. 

Ruszaj pan do diabła!
Brunecik znikł, a w  pięć minut 

po tym zjawili się we własnych oso­
bach trzej jego szefowie: Apolinary 
Pępek, Dionizy Kicia i jeszcze jakaś 
łysa ryfa z rybimi oczyma. Póty 
tłumaczyli, perswadowali, aż dałem 
się zawieźć do ratusza. Mile uderzył 
mnie tłok w przedsionku i długi o- 
gon przed kasą.

Nieco udobruchany, zdjąłem palto 
w poczekalni „dla artystów". Po mi­
nucie zjawia się w  ukłonach woźny.

— Panie profesorze... ja do pana 
profesora... Bo chciałem prosić...

— Mnie? O co?
— Mam syna... Skończył właśnie 

szkołę handlową. Powiadają, że pan 
profesor jest także dyrektorem PKO.

— Nie jestem, nie byłem, nie bę­
dę! — wrzasnąłem tak, że człeczyna 
znikł, obrzuciwszy mnie spojrzeniem, 
dla psa przeznaczonym. Ale po mi­
nucie zjawia się drugi.

— Panie dyrektorze, będę miał do 
pana dyrektora interesik. Moja cór­
ka pirszy talent do pokazywania w 
teatrze. Jak  tu kiedyś w  straży og­
niowej grali komedię, to...

— A mnie co do tego?
— No bo to mówią, że pan dy­

rektor ma jakieś kino...
— Nie mam! — ryknąłem i wy­

biegłem z pokoju.
Powitał mnie huragan oklasków. 

Nie spostrzegłem, że wpadłem na 
estradę. Nie było rady — należało 
rozpocząć prelekcję. Miałem powo­
dzenie szalone, brawa bez końca.

Gdym wrócił do poczekalni, wto­
czyli się tuż za mną trzej wspólnicy. 
Byli rozpromienieni i po kolei mię­
tosili „kochanemu mistrzowi" dłonie.

— No i widzisz pan — odezwał się 
Apolinary Pępek — ten artykuł w 
naszej gazetce zrobił swoje. To mó­
wiąc podał mi kopertę nieźle wy­
pchaną banknotami.

— Artykuł?... Jakto zrobił swo­
je?... — pytam zdumiony.

— Ano, widzisz pan, chodziło o to, 
żeby ludziska przyszli. Bo królowa 
Bona mało kogo obchodzi. Ale jak 
się z pana zrobiło masona, finansi­
stę i kiniarza, to...

Oniemiałem.
— Ale po co z Bony, zrobiono Ra­

dziwiłłównę? — zapytałem po chwili.
— To?... hm, to była rzeczywiście 

omyłka. Właśnie założyłem się z re­
daktorem „Gęsiorowskiej Myśli Na­
rodowej"... Bo mnie od razu się zda-

Anegdoty
W odmiennym stanie

Podczas rozmowy o otoeiucku rodzin, 
królewskich do  swoich krajów  Goethe 
powiedział:

—  Królowa Neapolu, Karolina,, by­
wa bardzo często w całkowicie od­
miennym 6ta<nie, aniżeli jej k raj, mia­
nowicie w bł o goeł aw ioa y«>

Niełaska
Szwedzki poeta, Bellman, którego 

król Gustaw III chętnie widywał u sie­
bie, popadł z powodu pijaństw a i nie­
cenzuralnych dowcipów w niełaskę. 
Zabroniono mu bywać na dworze.

Któregoś dnia, gdy król jak zwykle 
przej eżdiżjił obok domu poety, zauwa­
żył wspai-lą o okno długą drabinę, na 
której s ła ł fryzjer i golił w yglądające­
go przez okno poetę.

— Cóż to znowu za pomysł ? — za­
wołał król.

—  W asza wysokość — odpowiedział 
nam ydlony poeta — inaczej tego nie 
można zrobić. Mój fryz je r popadł w 
niełaskę. Zabroniłem mu przychodzić 
do siebie do domu, ale nie mogę się 
bez dran ia  obejść.

Król roześm iał się i zaprosił poetę 
n a  dwór.

Popiersie
K iedy madame de S tael p isała au­

tobiograficzną powieść, zwróoiia się 
niej jedna z jej przyjaciółek: '

— To nie będzie takie  łatwe, jeżeli 
zechcesz pisać całą praw dę o swroich 
intymnych przeżyciach.

—- N ie'obaw iaj s i ę — odpowiedziała 
pani de  S tael —- ja daję  tylko swoje 
popiersie.

Autor i kiążka
Stary  A leksander Dumas zatrudniał 

bardzo wielu współpracowników, k tó­
rzy  (za niego pisali. Gdy go pewnego 
ra z u , ktoś zapyta ł o jedną z  trzystu 
jego powieści, okazało się, że Dumas 
nie bardzo orientuje 6ię w akcji.

—  Jak  to, przecież p isał pan  tę 
książkę! — zaw ołał zdziwiony roz­
mówca.

— To praw da —  odpowiedział Du­
mas — ale jej nie czytałem.

Alzacja i Lotaryngia
W krótce po wojnie franctcsko-pru­

skiej, w której Niemcy zabra li F rancji 
A lzację i Lotaryngię, znakom ity komik 
francuski, Cocdin, otrzym ał z  Beri ma 
zaproszenie na kilka występów. Depe­
sza kończyła 6ię pytaniem:

—  Proszę zawiadomić,1 co chciałby 
pan otrzym ać za 'pańsk ie  występy?

—• A lzację l Lotaryngię —  zadepe­
szował w odpowiedzi Coolim, który za 
żadną cenę nie chciał występować w 
Niemczech.

Przejrzysta aluzja
Jed n a  z wielbicielek Heinego w roz­

mowie z poetą zaw ołała:
—  O ddaję Ci, m istrzu, moje m yśli; 

m oją duszę i moje serce.
—  Chętnie przyjm uję — odpowie­

dział uśm iechając się Heine. —  Nie 
odmawia 6ię przyjmowania drobnych 
upominków.

Nieodzotuny iraruiiek
Do Ju les M assenet przyszedł młody 

kompozytor, prosząc go, żeby wysłu­
chał jego nowej opery.

—  Pamięta pan, oczywiście, m ae­
stro  —  powiedział przybysz —  że 
MoiUer czytał sw oje nowe sztuk i pew­
nej 6taru6zce, uw ażając, że do ocen, 
k tóre jej będą się podobały, publicz­
ność ustosunkuje się również pozytyw­
nie. Prószę mnie w ysłuchać. Jestem  
przekonany, że to, co Panu będzie się 
podobało, to będzie się podobało 
wszystkim słuchaczom.

—  Pan  jest bardzo uprzejm y — od­
powiedział M assenet. —  Ale jak  d łu ­
go Pan nie stanie 6ię Molierem, tak 
długo ja nie mam zam iaru być s ta ­
ruszką.

Zgodność opinii
W iliam Pitt, spotkawszy Sheridana 

po jednym z jego wspaniałych w ystą­
pień w parlam encie angielskim, oświad 
czył znakomitemu pisarzowi, że ten 
jest hamulcem rządowego wozu.

— M a pan zupełną słuszność —  od­
powiedział Sheridan, —- Ale kiedy*

wało, że to nie Radziwiłłówna, tylko I wóz toczy 6Śę z góry, . hamulec jest 
Rzepicha. niezbędny.

II SPOŁEM II
OKRĘGOWY ODDZIAŁ

MLECZARSKO-JAJCZARSKI
w Warszawie, ul. Hoża 51, telefon 85-701, wewnętrzny 30

Sprzedaje w dowolnej ilości m asło śm ietankowe w paczkach K kg, sery 
pełnotłuste, holenderskie trapistów , tylżyckie oraz topione, śm ietana ho­
mogenizowana i krem owa. Bryndza owcza. Twaróg. Po cenach zniżonych.

Źródło
autorytatywne.

Źródło
wiarygodne.

Ze źródeł 
oficjalnych...

Źródło poufne.

KONKURS
W ydział Powiatowy w Środzie Śląskiej ogłasza konkurs na stanowisko 

D yrektora Szpitala Powiatowego w Środzie Śląskiej.
Warunki.
1  — Nieprzekraczalny wiek 55 lat.
2 — Odpis świadectwa obywatelstwa.
3  __ Odpis dyplom u i upraw nienia do wykonania praktyki lekarskiej.
4  _  Odpis świadectwa dotychczasowej pracy zawodowej.
5    Minimum 3-letnia praktyka chirurgiczna na Klinice Uniwersy­

teckiej.
6 — Znajomość adm inistracji szpitalnej.
Wynagrodzenie:
Grupa VI. wraz ze wszystkimi dodatkam i i dodatkiem  lokalnym, a  po 

roku zadow alającej służby stabilizacja i grupa V płac pracowników .sam o­
rządowych z dodatkiem funkcyjnym. Mieszkanie zapewnione.

Stanowisko do objęcia zaraz.
Należycie udokum entow ane zgłoszenia wraz z życiorysem należy prze­

słać do W ydziału Powiatowego w Środzie Śląskiej listem poleconym w te r­
m inie do dnia 15 lipca 1947 r. 8599

Przewodniczący Wydziału Powiatowego Starostwa 
R. CZAPLIŃSKI
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AQCZE
Bezrobocie u> Stanach Zjednoczo­

nych w okresie międzywojennym sięga- 
to w momencie największego nasilenia 
10 miln. ludzi. Wojna, a więc produk­
cja wojenna i mobilizacja młodych 
roczników, rozładowała bezrobocie 
prawic całkowicie. Częściowa demobi­
lizacja przeszła dość gładko dzięki 
szybkiemu przestawienia produkcji na 
cele pokojowe.

Duże rezerwy pieniężne w rękach 
konsumentów, nagrorńadzone w  czasie 
wojny, kiedy nie mogli oni w  pełni za­
spokajać swych potrzeb, nit' gosttdy 
jeszcze skonsumowane. Przem ysł ame­
rykański, traktowany jako całość, mo­
że liczyć na zby t sw ej produkcji na 
rynku wewnętrznym przez dłuższy  
jeszcze okres czasu.

Całkowita likwidacja bezrobocia nie 
nastąpiła jednak to Stanach Zjednoczo­
nych nigdy, a obecnie przybiera ono 
ju t grozę, wielomilionową posiać. Licz­
ba bezrobotnych, która w  końcu r. ab. 
wynosiła już 1,9 miln., w  kwietnia br. 
wzrosła do 2,4 miln.

Bezrobocie objęło tyłka niektóre 
dziedziny gospodarki jak włókiennic­
two i przem ysł budowlany i lotniczy. 
P ozostały jednak przem ysł nie jest w 
stanie wchłonąć wolnych rąk robo­
czych.

W idmo straszliw ej klęski staje znów  
przed amerykańskim światem pracy.

KRAJOWA.
PRODUKCJA TRAKTORÓW

Min. Rolnictwa i Reform Rolnych 
otrzyma w tym roku 300 traktorów 
całkowicie z produkcji kraj o-wwi. 
Koszt jednego traktora wyniesie 253 
tysięcy złotych.

RUCH W PORCIE SSCM CIŃ 8K IM
W pierwszej dekadzie czerwca do 

partu szczecińskiego wpłynęło 47 stat­
ków 2  ładunkiem 1920 ton rudy i 2784 
tea śledzi uolcnych. Wyszło w tym 
czasie z portu 67 statków z  trans por­
tami węgla w ilości 11.092 too 1 kok­
su 4.172 ton.

W oda niżej (II)
Tereny depresyjne Ziemi Lubuskiej

Pompy czekają na prąd
czerwca opływa ostateczny termin

rejestracji pojazdóur p on iem ieck ich

Q  prócz depresji w delcie Wi-jktrowni,- dostarczonych w ra-
sly posiadamy i inne ob-' mach UNRRA.

szary, leżące niżej poziomu rzek P o d w o d n io n a  z ie m ia  
i morza. Sa to tereny na Ziemi

l / l /  *
tereny te nie są całkowicie

to tereny na ziemi r T / p r z e c i w i e ń s t w i e  do Żuław, 
Lubuskiej, ciągnące się wzdłuz VV +e nilQ sa pałtmxnViA

skiej i stosunkowo duże koszty 
odwodnienia zwrócą się szybko 
w postaci bogatych plonów. Ro

Warty, Odry i No ecu Chociaż zal a t lko 20_ 30 cent
mają glebę me tak dobrą jak ^  ’pod powierzchnią gleby 
Żuławy, ziemia należy do bar- £  da fow£
dziej urodzajnych w tych oko- DU^ g0 Jteż w pierwsZym okre-
1Cf C j.' i • • • i t sie szybkiego osiedlenia, wobec jI tutaj również wytworzyła i zacho(vaniag się w bardzo do_

się podoona sytuacja jak na Żu-( b gtanłe budvnków g0SD0 |
ławach: uciekający Niemcy za- da' skkh skierowano tu całą'

1 i ą e*rw cere 1 n  ' ’stosowali system niszczenia 
wszystkich urządzeń osuszają 
cych.

W ię k s z e  n i ż  Zułauuy W Łodzi zaikończyła obrady Kon­
ferencja Kierowników i Dyrektorów 
kursów i szkół, kształcących w tir^b'e 
przyśpieszonym fachowców budowla­
nych.

W Konferencji tej m. in, wzięli u- 
dzial: w iceminister Odbudowy Pietru- 
siewicz, wicewojewoda łódzki Górniak

Mim. Oświaty, Centrali Naukowych 
Instytutów Rzemieślniczych i innych 
organizacji oświatowych.

Ucześtnicy Konferencji, po podsu­
mowaniu tegorocznych wyników akcji 
szkoleniowej w przemyśle budowla­
nym, omówili szeroko sprawę unifi

PŁYWAJĄCA STACJA RUHKROWA

Wydzierżawiona w Holandii przez 
-asz przemysł węglowy pływająca sta­
cja bunkrowa przybyła do Gdyni. Sta­
cja posiada 1.300 ton ładowności j słu­
żyć będzie do zaopatrywania w węgiel 
statków z wody. Te® rodzaj bunkro­
wania jest ważmy ze względu na od­
ciążenie przeładunkowych urządzeń w 
porcie.

NO W A CEMENTOWNIA
n a  Śl ą s k u  o p o l s k i m

Opolszczyzna staje się coraz więk­
szym ośrodkiem przemysłu cemento­
wego w Polsce. Obok dwóch wielkich 
cementowni „Groszowice" ł  „Opole- 
Miasto", które dają produkcję 400 ty*, 
ton cementu rocznie, uruchomiona zo­
stała ostatnio pod Opolem nowa ce­
mentownia „Nowa Wisa".

EKSPORT CEMENTU

Eksport cementu z Polski w pierw­
szym kwartale rb. wyniósł: w styczniu 
36 tys. ten, w lutym — 22.330 ton, w 
rnasrou — 5.450 ton. Zmniejszenia ek­
sportu wywołane jest zwiększającym 
się zapotrzebowaniem rynku wewnętrz­
nego.

Z ilości tej wywieziono do ZSRR — 
34.400 ton, do Brazylii — 13.460 ton. 
Meksyku — 8.640 ton oraz na Złote 

• Wybrzeże — 7.420 to«L
Z ogólnej ilości wysłanego za grani­

cę cementu, na wywóz drogą lądową 
przypada 20.514 ton, a drogą mor­
ską — 43.298 ton.

Zbyt cementu na rynku krajowym 
wyniósł 139.636 ton, z czego w stycz­
niu 29.434 ton, w lutym —' 40.741 ton 
i w marcu — 69.461 ton.

POSZUKIWANIA KAOLINU 
NA DOLNYM ŚLĄSKU

Zjednoczenie Surowców Mineral­
nych (Jelenia Góra) uruchamia w 
niedługim czasie, pierwszą w Polsce 
kopalnię kaolinu, w miejscowości Ka 
mieniu. Doląd surowiec ton służący 
do wyrobu porcelany, sprowadzany 
był całkowicie z Czechosłowacji. O 
becnie przoprowadza się próby fa­
bryczne w celu ustalenia w jakim  sto­
pniu i do jakiej produkcji będzie się 
nadaw ał wydobywany w Polsce hao- 
lin.

KRAJOWA {PRODUKCJA KABLI

Zakłady produkujące kable i prze­
wody elektryczne po odzyskaniu nie­
podległości zniszczone były w ok. 75
procentach.

Dzięki wytężonej pracy przemysł
kabli i przewodów osiągnął w lutym 
br. przedw ojenny poziom produkcji, 
który obliczony w złotych według cen 
z 1937 r. wyniósł 44.750.000 zł.

„BATA" ZAKŁADA TAHKTKĘ
W BUŁGARII

C z e chc-sł o w aok ie p rz odsięb iorst w o 
„Bata", obecnie zaacjonaHzowanc, pro 
jekiuje wybudowanie w najbliższym 
czasie nowoczesnej fabryki w Bułgarii. 
Nowa fabryka produkowałaby 20 ty- 
G-ęcy par obuwia ty^dniowo.

masę repatriantów. .
W zimie było wszystko dobrze, 

gdy natomiast ziemia odmarzła 
i osadnicy rozpoczęli pierwszą 
orkę, spod pługów zaczęła try-

O krągło 25 pomp, obsługują- skać woda. 
cych ponad 200 tys. ha, a j Siew okazał się niemożliwy, 

więc obszar większy niż Żuła- j Ale_ przecież trudno ludzi wy- 
wy, rozmieszczonych wzdłuż rzucić z ich gospodarstw, na 
brzegów Warty (od Skwierzyny których jako tako się urządzili i 
do ujścia rzeki), wzdłuż doinej przebiedowawszy pierwszy o-_
Noteci oraz wzdłuż Odry (o d  kres uważali, że doczekali s ię )  oraz przedstawiciele Mm. Odbudowy,
Zielonej Góry do ujścia Warty), lepszej doli. Obok więc akcji 
trzeba było odbudować prawie osuszania terenów, uruchamja- 
od nowa. W niektórych miejsco- ' nia pomp i odmulania kanałów, 
wodach, ■ jak Warzniki, Ko- trzeba było prowadzić szeroko 
strzyń, Urada i Swieck, tak zakrojoną akcję pomocy dla o-
jak w największej pompowni sadników, aby mogli przetrwać  ̂    ...___  „r.... x
Żuław, Niemcy usunęli podsta- aż do dnia, kiedy nareszcie płu-1 kacj; programów szkoleniowych oraz 
wowe części maszyn. 1 gi wyjadą w pole.  ̂ _ j szereg spraw organizacyjnych i finan-

Mimo tych trudności w ciągu Tereny depresyjne należą do sowy ch.
pierwszych dwóch lat udało się najlepszej gleby Ziemi Lubu- we wnukach określono ezczegó-
służbie wodno - melioracyjnej j ------------------------------------
zgromadzić część niezbędnego | § f f  © f * f  © Ś C f  O  I T *  O  €«/<£*sprzętu i naprawie 15 pompow-l 
ni: Okazało się jednak, ze n ie . 
jest to równoznaczne z urucho-' 
mieniem maszyn, a tym samym 
z odwadnianiem ziemi.

Wytworzyła się bowiem para- | 
doksalna lytuacja. j

E le k tr o w n ia  o d m a w ia  i w dniu fi 't 03 otU)i'd4 się w Krako
wie szosowe m istrzostwa kolarskie

V \ 7 szystkie pompownie tere- 
* * nów północnych zasilane 

były przed wojną elektrownią

Dnia 30 czerwca rb. upływa tormi® W szystkie te instytucje ^za wyjął- 
re jestrac ji poniemieckich pojazdów  me kłem P. K. P., P. K. S., P i w a  
chanicamych, będących w posiadaniu ta, Telegraf i Telefon, muszą) nanyć 
i użytkowaniu urzędów 1 państwowych .posiadane pojazdy poniemieckie cci 
i instytucji samorządowych o oharak- Urzędów Likwidacyjnych tle ogómie\o- 
terze ^cepodarczym. bowiązujących zasadach.

W myśl zarządzenia Min. Skarbu, Posiadacze pojazdów mechamlczmycłi, 
wuzyislikl-e wyżej wymienione instytucje stanowiących mienie poniemieckie, ne- 
winny przedstaw ić okręgowym urzę- byłe z demobilu W ojska Polskiego, cd  
dcm likwidacyjnym wykazy posiada- instytucji państwowych i sam erządo- 

b o ty  t u t a j  m n ie j  s ą  z a a w a n s o - j  nych pojazdów. Pozaetatowe pojazdy wych, o ile są  w posiadaniu urzędowo 
w a n e  n iż  n a  Ż u ła w a c h ,  g d y ż !  mecfoeeń-SMie, nie objęte wykazem, win- poświadczonych dowodów nabycia, 
r o z p o c z ę te  z o s ta ły  p r z e s z ło  r o k  11 y być przekazane Okręgowym Urzę- wiefli uzyskać od właściwego urzędu 
p ó ź n ie j ,  le c z  Z c h w ilą ,  g d y  p o rn -  i L-JkwŁd^cyjnyun do dnia 30 czerw- likwidacyjnego potwierdzenie dowodu 
„ v  n+rJ ’v m a i „ f tn o t- tp i-z n a  ilo«Ć ca rb -' v̂ !?dinle' sip-rzedma w drodze i złożyć go przy rejestracji. W tym 
f • j  • C u l i przetaczał publ iczacgo. Uzyęikane z H* wvtpadiku nie bę<ią obowiązami u szczaćprądu woda zacznie szy o opa-i sumy muszą być w całości z tego ty tu łu  ponownie należności, 

przalane na dochód Skarbu Państwa, Również posiadacze pojazdów, n a h y  
W a,nda Strzałkow ska  'p 0 potrąceniu kosztów oszacowania, 'ty c h  za pośrednictwem Głównego lor 

■ —  ---------   ' ‘ speikteiratu Specjalnej Akoji Likwida­
cyjnej Mir.iisterefwa Ziem Odzysik** 
nych, o. ille posiadają dowód w postaci 
kopii rachunku, zawierającej rramer 
mataru, markę samochodu, ni* podle­
gają ponownym opłatom przy  reje-

Program szkolenia fachowców budowlanych
kHia szkoleniowa olis msi s  206 tys. ludzi

Wiadomości z kraju
Iowo tytuły zawodowe, nadaw ane stracji. 
absolwentom, likw idując w ten spo­
sób daw ną bolączkę wielu kursów, 
które nie dawały żadnych upraw nień.
Postanowiono rówrreż powołać woje- ^
wódzikie komitety szkolenia za wodo- ! KONTROLERZY SPOŁECZNI
wego Imdr budowlanych. I n a  WYBRZEŻU

Omawiając sprawy kadr zawodo- , __
wych, stwierdzano że w okresie trży- > W ™ ku 1 
letniego planu odbudowy niedobór akcJ9 wa 1 zu SPC 11 acb* 1 1 ° 110 
wykwalifikowanych robotników  bę- , nadm iernych cen przez m eucz-
dzie wynosił około 50 tys. ludzi. Dla j wwych kupców na Wybrzezu, pfow a- 
wyrównania jego postanowiono ta.k j dzone są kursy kontro crow »po ecz
przystosować sieć szkolenia zawodo- i ny"h.
wego, aby rocznie przeszkolono ponad ! Ostatnio takie kursy odbyły się w 
15 tys. fachowców. W tej chwili akcją j Kartuzach, Malborku, w Gdańsku dla 
szkolenia przyśpieszonego objęlych
jest ponad 200 tys. ludzi.

Wnioski zostały przedłożone Mini­
sterstwu Odbudowy.

Mistrzostwa Kolarskie
odbędą się w Krakowie

we Frankfurcie nad Odrą, znaj- 
jąeą się po stronie niemie­
ckiej. Ponieważ obecnie naj­
bliższa elektrownia w Gorzowie 
okazała się za słaba i odmówiła 
dostarczania prądu, nie można 
było nawet wypróbować działa­
nia wyremontowanych maszyn. 
W niedługim jednak czasie, dzię 
ki powiększeniu mocy elektrow­
ni gorzowskiej odbudowano 
pompownie w Niewicy, Koszę­
cinie, Gorzowie, Okszy i Lubo- 
mierzycach będą mogły korzy­
stać z pracy Gorzowa.

W lepszym natomiast położę, 
niu znalazły się tereny depre­
syjne, leżące w południowej 
części. Pompownie nad Odrą ko­
rzystają już z elektrowni w Zie­
lonej Górze..

Poza tym na mocy porozumie 
nia z głównym zarządem ener­
getyki, Ziemia Lubuska jeszcze

Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych na rok 1U47. Zgłoszenia 
uczestników należy przesyłać za po­
średnictwem okręgowych związków

do krakowskiego okręgu ZRSS ul. 
Krernerowska 8 — 12 do dn ia  30 czerw 
ca

Program  mistrzostw przewiduje 
bieg na dystansie 100 km. W dniu (i 
lipca o godz. 7 rano, nastąpi zbiórka

Płjjtuacg w ęg ierscy

deklasują reprezentacje Śląsko
W ystęp reprezentacyjny pływaków 

Budapesztu w Katowicach zgromadził 
na pływalni 3000 widzów. Przeciwni­
kami zespołu węgierskiego był tearn 
Śląska złożony z zawodników Pogoni, I

ra po raz drugi pokonała m istrzynię 
Polski Madejównę. Niespodzianką za­
wodów było porażka. Wąsa z Lange­
rem na 100 m tr stylem grzbietowym. 

W piłce wodnej nieoficjalna repre- 
Piasto i Polonii Bytomskiej. Węgrzy | zentacja Węgier pokonała zespół śląs 
uzyskali bardzo dobre wyniki w yka-I ki 14:0 (7:0)! Węgrzy grali bez wy­
zuj ąc zdecydowaną wyższość nad za- sitku dem onstrując cfcklowną i na 
wodnikami polskimi. Z zawodników j wysokim poziomie stojącą grę, 
śląskich wyróżniła się Bemówna, k tó-

Budowlani chcą rewanżu
z drużyną słynnego Tor my

Dziś o godz. 6-ej wieczorem
W tym roku będzie mogła korzy- centralnych kortach Legii odbędzie 
stać Z prądu przenośnych ele- się międzynarodowe spotkanie bokser

Przetarg nieograniczony
Centralny Zarząd Przem ysłu Cukrowmiczego ogłarza niniejszym przetarg 

nieograniczony na wykonanie robót:
1) kanalizacyjnej - wodociągowych i centralnego ogrzewania, 2) elektrycz. 

nych, w domu przy Al. Niepodległości Nr. 159 w Warszawie.
Podkładki ofertow e za zwrotem kosztów otrzym ać można w Wydziale 

Gospodarczymi Centralnego Zarządu Przemysłu Cukrowniczego.
Oferty w zalakowanych, oddzielnych, nieuszkodzonych kopeertach bez 

żadnych znaków firmowych z napisam i:
1) „Oferta na wykonanie instalacji kanalizacyjoo - wodociągowej i cen­

tralnego ogrzew ania w domu mieszkalnym przy ul. Al. Niepodległości Nr. 
159 w W arszawie".

2) „O ferta na wykonanie instalacji eleklrycznej w domu mieszkal­
nym rzy Al. Niepodległości Nr. 159w W arszawie".
należy składać w biurze Centralnego Zarządu Przem ysłu Cukrowniczego, 
Al. Niepodległości Nr. 163, Ił p., W ydział Gospodarczy, w godzinach urzę­
dowych do dnia 30 czerwca 1947 r„ godz. 10-ta.

Otwarcie kopert nastąpi w dniu 30 czerwca 1947 w biurze Centralne­
go Zarządu Przem ysłu Cukrowniczego przy Al. Niepodległości Nr. 163, 
ii  p., W ydział Gospodarczy:

1) na roboty kanalizacyjne -  wodociągowe i centralnego ogrzewania 
o godz. 10.30,

2) na roboty elektryczne ogodz. 12.
W  kopertach zamieścić należy kwit na wpłacone do kasy Centralne­

go Zarządu Przem ysłu Cukrowniczego wadium:
a) dla robót kanalizacyjna -  wodociągowych i centralnego ogrzewa­

nia w  wysokości zł. 150.000.—
b) dla robót elektrycznych w wysokości zł. 80.000.—

w gotówce lub Prem iow ej Pożyczce Odbudowy Kraju. W płacone wadia 
nie podlegają oprocentowaniu i zostaną zwrócone po przetargu.

Pod uwagę będą brane tylko oferty obejm ujące całość robót kosztory­
sowych.

Centralny Zarząd Przem ysłu Cukrowniczego zastrzega sobie praw o:
a) uniew ażnienia przetargu bez podania przyczyn i bez zobowiązania 

ponoszenia jakichkolw iek odszkodowań,
b) wyboru przedsiębiorcy bez względu na wynik przelargu i prze­

prow adzenia dodalkowcgo przetargu między wybranymi oferentam i.
c) zmniejszenia lub zwiększenia ilości robót przewidzianych koszto­

rysem. 5547

n a js k ic  między d/użyną Batovcny (Sło­
wacja) a ZKS (Budowlani). Dzisiejszy 
mecz będzie spotkaniem  rewanżowym. 
Przed kilku miesiącami Budowlani ba 
wili w 'S low acji i lam rozegrali z Ba- 
tovanym pierwszy mecz, który prze­
grali w stosunku 10:6. Dziś Budowla­
ni m ają okazję zrewanżować się. Skład 
Budowlanych zasilą dwaj zawodnicy 
„Radomiaka" mianowicie Czortek i 
Kotkowski. Drużyna Batovanego przy­
jechała wczoraj w pełnym składzie ze 
słynym Tormą.

Przed meczem Balovany — Budo­
wlani odbędzie się zakończenie mi~ 
strzostw zapaśniczych W arszawy.

IfK lPQ Y Samochodowo - MotocykloweSl W llw I W oj. Kom. O. M. TU R
W A RSZA W A , UL. SZ W ED Z K A  i —4  Inform acje w godz. 8— 18.

oficerów Komendy wojewódzkiej MO, 
w Sztumie, Lęborku, Starogardzie, Koś­
cierzynie i W ejherowie.

DATOWNIKI „  DNI TORUNIA*
Z okazji „Dni T orunia" wydano spe 

cjalny datow nik okolicznościowy z na­
pisem „Dni T orunia 21 — 29.V11.47" 
którym  urząd pocztowy T oruń 1 będzie 
stemplował przeżytki listowe nadane 
na terenie m iasta T orunia w dm ach 
od 21 — 29.VI.47 r.

SZKOLĄ PRAWNICZA 
W E WROCŁAWIU

W e W rocławiu pow stała druga 
Szkoła Praw nicza Sprawiedliwości, zor 
ganizowana staraniem  Departam entu 
Szkolenia Zawodów Prawniczych.

Z dniem 15 czerwca b. r. rozpoczął 
się w tej szkole kurs przeszkoleniowy 
d la  kandydatów  do prokuratury . Na 
kurs ten w wyniku egzaminów wsięp- 
nych przyjęto 65 słuchaczy, w tym 4 
kobiety. p

DOSTAWA ODPADKÓW'
Akcja dostawy surowców odpadko­

wych dla przemysłu nabiera coraz 
większego znaczenia. Np. w kwietniu 
Centrala Odpadków dostarczyła dla 
przem ysłu 4,5 mil. kg. surowców o d ­
padkowych, ogólnej wartości 160 tys. 
dolarów. Dostarczono głównie szmaty 
w ełniane i bawełniane, szm aty papier­
nicze, m akulaturę, o-dpadki przędzai- 

p iłkarsk ie  o p u ch a r ZRSS. O to w y - 3*31̂  fiIc0W3- skórzane, ścinki in tro - 
n ild  pierw szych dw óch m eczów: | >gatorskie t kuśnierskie, stare  włosie,

M arym ont -  D rukarz  5:3 ( i ;2). 1 butelki, żarów ki, płyty metalowe i t. p. 
O bie d rużyny  w ystąp iły  w  sw ych Obecnie rozpoczęto na wielką skalę 
n a js iln ie jszych  sk ładach  i po ład - j zbiórkę worków papierowych po m a- 
nej, p raw ie  rów norzędnej grze, soo t- i 'e r.a łach  budow lanych (cement, gi,ps) 
kan ie  zakończyło się zw ycięstw em  • artykułach technicznych. 
M arym ontu : b ram k i zdobyli d la  M a- 1 
rym on tu : O lszew ski 3. B o ro w ie c -1
k i i B anąsiak , a d la  D rukarza  — j O G ŁO S ZE N IA  D R O B N E
D yjas 2 i K rzyw ik. (______________________________________

Sisrakow itnka — Elektryczność haluch  Ju tu  poszukuje męża swego
2:0 (0:0). Mecz na słabym  poziom ie. Stanislcwa, który wyjechał z Chojnowa 28
z . , , , , - i Qici-alrnwinnld nad osła- 1 marca br. w kierunku Wrocławia. Ktoby Zw ycięstw o S ierakow iank i n sa  osn wiedzjat cokolwiek 0 zaginionym prosto-
b i o n ą  d r u ż y n ą  E l e k t r y c z n o ś c i  zupeł- n y  ie ś t o z aw iad o m ien ie . H a lu ch  J u lia ,
nie zasłużone, przy czym  p iłkarze  ; Wałbrzych, Weteranów 2.___________2021
S ierakow a nie w ykorzysta li szere- j MŁyN .  k a s z a r n ia  z powodu wyja*- 
gu dogodnych sy tuac ji pod b ram ko- I du sprzedam. Wiadomość, Wronia 8 —

uczestników wyścigu na stadionie 
miejskim przy At. 3 maja, gdzie w pół , 
godziny później nastąpi honorowy 

art i wyjazd na punkt właściwego 
rtii na rogatkę Dorkowską. Powrót 

zawodników na metę przy Al. 3 Maja 
nastąpi okoto godz. 11-ej.

T rasa wyścigu prow adzić będzie ze 
startu  na stadionie miejskim, Al. 3 
Maja, At. Krasińskiego, ul. Konopnic­
kiej. ul. Łagiewnicką, gdzie nastąpi 
slart  lolny na Mogilany. Myślenice i 
z powrotem na Al. 3 Maja.

Pierwsze wołki
o puchar ZRSS

Z ostały  już rozpoczęte rozgryw ki

w ych. B ram ki d la  zw ycięzców  padły  j 
jed n a  sam obój-

m tyn . 8371

ODWOŁUJĘ zarzuty czynione oh 
Tyrakowskiem u Zdzisławowi odnoś­
nie jego przekonań politycznych i prze­
praszam

Dubski Alojzy

zre strzału Kuchty 
cza.

i , _ . , . . .  • • CV.C/.1JUJ
Rywal — Naprzód 2:1, Dąb - -  Wola jaw ili, 

6:2, Kolo — T urow ianka 5:2, Sam ia- 
la — Okęcie 4:3, W icher — Mirków 
4:3 i Mokotów — Skra 0:0 po dwu do­
grywkach 30 minutowych.

W dniu 25 czerwca odbędą 
ćwierćfinały, a wezmą w nich udział 
Dąb — Sarm ata, Marymont — Bywał,
Koło — Sieraków anka ora.z zwycięz­
ca meczu Mokotów — Skra z W i­
chrem.

I UW AGA! Do K o legów  fro n to w y c h  poczt; 
'p o i .  N r  52108, którzy przebywali z pp o r,
: K u z lm ie rzem  P o d sę d k le m  do  ostatniej 

k ią d y  z o s ta ł ra n n y , proszeni są 
o ja k ą k o lw ie k  w iadom ość  pod adresem: 
W arszaw a, ul. Grochowska 106—12, Feli­
c ja  P o d sę d ek .

M ASZYNY B IU R O W E , te o d o lity , fo to a -
! p a ra ty ,  m ik ro sk o p y . K u p n o  — S przeda* , 

s ję  i W ła sn e  w a rs z ta ty  naprawy Marian P u jd a k  
o becn ie  Marszałkowska 118, W arsz a w a .

7988

Utniemy feb tej hydrze
Miejsce spekulantów— ohez pracy

W alka ze spekulucją osiąga w ca­
łym kraju  coraz większe nasilenie. 
Aikcia kontrolna obejmuje ob eonie już 
nic tylko większe miasta, ale również 
miejscowości prowincjonalne, jak: Za­
mość, Biała Podlaska, Lubartów, Łu­
ków woj. lubelskim, Bielsko, Żywiec, 
Dziedzice, Wałbrzych, Sulice-Zdrój na 
Dolnym Śląsku oraz miasteczka w woj. 
kraiKotvskim i woj. olsztyńskim.

W wyniku 3.500 kontroli przepro­
wadzonych przez kontrolerów społecz­
nych, sporządzono ok. 1.000 protokó­

łów nieuczciwych kupców. W ostatnich 
dniach skierowano do obozu pracy ok. 
100 spekulantów  z terenu całego kraju . 

♦
Społeczne komisje kontroli cen, w 

skład  których wchodzą członkowie 
związków zawodowych i partii poli­
tycznych w Warszawie, kontrolują ty ­
godniowo ponad 1.000 sklepów.

Ze względu ha zakończenie trzecie­
go kursu kontrolerów społecznych, 
liczba kontroli sklepów wzrośnie już 
w przyszłym tygodniu dwukrotnie.

U N IEW A ŻN IA M  z g u b io n ą  le g ity m a c ję  
p o cz to w ą , K o la iiń s k a  Genowef*. *878

U N IE W A Ż N IA M z g u b io n ą  le g ity m a c je  
s łu żb o w ą  m in . R o ln ic tw a . K a r ta  ro z p o ­
znaw cza, J ó ź w ik  A dam . 8589

Graficzna Spółdzielnia Pracy „GROCHÓW
ul. Srochowska 194

S ąd  O k rę g o w y  w  Z am ośc iu  na zasadzie 
SJL 2 ś p. 1. t  D e k re tu  z dnia 17.10. 
1946 r. (D z. U. R . p .  N r. 59/48) o g ła sz a
0 w szczęc iu  p o s tę p o w a n ia  sąd o w eg o  p rz e ­
c iw k o  A n to n ie m u  Kuchowiczowi, s . K o n - 
s ta n te g o  i M arii z C h arw az id sk ic h . u ro d ź  
4.12.1896 r. w  G n ieźn ie , zam . w  G n ieźn ie  
u l. D a łk o w sk a  18, ta p ic e r , 2) Reginie K u ! 
chow icz 7. d! S ob iżak , c. P io t r a  i  W ik to r ii  
z d. M elcer, u r . 10.5.1912 r .  w  K ro to s z y ­
nie pow . ś ro d a , zam . w Gnieźnie, u l. 
D a łk o w sk a  18

K ażd em u , k o m u  w ia d o m y  j e s t  p o b y t-  
1) A n to n ie g o  i R eg in y  K uchow iczów  w i­
n ie n  p o w iad o m ić  o ty m  n a jb liż s z y  ’ P o ­
s te r u n e k  M. O. celem  z a a re sz to w a n ia  go
1 d o s ta rc z e n ia  do  w ięz ien ia  w  Z am ościu  
d o  d y sp o zy c ji S ą d u  O k ręg o w eg o  w  Za- 
m ościu . W icep rezes  S t. M atk o w sk i. M00

W ZYW A s ię  s p a d k o b ie rc ó w  J u l i i  Bana.--z 
k o w sk ie j, w dow y  po  w oźnym  sądow ym  
m ia r le j  w  1945 r. w W arszaw ie . L eszn  . 
odf55 do  zgłoB zem a w  c ią g u  6 -c iu  m iesi*- 
'i.y o d Ld 3 ty  n in ie js z e g o  o g ło sze n ia  sw y ch  
p ra w  do  s p a d k u  w  S ądzie  G ro d zk im  w  
W arszaw ie . S p raw a  N r. S . p, 28/47.

U M E W A Ż N IA M  Z gubiona k a r tę  re je s t ra
- I ' ć d an is ła w  K u c h arsk i. 8607

W Y K O N U J E : książki, broszury, afisze, układy tabelaryczne

i wszelkie druki w zakresie drukarstw a.

PO SZ U K U JE M Y  od  z a ra z : inż . m e c h a n i­
k a  n a  N acz e ln ik a  W y d z ia tu  R u ch u , in ż y ­
n ie ró w  b u d o w la n y c h  d o  W y d z ia tu  In w e- 
śtycyjnego. in ż y n ie ró w  mechaników s a -  

y ch  łn sp ek c ji.  in ż y n ie ra  ele- ktryka sam o ch o d o w eg o  ora* ru ty n o w a n a  
m asz y n is tk ę . Z g ło szen ia : W y d z ia ł P e r s o ­
nalny Państw. Zakł. 1 W a rsz t. S am ocho­
d ow ych , C h m ie ln a  81/83, g o d z in y  u rzodo- 
w ®. 884S
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H PARTII

w
Uroczystość
Palmirach

NAUCZYCIELE PPS-OWCYj DZIELNICA MOKOTÓW 
Zarząd Sekcji Stołecznej Na- , Komitet Dzielnicy PPS. Mo- 

ucsvcieli PPS-owców podaje d o 'kotow wszystkich towa-
wiadomości, że odjazd nauczy- ^yszy do wzięcia udziału w uro­

czystości odsłonięcia nagrobka 
tow. M. Niedziałkowskiego w 
Palmirach, w dniu 21 czerwca 
(sobota).

Zbiórka* na dzielnicy przy ul. 
Chocfmskiej Nr, 4, o godz. 14-ej.

cieli PPS-owców na mogiłę tow. 
M. Niedziałkowskiego na Pal­
miry nastąpi w dniu dzisiejszym 
(sobota 21 czerwca) o godz. 
13.30 z lokalu 2JNP.

Sezon budowlany— śpi
Poiutarzami; ciągle stare grzechy

Nauczyciele PPS-owcy
odsłaniają sztandar

Mamy już drugą połowę 
czerwca. Kalendarzowe lato za­
cznie się lada dzień. A tymcza­
sem sezon budowlany w stolicy 
nie tylko nie nabiera rozpędu, 
lecz wegetuje ogólnie w  tym  
samym bodaj stadium, w jakim 
znajdował się w lutym czy 
marcu rbi

Stwierdzamy —- wiosenny 
sezon tegoroczny został zmar­
nowany. Nie rozpoczęto żad­
nych większych robót, nie roz­
poczęto nawet mniejszych. Tu 
i tam prowadzona jest jakaś 
dłubanina, usuwanie gruzów,! 
drobne remonty. Wszystko to, 
jest oczywiście niewspółmierne 
do naglących potrzeb miasta, j 

Rzecz się dzieje w  dwa lata" 
po ukończeniu działań wojen-.

Sarsądl Sekcji S to łecznej N auczycieli 
f F S  podaje do w iadom ości, źe w  dn iu  26 
• t t r w c a  b r .  o fo d z .  18 w  sa li Związku

Wspólne zebranie
PPS i PPR dzielnie
Mokotów i

Dnia 28 czerwca br. (poniedziałek) 
o  godz. 17 w lokalu KD PPK ul. W il­
lowa Nr 810  (II p.) odbędzie się współ 
ne zebranie aktywu Kół Zakładowych 
PPS i PPR, na którym referat o za­
wodowym ruchu robotniczym wygłosi 
tow. Krawczyk Stanisław (PPS).

Do delegatów
na zjazd krajoujy

O M  TUR
Przypominamy delegatom, że 

Zjazd Krajowy OMTUR-u od­
będzie się w dniach 22, 23 i 24 
czerwca 1947 roku. Otwarcie 
Zjazdu i pierwszy dzień obrad 
w Warszawie w sali Teatru Pol­
skiego (godz. 9.30), dalszy ciąg 
obrad —  w Centralnym Ośrod­
ku Szkoleniowym.

N auczycielstw u  P o lsk ieg o  odb ęd zie się 
U roczystość O dsłonięcia Sztandaru N a­
u czycieli P P S-ow ców .

Zaproszenia na uroczystość  w y d a je  tow . 
J erzy  M ichniew icz w gm achu ZNP W ar­
szaw a, ul. S m ulikow sk iego 6/8* I I I  piętro  
od godz. 10 rano do 15 po południu .

by, uzdrowiwszy się Oto w  
nowy zasób doświadczenia, uni­
kając starych błędów — w y­
startować w roku 1947 pomy­
ślnie.

Start ten jednak się nie udał. 
Nie udał się ponownie. Czyżby 
popełniono nowe nie przewi- 

nych, kiedy wygłaszano tylej dziane błędy? Czy też może po­
mocnych .słów na temat — jak 
to odbudujemy stolicę. Niestety

źną jesienią, dochodząc do jećK ku tu ją stare grzechy, paraliżu- 
nomyślnego wniosku — sezon jąc to, co jest dla stolicy najpil- 
budowlany r. 1946 został z tyeh' niejszę, to, na co Warszawa cią- 
czy innych powodów zm am o-! gle czeka — odbudową miasta? 
wany. Przyczyny były różne,1 Znamy bodajże wszystkie 
nieraz bardzo poważne •— ale, najpoważniejsze zapory, które 
jak stwierdzano, możliwe w, hamują właściwe tempo odbu- 
przyszłości do pokonania. Tą dowy. Główną z nich jest brak 
przyszłością, tą najbliższą wyty-J dostatecznych na ten cel kredy- 
czną i skoncentrowanym wysil-j tów. Toteż orientujemy się, że 
kiem miał być rok następny.; odbudowa nie może ruszyć tak 
Zebrano obfity materiał rzeczo-j jak byśmy sobie tego wszyscy 
wy,, zbadano wszelkie źródła zła; życzyli.

nie wiele dotychczas ze słów 
tych zamieniono w czyn.

Nie wiele też, jak się okazu­
je, pomogły doświadczenia roku 
ubiegłego. Zreasumowano je pó-

P r z y b y w a  a l e  w  m i a r ę
540.000 mieszkańców w Warszawie

Ilość mieszkańców stolicy zwiększa 
się stale, od wiosny jednak przyrost 
ten nie przekracza nocm .przewidzia­
nych. O statnie miesiące dały  przyrost 
znacznie już mniejszy niż obserwowa­
liśmy to z niepokojem w kwietniu, 
maju lub czerwcu roku ubiegłego.

W marcu nb. ilość mieszkańców sto­
licy zwiększyła się o 2.917 osób i na 
pierwszego czerwca W arszawa miała 
538.206 mieszkańców. W czerwcu, we­
dług prowizorycznych obliczeń, przy­
było w stolicy dalsze ok. 2.000 osób.

Należy w o b l i c z a ć ,  że dziś W arsza 
wa ma ieklko przekroczoną liczbę 
540.000 mieszkańców.

Przyrost z maja rb. notuje na ogól­
ną liczbę 2.917 osób, przyjeadnyęh 
znaczną większość, bo 2.395 osób, p rzy­
rostu naturalnego, niestety, zaledwie 
522 osoby. Stan cudzoziemców powięk­
szył się o dalsze 100 osób.

W arszawa lewobrzeżna notow ała na 
1 bm. — 341.294 mieszkańców, praw o­
brzeżna (Praga) —  196.912 mieszkań­
ców. (s-ki)

22 lipca
otwarcie
hotelu „Bristol"

Terttiin otwarcia hotelu „Bri­
stol" został wtalony definitywnie 
na 22 ii.jirs rb.

Przyśpieszenie tem pa prac re­
montowych wymuą* uruchomienia 
dodatkowych kredytów. Zaciągnię­
cie pożyczki jest niemożliwe ze 
względu na krótki terimin. Prawdo­
podobnie więc przedsiębiorstwo 
Hoteli Miejskich, wykorzysta kre­
dyty wlaisne, na co potrzebna Jest 
jednak zgoda Min. Odbudowy.

Uruchomienie „B ristolu" da sl°- 
Hcy nowy reprezentacyjny hotel 
o 200 pokojach, w niczym nie osie 
pują-y renomo , anej „Pofonili, któ­
ry będzie niewątpliwie żródem po­
ważnych dochodów. (Rs).

Ale, żeby nic się nie działo, 
lub prawie nic? W drugim ro­
ku po wojnie, po tylu zapowie­
dziach, obietnicach i stwierdza­
niu, że dziś jeszcze nie, ale ju­
tro?...

Wszelkie znaki na niebie i 
ziemi zapowiadają, że sezon bu­
dowlany w tym roku ruszy wre­
szcie, ale.,, dopiero na jesieni.

To tak właśnie, jak w roku ; 
ubiegłym, kiedy utyskiwano nad 
niewłaściwością terminu wzmo- 
żonego tempa pod koniec roku.

Jak jednak uparcie powtarza­
my ciągle stare grzechy... (s-ki) |

Trzeba ukrócić
„zielony szaber"

Boernerowo, jedno z pięk­
niejszych osieidli podwarszaw­
skich, skarży się na olbrzymie 
spustoszenia w drzewostanie o- 
kolicznych lasków, jakie od 
dłuższego czasu wyrządzają w.y- 
cieszkowicze z Warszawy. Bez­
myślne i wandalskie niszczenie 
zieleni przybiera szczególnie na 
sile podczas niedziel i świąt, gdy 
tłumy mieszkańców stolicy na 
„pamiątkę” ogałacają drzewa i 
krzewy z gałęzi i liści.

Ponieważ interwencje u władz 
M. O., nie odniosły skutku, 
Tow. Przyjaciół Boernerowa 
zwróciło się do Prezydium Stoł. 
Rady Narodowej z prośbą o za­
apelowanie do warszawiaków 
aby wykazali odrobinę kultury i 
zaprzestali swej niszczycielskiej 
działalności. (Rem.^,

V Miejskim Gimnazjum 
Krawieckim w Inowrocławiu
wakuję posada nauczycielki kra* 
wieczyzny. Zgłoszenia przyjm uje 
sekretariat szkoły w Inowrocławiu 
aleje Sienkiewicza 15-

Uwaga* Dur brzuszny!
Wzmaga się nasilenie choroby

ZjazdyDalsze
Chłopów — 
Socjalistów

W  związku z rozwijającą się 
akcją Z jazdów  i organ izowania  
c h ło p ó w  socjalistów w  Radach  
W o je w ó d z k ic h  podajem y naj­
bliższe terminy zjazdów:

w  dniu 22 bm. w  Bydgoszczy  
ref. tow . tow. Turek i Swido-  
w ski,  t

w  dniu 25 bm w Poznaniu  
ref. tow . tow. Turek  i Mam rot.

Do PPS-owców
p racom ni kóiu
Zw. Rew. Spófdz. R. P.

Referat Spółdzielczy CK W odw o­
łuje Ogólnokrajową Konferencję 
członków PI’S, pracowników Związ­
ku Rewizyjnego Spółdzielni R. P., 
która miała się odbyć w dniu 22 
czerwca 1947.

Z chm ti?. D z ie ln i c  i Kół
PR A G A  C E N T R A L N A  R E F E R A T  TO W . 

M IN . R A PA C K IE G O
D n ia  22 cze rw ca  1947 r. o godz. 10-eJ w 

p ie rw szy m  te rm in ie  1 10.30 w d ru g im  t e r ­
m in ie  w  s a li te a t r u  ..C o m o ed ia”  u l. 
S zw edzka  2-4 odb ęd zie  s ię  W aln e  Z e b ra ­
n ie  członków  D zieln icy  P P S  P r a g a  C en­
t r a ln a  z n a s tę p u ją c y m  ^p o rząd k iem  d z ie n ­
n y m :

/  1 R e fe ra t  p o lity c z n y  tow . M in is tra  R a ­
pack iego, 2. D y sk u s ja , 3. S p raw y  o rg a n i­
z ac y jn e  — w y b ó r  R a d y  D z ie ln icy  P P S , 
4. W olne  w n io sk i.

P P S  — U R SU S
W  d n iu  22 bm . (n ie d z ie la ) o godz. 11, 

O dbędzie s ię  z eb ra n ie  P P S -o w có w  U rsu sa , 
a a  k tó ry m  tow . J .  G ero  w y g ło s i r e fe ra t  
n a  te m a t:  „W sp ó łczesn e  z a g a d n ie n ia  g o ­
sp o d a rcz e ” .

Dziecko w
jest jeszcze ciągle kopciuszkiem

Na realizację  pięknych planów 
stale brak odpowiednich kredytów

W ielotorowość, jaika ciągle pamuje j nieó będzie wzorewapą, częś^ipiwo „na 
o związaniu taik ważnego problemu | osiągnięciach osiedla WSM na Żolt-

cie ma być doprowadzony do należy­
tego wyglądu Dcm M atki i Dziecka 
na Lesznie 36. I to jest bodajże wszyst 
ko, ale to jest o wiele za mało. (Rs)

jakim jest spraw a dziecka, sta ła  się 
przyczyną, iż osiągnięcia są niewielkie* 
Rozdrobnienie funduszów (dyspozyto­
rów jest aż trzech: Mm. Zdrowia, Min. 
Pracy i Opieki Społ. i Min. Oświaty) 
nie pozwala przeprowadzić konsekwent­
nej i skoordynowanej polityki finanso­
wej i ustalić istotnej hierarchii po­
trzeb.

Z chwilą, gdy wszystkie komórki i 
organizacje opieki nad dzieckiem 
znajdą wspólny język, sprawa się 
znacznie uprości, zwłaszcza., że strena 
techniczna została już opracowana. 
Zajmuje się nią Pracownia Urządzeń 
Dziecięcych BOSu.

W IZJE...

Sieć dzielnicowych domów dziecię­
cych, przedszkoli, burs i cierocińców 
ma pokryć w przyszłości całą W ar­
szawę. Urządzenie Łćh i normy tereno­
we już „ustalono i  uzgodniono.

Domy dziecięce w połączeniu z o- 
grodkami jordanowskimi, m ają stać 
się prawdziwym rafem młodych oby­
wateli. M ają się tu mieścić m. in. 
świetlice, salę zabaw, czytelnię, p ra l­
nie, poradnie pedriplyczue itd.

Szeroko zaprojektowano rozbudowę 
przedszkoli. Uczęszczanie do nich, z 
chwilą, gdy miasto będzie nimi wy­
starczająco nasycone, stanie się praw ­
dopodobnie obowiązkiem. Zarówno do­
my dziecięce, jak sierocińce czy bursy 
m ają swym charakterem  przypominać 
dom sodzinny. Elementy kos z arów oś ci 
mają być w m iarę możności wyelimi­
nowane. Dążyć się też będzie do zwięk 
szenia liczby tych ośrodków kosztem 
ich rozmiarów. Sierocińce np. powinny 
być obliczane najwyżej na 50 dzieci.

Tylko w wyjątkowych wypadkach 
przy wielkich zakładach pracy powsta­
ną żłobki i  to d la  dzieci najwyżej pół­
torarocznych. Rozwiązanie tych zaigad-

borzu.
I W RZECZYWISTOŚCI ,

W roku 1947 na opiekę nad dziec­
kiem otrzyma stolica zaledwie 2414 
miliona złotych. Nie odpowiada to, o- 
czywiście, istotnym potrzebom W arsza­
wy, gdzie musi być co najmnej 130 no­
wych przedszkoli, prży 85 istniejących. 
W  rezultacie więc akcja opieki nad 
dzieckiem ogranicza się jedynie do fi­
nansowania drobnych remontów po­
szczególnych przedszkoli i żłobków.

W iększe prace remontowe przewidu-. 
je się tylko w zakładach d la  moralnie 
zaniedbanych przy ul. Czerniakowskiej 
47 i Puławskiej 95. Szereg mniej­
szych napraw  będzie przeprowadzo­
nych w żłobkach dziecięcych przy ul. 
Belgijskiej 4, Pcdskarbińskiej 6, Po­
gonowskiej 2, Babickiej 7. Dokończo­
ne też m ają być w tym roku prace w 
ogrodzie jordanowskim przy ul. Ludwi 
k i 2 oraz w zakładzie im. ke. Bodue- 
ma przy ul. Nowogrodzkiej 75, I wresz-

Nie zaniedbać
i wyłożenia trutek!

24 bm mija ostateczny termin wyku­
pu trutek na szczury p. m. „Zagłada”. 
Przy zakupie tru tk i należy żądać w 
punkcie rozdzielczym pokwitowania z  
pieczęcią. Pokwitowanie to będzie dla 
organów kontroli dowodem wykupie­
nia trutki.

D ur brzuszny panuje u nas stale, 
ostatn io  jednak zanotow ano nasilenie 
tej choroby w W arszawie, źródłem  za 
każenia tyfusem brzusznym jest kał, t 
niekiedy mocz zakażonego człowieka. 
Zakażona ludzkim i odchodami woda 
jest przyczyną dalszych zachorowań. 
Choroba sama występuje p o  2 — 8 
tygodniach, więc nieraz trudno  usta­
lić skąd zakażenie pochodzi. Bakterie 
tyfusu, jak  i każde inne nie są wido­
czne gołym okiem, więc woda studzien 
na, nawet smaczna i pozornie czysta 
może zawierać mnóstwo bakterii cho­
robotwórczych.

Częstą również drogą przenoszenia 
tyfusu brzusznego jest mleko pochodzą 
ce z udoju brudnymi rękami oraz o - 
woce i jarzyny dotykane lub na k tó re  
siadają muchy, przebywające chętnie 
na wszelkich nieczystościach. Jak  z 
tego widać choroba grozi nieustannie 
i należy się przed nią zabezpieczyć. Do 
środków zabezpieczających należy:

1. izolowanie chorych w szpitalu,
2. dezynfekcja odchodów chorego i 

rzeczy, z którymi słę stykał,
2. utrzymanie w czystości mieszkań, 

domów I ich otoczenia,
4. wywożenie nieczystości z nłeska- 

natizowanych ustępów wzgl. w ra 
zie chwilowej niemożności, gale- 
wnnle Ich świeżo przygotowanym 
mlekiem wapiennym lub wapnem 
chlorowanym,

5. doprowadzenie do porządku stu­
dzien i picie wody studziennej 
tylko przegotowanej,

Niemiecki general w osobowym samochodzie
pod eskortą oficerów  amerykańskich

zbudził sensację na ulicach Warszawy
W czoraj wielkie zainteresowanie 

wśród przechodniów wzbudził nie­
miecki generał, który w otwartym sa­
mochodzie osobowym przejeżdżał uli­
cami stolicy w towarzystwie dwóch o- 
ficerów amerykańskich.

Na lorze wyścigowym
zapisy na dzień dzisiejszy

Pomorze M azowieckie
zamiast Prus W schodnich

n a
G O N IT W A  1, N a g r. 25.000 zł. p ło ty , 

d y s t. 2.800 m :L o s  A ngelos s t .  K ozien ice , 
M ile t s t. As C oeu r. S okół I I I  s t  S pó łka  
H odow lam i., S o u v en ir s t .  B rzozów .

G O N IT W A  2. J ta g r .  30.000 zł. d y a t. 
2.200 m : D ęb in a  s t. S p ó łk a  H o d o w lan a , 
D ra g o m ir  s t. G olejew ko , G ry k a  s t;  L e śn i-

6. picie mleka tyłku w stanic prze­
gotowanym,

7. płukanie owoców wodą przegoto­
waną,

8. częste mycie rąk,
9. zwalczanie much, prze nosicielek 

tyfusu z nieczystości ludzkich na 
produkty spożywcze ł  ochroną 
produktów spożywczych przed 
muchami,

16. szczepienie się przeciw tyfusowi 
brzusznemu.

Obecnie trw a akcja  szczepień iprae- 
eiwtyf-usowych. Zbliża się ostatni ter­
min. Nikt nie będzie mógł się wytłu­
maczyć, że w ciągu 3 miesięcy nie m iał 
czasu się zaszczepić. W ydział Sanitar­
ny uruchom ił 13 punktów  bezpłatnego 
szczepienia we wszystkich swoich u- 
rzędach sanitarnych od 8 — 12 i od 
13 — 17.

W najbliższych dniach mieszkańcy 
poszczególnych domów dotychczas nie 
szczepieni będą mieli wyznaczone te r­
miny szczepienia przymusowego. Kto 
uchyli się od szczepienia będzie pozba­
wiony karty  zaopatrzenia, a ponadto 
podlegać będzie poza zuszczepteniem w 
póżniejszyA 1 term inie1 karze aresztu do 
3 mies. lub grzyw-ny do 30.000 zł.

Notatnik
stolicy

Z J A Z D  TOW ARZYSTW A  
PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA

W  d n ia c h  22 i 23 w  g m a ch u  p rz y  Al. 
I* szej A rm it N r. 29 o d b ęd zie  s ię  I l - g l  O- 
g ó ln o p o łsk i Z jazd  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł  
żo iiw erza. P ro g ra m  m . in . p rz e w id u je  w  
p ie rw szy m  d n iu  obrad w y b ó r kom isji, 
s p ra w o z d a n ia  i d y s k u s ję , w  d ru g im  — 
p re lim in a rz  b u d ż e to w y  n a  ro k  1947, w y ­
b ó r  now ych  w ład z .

L E T N IA  SIEDZ IBA  
K L U BU  IN T E L IG E N C JI PRAC.

D ziś, w  so b o tę . 21 b m . o g . l? -e j  n a ­
s tą p i  u ro c z y s te  o tw a rc ie  le tn ie j  s ied z ib y  
K lu b u  In te lig e n c ji  P racującej za  W ila n o ­
w em  n a d  t.  zw . J e z io re m  P o w siń a k in i 
(12 km . od  W arsz a w y ). P ły w a ln ia , b a ­
sen  kąp ielow y, p laża , leżak o w an ie , w ę d ­
k a rs tw o , b ry d ż  to w a rz y sk i n a  po w ie trzu , 
b u fe t. D o ja zd  a u to b u se m  k lu b o w y m  co-, 
d z ien n ie  o godz. 16-cj sp rz ed  g m ac h u  
K iu b u  prtsy u l. M o k o to w sk ie j 25.
ODCZYT ZNAKOMITEGO UCZONEGO

W  p o n ied z ia łek , 23 b m ., o godz. 17-ej,. . . . .  . „ p ,a„
jcu ją ce j, ui M oK otow saa zo, o a cz y i p . t . :

(ZAP), Na ostatnim  posiedzeniu Ko­
misji ustalania nazw miejscowości 
przy Min. A dm inistracji Publicznej 
Ziem Odzyskanych ustalono nazwy dla 
wszystkich miejscowości, k tóre przed 
1939 rokiem liczyły poniżej 250 miesz­
kańców.

Na tymże posiedzeniu komisja uchwa 
liła  jednogłośnie, że zamiast dotych­

czasowego określenia terenu b. Prus 
Wschodnich, używać się będzie odtąd 
tcrmtnu Pomorze Mazowieckie.. Cały 
więc pas przymorski, ciągnący się 
wzdłuż brzegów Bałtyku od zachod­
niej do wschodniej granicy państwa, 
podzielony będzie na trzy człony sk ła ­
dowe: Pomorze Szczecińskie, Pomorze 
Gdańskie i Pomorze Mazowieckie.

Handlarze mlekiem
muszą m ieć
dowód tożsamości

Wydz- San. Resortu Zdrowia podaje 
do wiadomości, że wszyscy sprzedawcy 
i dostawcy m leka i przetworów mlecz­
nych muszą być zaopatrzeni w dowody, 
stw ierdzające tożsamość osoby. Nadto 
nie wolno używać w handlu mlekiem 
naczyń cynkowych, zanieczyszczonych, 
uszczelnionych gatgsnami, baniek po 
benzyna*, oliwie iitp.

Przypomina się, że przepisy sani­
tarne zabraniają sprzedaw ać mleko — 
fałszowane, zanieczyszczone lub po­
chodzące od chorych krów. Masło 
i sery winny być sprzedawane tylko w 
opakowaniu z czystego papieru perga­
minowego.

Winni nieprzestrzegania przepisów j 
będą surowo k aran i. Zakwestionowany
towar ulegnie konfiskacie. I

Jak się dowiadujem y był to generai 
SS, prezydent policji gdańskiej, R i­
chard Hildebrand't. W związku z ak ­
cją prokuratury  Najwyższego Trybuna 
łu Narodowego, m ającą n a  celu spro
wadzenie do Polski generałów nie-* ..  ----  —    — •
mieckich, winnych zburzenia Warsza- j cujA*?^ ul^Moko^ćwTka as^ o d c^ t ' 
wy, władze sądowe armii USA zażąda- ; .,Ekonom iczny i k u ltu ra ln y  rozwój
ły wzamian wydania H ildebrandta, j p*?e'’’a t wygłosi ‘ Rektor Uniwersytetu 
k tóry będzie przewieziony do Norym ! Iipningradfkleffo prof. A l. Woźniesienskij.
b e r g i ,  g d z ie  p r z y g o to w u je  s ię  w i p l k i j W 5* p  UW AGA c h o l e w k a r z e  

czów ka, P l i a r  L ux  K . S o n e n b e rg a  i L . p r o c e s  i u n k c j o n a r  u s z y  h i t l e r o w s k ie g o  j z-w. Zaw . R o b o tn ik ó w  i P rac o w n ik ó w  
C h atizo w a , R iw ie ra  s t .  F e rd y n a n d ó w , So- G łó w n e j / ,  U rz ę d u  R a s o w e '1,, i O s ie d lc ń  P rz e m y s łu  S k ó rzan e g o  — S e k c ja  C holew - 
b iep a n  I I  s t .  Brzozów1. " 1 S <• , , ,  , k a rz y  zaw iad am ia , i i  22 bm . o godz. 10-ej

G O N IT W A  3 N a g r .’ 40,000 zł, d y s t-  CZe8 °- -szefem  te g o  u r z ę d u ,  p o d le g ły m  (w  lo k a lu  Z w iązk u  (u l. N ow y Z jazd  1.) 
2.400 m : B am b u s  s t ”  S tan is ław ó w , B el- b e z p o ś r e d n io  H im m le r o w i ,  b y !  R i- i o dbędzie  sio  O gólne Z eb ran ie  ChoSew ka- 

F e rd y n a n d ó w , R aw en zo ri st. - H ild e b ra n d i t .C a n to  I I  s t
T u ró w , S a n ta  C ruz  s t,  B rzozów , T a rn in a  . 
st. S p ó łk a  H o d o w lan a , T ro s  st. L e śn i-  I H ildebrand! został w c z o r a j  p r z e w ie .

G O N IT W A  4. N a g r .  25.000 zł, d y s t. i ri0ay s a m o c h o d e m  z w ię z ie n ia  w  G d n ń
2.200 m : A w aria  s t .  Iw n o , B acc ia  s t.  T u - ■ s k u  d ę  W a r s z a w y ,  a  d z iś ,  d r o g ą  lo tn i-
r ? wa, J a s ta r n ia  I I I  s t. K ozien ice . M ir I I  , o f ic e ró w  a m r r v t m i -s t. T . B erso n a , S u n fH  s t .  K le jn o t, S z a se r j I s t r a ż ą  o T ice ro w  a m e r y k a n
s t .  L eszno . s k ’c h ,  o d je d z ie  d o  B e r l in a ,  n a s tę p n ie

G O N IT W A  5. N a g r. 50.000 zł. d y s t . ’ , >*-„,.,„ ,1- ,™ :
2 600 m . H a n d ic a p : B o ja r ,s t .  F e r d y n a n - , °  ■ n,ł>erg„.
dów , I r a k  I I  s t .  J u r ,  P o żo g a  s t. W idzów ,
P r a c h tk e r l  ś t ’. J a n a s z a , R a r is s im a  s t.
B rzozów , o p ó źn io n y  s t .  P ia s t .

G O N IT W A  6. N a g r  25.000 zł, d y s t.
1.600 m : B aro a l s t .  K le jn o t,  C h arm e  s t.
T a rn a w a , I z o la to r  s t .  K ozien ice , P o ś w is t 
s t.  J u r ,.  W ik in g a  s t .  L eszno.
» £ 9 N IT W A  ". N a g r .  30.000 zł., d y s t.
2.200 m : C ae s a r  s t '  W a n d a , C h ero n ea  s t .
Iw no , G an ey  s t .  R u d a , In e s  I I  a t. J u r ,
J o la n t  s t.  T u ró w , K o ro n ia rz  s t .  S pó łka  
H o d o w lan a , L o tn a  I I  s t. I k a r ,  S a le rn o  st.
L u b lin ia n k a , S y b ille  d ’o r  s t. R ó ża  A lp e j-

,  G O N U IW A  8. N a g r .  25.0000 zł, d y s t.
1.300 m : B a s ta n z a  s t. W an d a , J aw o rc z y k  

A s C oeur, O rch id ea  ot. T . B erso ą a ,st
Suiryta st, Ikar, Rapublika st. Ara Z b o r­
n a  s t.  Klejnot, Turysta st. Stanisławów.

N ą s z e  t y p y :
G on. 1 : SO K Ó Ł I I I
Gon. 3: SO B IE P A N  II , D Ę BIN A
Gon. 3: TROS, BELCANTO.
Gon. 4: SU N FIX , SZASER.
Gon. 5: BOJAR, PR A C H T K E R L .
Gon. 6: BARSAL, IZOLATOR  
Gon. 7: SY B IL L E  d ’OR, CAESAR.
Gon. 8: TU R Y STA , O RCHIDEA.

Wydz. Ruchu MZK
na ni. Asfaltowej

Biuro Ruchu MZK zostało przenie­
sione do nowego lokalu przy ul. 
Asfaltowej 6 (dojazd tram w ajem  „14“ , 
lub autobusem „R“ — przystanek pTzy 
Al. Niepodległości — tel. 8-7 8 82).

; Tji należy zgłaszać reklam acje co 
do ruchu tramwajów, aulobusów i 
łrolleybusów lub personelu MZK.

W raz z Wydz. Ruchu zostało prze 
niesione tu biuro znalezionych w 
tram w ajach i autobusach — zgub.

Bilety okresowe sprzedawane będą 
nadal przy ul. Młynarskiej 2 i Zygmun 
towskiej 8. Stemplowanie legitymacji 
do korzystania z ulgowej taryfy odby­
wa się tylko przy ul. M łynarskiej 2.

r* y .
W A ŻN E D L A  PIEK A R ZY

S ek c ja  P ie k a rz y  Zw. Zaw . R ob . i P ra c . 
P rz e m y s łu  S pożyw czego  w  Po lsce , k o m u ­
n ik u je , że w y d a n e  u p o w a żn ie n ia  d e le ­
g a to m  w  celu  k o n tro 'o w a n ia  p łacy  i p r a ­
cy  w  p ie k a rn ia c h  W arsz a w y  tr a c ą  sw o ją  
w a inośó  z d n ie m  30 bm . P o s ia d a n e  upo - 
W ażnien ia  n a le ży  n iezw łoczn ie  zw rócić  do  
Z w iązku .

W  N O W EJ SIE D Z IB IE
S e k re ta r ia t  Zw. U czes tn ik ó w  W alk i 

Z b ro jn e j o W o ln o ść  i D e m o k ra c ję  — W a r 
szaw a  - Z achód , m ieści s ię  p rz y  u ł. O bo­
zow ej 80-18 i c zy n n y  je s t  w e w to rk i, 
c zw a rtk i , s o b o ty  od  godz. 18 — 20. 
PR ZY D A  S IE  TROCHE GIM NASTYKI

W  ce lu  p ro p a g a n d y  ćw iczeń  c ie lesn y ch  
P o ls k a  YM CA u d o s tę p n ia  w sz y s tk im  w  
d o w olnych  g o d z in a ch  k o rz y s ta n ie  z b o is ­
ka  p rz y  u l. K o n o p n ic k ie j 6 za b. m a ty ir i 
o p ła ta m i. W  ra m a c h  ty c h  o p ła t u c ze s tn i­
cy  ćw iczeń k o rz y s ta ć  b ę d ą  z fa ch o w ej po 
m ocy  in s tru k to r a ,  ze s p rz ę tu  o raz  p ry s z ­
n iców . Za g o d z in ę  k o rz y s ta n ia  z b o isk a  
p rz e w id u je  s ię  o p ła ty :  d la  m łodzieży  z; . 
10—; d !a  d o ro s ły ch  zł 20.—

NOW E P O C I1 G i DO LU BL IN A  
I  GLIW IC

D y re k c ja  .P K P  u ru c h o m iła  z d n L m  20 
bm . poci/łg  p o śp ieszn y  N r. 803. 904 na 
lin ii W arsz a w a  — L u b lin .  O d jazd  z W a r­
szaw y  W seh . o godz. 17.50. p rz y ja z d  do 
L u b lin a  o godz. 21.35 O d ja zd  z L u b lin a  
o godz. 6 35. — p rz y ja z d  do  W arrzaw y  
o godz. 10.20.

22 bm  z o s ta n ie  u ru ch o m io n y  o o c iag  o- 
sobow y  n r  213. 214 n a  tra s ie  W arsza  
wa — G liw ice. O d jazd  ze s ta c ii W arsza - 
wa o godz. 14.10, p rz y ja z d  do G liw ic
o godz. *,3.31 O d jazd  z G tiw ic  -- 5 91, __
p rz y ja z d  do  W a rsz a w y  o godz. 14.55. ’

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUM ERATA M IESIĘCZNA 7II ZŁ
O gło szen ia  d ro b n e : o so b is te  p o szu k iw an ia  ro d z in , z g u b y  po zł 20 za w yraz. H an d lo w e  po  zl 25 za w y ­
raz . P o s z u k i w a n i e  p ra c y  po zł 10 za w yraz . W  te k śc ie  re d a k c y jn y m  do  100 m m  zł 90: od 101 — 200 mm 
zł 110: pow yżej 200 m m  zł 130 za 1 mm  sze rokość  je d n e j szp a lty . Za te k s tem  do 100 m m  zł 60: od  
101 — 200 mm zł 75; pow yżej 200' mm  zł 90 za 1 m m  sze rokość  je d n e j s zp a lty . N ek ro lo g i do  50 m m  
zł 60; 51 — 100 m m  zł 75; 101 — 150 m m  zł 90; pow yżej 150 m m  zł 120 za 1 m m  sze ro k o ść  je d n e j szp a lty . 
Za n ied z ie le  i św i* !a  do licza  s ię  30 proc. Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  A d m in is tra c ja , n ie  o dpow iada.

R E D A G U J E  K O M I T E T B—34020

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ: Cen r Biuro Ogł I Roki. Sp. W yd .W ied za” Oddział w W:: « a w te , Ał. J ero io ltn .sk ,r m  z,., <* 
o raz  jego  A g e n tu ry  m ie jsk i* : Al Jerozolim sk i* . 18 -  „Im p et” . K o lę k lo m ; Msrsrslk»< .U . I -  |*. t rl,an” " " “ L v n z  n a
i w szystk ie  oddziały Sp W vdaw n „W iedza" w Polsce: Polsko A gencja Prasow a -  B i./ro O głoszeń i K ek.am I& rfzow a i? '
rack lego i)  oraz w szystk ie  oddziały P .A .P  w P olsce; Biuro O głoszeń ..C zyteln ik” -  C entrala ui D a s z X k u  m ia i
M arsza łk o w sk a  3-5. P o zn a ń sk a  33. T a rg o w a  67: ..W o ln o ść” , W arszaw a. M arsza łkow ska  95: Sp . A gencji P rw o V e  G?ob” u r  "
T a rg o w a S 69 P ie tra sz ek . W arszaw a. W spólna  50. te ł.  855-26; S p ó łd z ie ln ia  P racy ów^  ̂ .B ^ p re s F 1 tó tsz y ń sk a  SA

NaMsdem Smildzldni W ydawniczej „WIEDZA”. Druk, Spółdzielń) W ydawniczej „WIEDZA*' — „Robotnik ar, U
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Broń
ttantnwei roboty
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Międzynarodowy raid samochodowy (I)

Etap drugi - pełnym gazem
O  d ziw n y c h

i zm arnowanym

Zle spałem . Obudziło m nie po­
ra n n e  gaw orzenie R ipper a. K iero­
wnicy ra jdu  bezlitośnie zerw ali nas
0 pdątej rano . Trudno, Pozbierałem  
zm altre tow ane przejściam i poprze­
dniego dn ia g n aty  i z g łuchym  ję­
kiem  podniosłem  się spod trad y cy j­
nej pierzyny.

Zdrowo zamoczyłem bu ty  n a  łą ­
ce, gdzie urządzono p a rk  sam ocho­
dów. Noc by ła zim na, więc m otory  
niechętnie zaskaku ją. R ippera ciąg­
nie kom andorski sam ochód: w resz­
cie zapala. K ilku innych ta k  samo.

Wiele wozów zostało po drodze, 
ale s ta ra  gw ard ia się trzym a. Ogól­
ną sensację wzbudza M azurek n a  
swoim  blaszaku —  KDF. Pojaw ia 
się jedynie n a  punk tach  kóntro l- 

jnych. N a tras ie  n ik t go nie widuje. 
Cud ten  jak  dotąd  pozostaje niewy- 

; jaśniony.
( „POZERACZ KILOMETRÓW"

W siadam  do sam ochodu „pożsra-
1 cza kilom etrów " — p. N ow aka z

Kfł)intoehoSiiyn. 
O  niesłowności

trzeba ze względu n a  szyny kolejo­
we m anew row ać bardzo ostrożnie. 
W ereszczyńskl, jadący  n a  swoim 
m ikroskopijnym  MG, w pada w ąs­
kim  kołem  w  szynę. Cały korowód 
sta je  i k ilku  najbliższych uczestni­
ków  ra idu  ze śmiechem ustaw ia go 
bez w ysiłku n a  sta łym  gruncie.

wiadom ość: P rus n a  dużym  iWande- 
rerze rozbił się w  okolicach Gorzo­
wa pod Szczecinom, d a jąc  drogę m i

Pew ien czyte ln ik  prosi, żebym  po­
ruszy ł sprawo niesłowności rzem ieśl 

m a rękam i i  przesłanie od u st ser- ników . Pisze m . in. ta k :
decznego całusa. Stop — krzyczę n a  
N owaka, ale nic nie pom aga. N ie 
m a czasu. Dziewczę znika za zak rę ­
tem. A szkoda.,.

Dolny Ś ląsk  je st rzeczywiście p ię­
kny. Pogoda nam  dopisuje w spania 
le, więc wszelkie u roki Ziem Odzy­
skanych w ystępują jaskraw o. Przez

ja jącem u go ośm iocylindrowem u zielone pagórki jedziem y po wspa- 
M ercedesowi. T rzy osoby ciężko ra n  j n ia łych  asfaltow ych szosach. W io­
nę... Skutek  m ijan ia  się w  nieodpo­
wiednim miejscu.

Zaczynam  i ja  jechać pełnym  ga-
S tartu jem y. N ow ak słusznie uzy- zem. S potykam  w  Poznaniu serde-

N a p i s a ł  

Tomasz Domaniewski

skał sw oje przezwisko. M am y nu ­
m er sta rtow y 30, ale szybko docho­
dzimy do czoła raidu. S trza łka  licz­
n ika  sta le  w aha się w  okolicy set-

iSroii roboty uźywr.na przez
Hindusów w PcHdćr':‘ff może wywołać 

duże szkody.
(Fot. SAP)

jW arszaw y. Wózek nada je  się d o ;k i. Zakręty?... Ba, nie istn ieją  d la  
szybkiej jazdy. N ow iutki C itroen c itro en a . N iski, szeroki ja k  żaba,

z napędem  n a  przednie koła, trzy ­
m a się drogi, ja k  przyklejony. Za

[Cayfelriey tgftjSn
Propaganda okrucieństwa

Niedawno w jednym ze stołecznych j <krkc ja pisma nie tylko n'e zauważyła 
pism codziennych ukazał się pod,pisa- | paskudnej .propagady okrucieństwa,

działa bezbłędnie. Przez dziwacznej 
konstrukcji m osty  na Odrze, po k tó  
rych  chodzą n a  jednej linii sam o- nam i mknie bliźniacza’ „cy trynka" 
chody i pociągi, w ydostajem y się n a  i p_ c h a r la k a . T rzym am y się razem , 
przedm ieścia Szczecina. Po m oście tw orząc ekipę M inisterstw a Kom u­

nikacji.

n y  Inc.jatami H. P . a r ’yU ulik , traktu ­
ją cy  o h od o w li karpia.

Notatka zakończona jest następują­
cym zdaniem: „Na osobisty użytek 
można kilka sztuk tuczyć w domu, 
umieszczając je w koszyku z mchem, 
spryskiwanym wodą kilka razy dzien­
nie, i dokarmiając dobrze namoczony 
mi kromkami chleha. P0 paru tygo­
dniach można karpia doprowadzić do 
1 kg żywej wagi".

Dziwne doprawdy, że ta „dobra ra 
da" jakoś uszła uwagi publiczności, że 
nie zaalarmowała Towarzystwa Opie­
ki nad Zwierzętami, n<> i że sama re-

lccz owszem ten właśnie moment wy­
odrębniła z artykuliku ob. H. P., opa­
trując go figlarnym tytułem: „Jak ry­
ba w mchu...".

Nie myślę faktu tego komentować 
zbyt obszernie, ani powtarzać tego co 
s i ę  nieraz w prasie czyta na temat °- 
krutnego obchodzenia się ze zwierzę­
tami, pozwalam sobie tylko — w imie 
niu ludzi kulturalnych — dać wyraz 
swemu oburzeniu i zaprotestować prze 
ciw propagowaniu „domowej hodo­
wli" ryb systemem ob. H. P.

G. Karski.

cznego kum a 1 oczywiście... Do s a ­
mochodu w siadam  w cudownym  n a  
s tro ju  i praw ie natychm iast zasy­
piam.

Budzą m nie potw orne przekleń­
stw a  N owaka. S tale  bowiem — jąk  
się okazuje —  zachodzą w ypadki 
zbyt w ybujałej sym patii m ieszkań­
ców m iasteczek leżących n a  trasie  
ra idu  do jego uczestników. Sam o­
chody są  co chw ila zasypyw ane 
kw iatam i, ą  przy szybkości s tu  k i­
lom etrów  na godzinę trzaśniecie wią

ski, wioseczki, m iasteczka... W szyst­
ko schludne, czyste i zamiecione. 
Coś m i się nie chce wierzyć, by 
Ziemie O dzyskane były „ziemiami 
w yzyskanym i" i stanow iły  — jak  
tw ierdzi część p rasy  zagranicznej'— 
„obrabow aną pustynię". Może tak  
z resztą  i jest, ale ja  tego nie zau­
ważyłem .

O rganizacja n a  tras ie  znakom ita. 
N a każdym  dosołwnie skrzyżowa­
niu szos i rogu każdej ulicy w  m ie­
ście, stoi specjalny m ilicjan t i w ska 
żuje zawodnikom  drogę. N ie sposób 
po p rostu  zabłądzić. Z resztą obok 
oficjalnych regulatorów , ochotniczą 
służbę pełni ca ła  okoliczna młodzież.

Z Jelen iej Góry w spinam y się p ra  
cowicie do Szklarskiej Poręby—d ru ­
giego e tapu  raidu. D roga w ije się 
m alowniczo głębokim jarem , wzdłuż 
szum iącego potoku. Nie możemy je ­
szcze przejeżdżać m ety, bo je st za

,JCrawiec, którego uprzedziłem , 
że w yjeżdżam , m iał uszyć m i ubra­
nie na sobotę. N a  ten  sam  dzień  
szewc m iał podzelować buty, a prał 
nia uprać spodnie. W sobotę oka­
zało się, że  ani ubranie, ani spodnie, 
ani bu ty  nie są gotowe. Co je s t przy  
czyną powszechnej u nas n iesłow ­
ności rzem ieśln ików ? Czy są to  m o­
że pozostałości o ku p a c y jn e f“

N ie sądzę. Przed W ojną było ta k  
samo.

Zdawałoby się, że w ina leży  w y ­
łącznie po stronie rzem ieśln ików , a 
jednak...

W czoraj m ia łem  „przym iarkę"  i  
pokazałem  lis t sw em u krawcow i. 
P rzeczytał uważnie, a potem  rzek ł!

— T en pan uprzedził krawca, że  
wyjeżdża. M nie też ta k  klienci m ó­
wią. M ój zakład nie m ieści się na  
dworcu, a jednak praw ie każdy  
k lien t zaczyna od tego, że  m u  pilno, 
bo w yjeżdża.

— To zrozum iale  — tłum aczyłem  
— teraz lato, okres urlopów... Ja  
sam  też...

— W iem , pan redaktor też. A le  
ta k  je s t przez okrąg ły  rok, zim ą, 
czy latem . Trudno odróżnić, k to  
m ów i prawdę, a k to  ty lk o  w  ty m

Acelu, żeby przyśpieszyć robotę, 
nie m ożna w szys tk im  przyśpieszać. 

zką polnego kwiecia w  szybę, ła tw o ! wcześnie, zaliczyliby nam  punk ty  Q dyyy klienci nas nie okłam yw ali,  
może spowodować w ypadek, zw ła-; k arn e  za przekroczenie określonej j m y nĄe m usie libyśm y kłamać. 
szcza, że polska dziatw a często lu b i: szybkości. Z atrzym ujem y się n a  m a | po vjyjęciu od ]travjca, poszedłem  
w środek bukietu  w sadzić cegłę. T a leńkiej łączce obok rozw alonej cha- i f rVziera. W  zakładzie było k ilka
. ■. . , i , liiirtlri rr rł -rł /-w rv» o rv-» x r WNWrlrVT TTA11C *7 I _ _ .łupki, gdzie m am y rendez-vous z

M ijam y kom andorską Chevroletę 
i ciężarówkę prasow ą. Jesteśm y pra  

lw ie n a  czele. W ty lnej szybie u k a ­
z u j e  się w ąska m aska rasow ego 
BMW. M ija nas i idzie do przodu.
N ow ak trzym a się za  nim, ale na 
odcinku prostej nerwowo nie w y­
trzym uje i „nadusza n a  cycek".
Gwizd w ia tru  s ta je  się coraz wyż­
szy. 100... 120... 130.., P rzechodzim y! nap isem : „W itajcie nam ..." ltd 
obok BMW... W skazówka w aha się I LOKALNA PIĘKNOŚĆ 
m iędzy 135 a  140... Ho, ho! N ow ak! Im  dalej w  głąb  Ś ląska — tym , 
odejm uje nogę od gazu. Nie m ożna entuzjazm  większy. Ludziska m a - julicę Szklarskiej Poręby. Wszyscy 
zbytnio męczyć m otoru. Jedziem y jchają  rękom a, pow iew ają chorągiew  I kuracjusze zebrali się oczywiście w  
w olniej. Przed sam ym  Poznaniem  kam i, krzyczą... Ja k aś  lokalna pię-j komplecie. Sensacja przecież. P rze­
m ija  nas W ierzba na swojej w yści-jkność m acha do nas  chusteczką, jeżdżam y m etę, pan z kolorow ą o- 
gowej Lancii. Poco się tak  śpieszy (W ychylam się z okna i kiw am  jej 
— nikt nie wie. ) po b ra te rsk u  dłonią. Odpowiedzią

W Poznaniu dosta jem y sm utną! je s t spontaniczne m achanie obydwo

k a  niby niespodzianka...
Z ainteresow anie raidem  olbrzy­

mie. W każdej n iem al miejscowości, 
b ram y trium falne  z tradycyjnym  i dża drugi. Spracow ane m otory  chło

dzą się przy o tw artych  m askach. 
Do m ety  m am y niecałe dw a kilo-

8 urzędników + 4 biurka + 2 szafy 
n a  12. m kw

Jesteśmy pracownikami Ubezpieczał 
ni Społecznej w Tarnobrzegu. Instytu­
cja nasza jest właścicielką 3-piętrowe- 
go budynku, którego II i Ul piętro 
zajmują lokatorzy Starostwo i Wy­
dział Powiatowy. Urzędy te używają 
24 pokoje dla 35 urzędników. Ubczpie 
czalnia zajmuje 14 pokoi dla 57 pra­
cowników, w tym mieścj się gabmet 
lekarski, przychodnia dla chorych, 
kancelaria dla lekarza. Poczekalni dla 
chorych brak i jest nią ogólny kory­
tarz.

Nic więc dziwnego, iż zastrzyki da­
wane są chorym w kancelarii w obecno 
ści urzędnika; chóry na gruźlicę, ka­
szlący i plujący, siedzi obok tegoż u- 
rzędnilka pracującego i czeka na za­
łatwienie przez lekarza.

W Ubezpieczalini pokoje 3 X  i  
m :eszczą w sobie 4 biurka, 2 szafy i 0 
pracowników, Co jest przecież ze 
względu na zdrowotność niedozwolo­
ne, a to tylko dlatego, iż Urząd Staro­
stwa musi mieć wygody i w każdym 
pokoju musi siedzieć 1 (jeden) urzęd­
nik. Jeden z pracowników Ubezpiecza! 
ni siedzi na kaloryferze, gdyż nie ma 
gdzie postawić krzesła.

Interwencje u Władz nie dały wy­
niku — czyżby nie miało być sprawie­
dliwości i musimy coraz bardziej nisz 
czyć zdrowie w zadiuchu w ś r ó d  r ó ż ­

nych chorych? Czyż fakt, że 60% pra­
cowników ' Ubezpieczalni cierpi na 
gruźlicę płuc nie mówi samo za sic 
bie?

Wołamy o pomoc w słusznej spra­
wie i rozwiązania tej przykrej dla nas 
sytuacji. Musimy otrzymać bodaj dru­
gie piętro, a Starostwo musi się zmie­
ścić w mniejszej ilości pokoi Po 2 u- 
rzędników na pokój.

BolcsJaw Jasiński 
Tarnobrzeg.

Dlaczego 
EKD odmairia?

Piszę w imieniu kilkudziesięciu ko­
legów-tramwajarzy, którzy pracują w 
zajezdni Rakowiec, a mieszkają we 
Włochach. Dyrekcja EKD wydaje nam 
miesięczne bilety z Włoch ni dtv War­
szawy, podczas, gdy my chcemy ir.ieć 
bilety tylko do Granicy Miasta (bilet 
jednorazowy ulgowy kosztuje do W ar­
szawy 20 zł, a do Granicy Miasta — 
10 zł).

Wydanie miesięcznych biletów do 
Granicy Miasta przyniosłoby nam 
oszczędność, niestety, dyrekcja EKD 
odmawia nam wydania takich biletów.

Pracownicy tramwajowi 
zamieszkali we Wiochach

Powiększanie zdjec

B

S3

. . t  —i - * i osób, lecz . m istrz  w  bia łym  k itlupozostałym i C itroenam i. J e r le n ju ż !  ^ ^  mi> .& m in u t)u f t źe J u i
ta m  czeka, a  w parę  m inu t nadjeż- pan siada,.̂

Usiadłem dopiero po 20 m inutach.
Ale, ja kb y  nie było, w yszed łem  o- u o  m ery m am y niecaie uw a isiur > J " f  _ ___

m etry. Powoli w jeżdżam y w s tro m ą ' Oolony. G y  y  f iy^ie po
uczciwie, ze m am  czekać 20 m inu t,
pew nie bym  nie czekał i chodził do 
wieczora z zarośniętą tw arzą: 

R easum ując  — o szuku jem y i chce 
m y, by nas oszukiwano. B yć m oże  
to  je s t jedną z  przyczyn  niesłowno­
ści, na k tórą  narzeka m ój korespon  
dent.

A. TOM

paską m acha chorągiew ką, zapisują 
czas i n a  dzisiaj spokój. N ow ak pod 
jeżdżą do pompy, żeby zatankow ać 
benzynę — ja  też tankuję... piwko.

Tom asz D om aniew ski

Wydaumictiua „Wiedzy“

Nauką w liceum fotograficznym w Warszawie.

W y ś c i g i  K o n n e  n a  S Ł U Ż E W C U
N ie d z ie la  22 c z e r w c a

22S£± DERBY zi 400.000
Początek gonitw o godz. 15 m. 30 

Dojazd tramwajami 12, 13 i 19 i autobusami specjalnymi 
z Placu Zbawiciela

R om ain  Rolland, „Colas Breug- 
non", z p raw  wydaw niczych W yda­
w nictw a Polskiego A. W egner, Po­
znań, przełożył F ranciszek M iran- 
dola, zdobił M. Jurgielew icz, War- 

’ szawa, 1947, str. 274.
W spaniała powieść znakom itego 

p isarza  francuskiego, w ydana este- 
| tycznie i  pięknie; ja k  na w arunki 
powojenne, nw żna powiedzieć—luk­
susowo.

Rom ain Rolland pisze w  k ró tk ie j 
przedm owie z pow ojennych czasów: 
„Sądzę, że okry te  sław ą i w yciśnię­
te do cna ludy Europy, ro zc iera ją ­
ce sobie te raz  potłuczone żebra, od­
n a jdą  n ie jak i sens w  refleksjach , 
jak ie  czyni sobie „nasz baranek  
swojski, żyjący pomiędzy w ilkiem  
a  pasterzem ".

To zdanie w ielkiego pisarza, acz­
kolw iek odnosi się do czasów po 
pierw szej w ojnie św iatow ej, nie 
strac iło  w cale n a  aktualności.

St. R yszard  D obrowolski, „Spar­
takus", d ram at, ok ładka i ozdobniki 
Ignacego W itza, W arszaw a, 1947, 
s tr . 136.

D ra m a t znanego poety i publicy­
sty  o wodzu zbuntow anych niewol­
ników, k tó ry  s ta ł się synonim em  
bojow nika o  wolność.

N a specjalną uw agę zasługuje 
szata zew nętrzna książki.

1 w  roku 1936 do 1,812.000 litrów  m le- w  postaci „Stowarzyszenia Zbożowe-
ka rocznie.

W między czasie powstała powoli 
w  Liskowie szkoła rolnicza, której 
prekursorem  były kursy  rolnicze. 
Gmachy szkoły zostały wykończone 
w  roku 1913. Dzięki staraniom  miesz 
kańców wsi zajęła ona jedno z pierw  
szych miejsc w Polsce. Jeszcze przed

Lisków -  żywy przykład
osiągnięć spółdzielazości

Spółdzielczość, i to w łaśnie jestj W ynikiem narastan ia ciągle no- 
powodem, dla którego PPS taką wych instytucji spółdzielczych był 
przykłada do niej wagę, jest szkołą wreszcie brak  odpowiedniego lokalu ,1 pierwszą w ojną światową posiadała 
wychowania społecznego. , Praktycz- gdzieby mogły się one mieścić. Uspo ona nowoczesne laboratorium  m le- 
nym uzasadnieniem tej tezy są osiąg- j łeczniony już w  tym  czasie L isków ' Czarskie oraz in ternat na kilkadzie- 
nięcia znanej powszechnie w  Polsce i z tym  zagadnieniem dał sobie rad ę .! siąt osób. W 1910 powstaje w  Lisko- 
wsi Laskowa, zorganizowanej spół- | W 1907 roku przystąpiono do budo- j wie Łaźnia Ludowa. Budowa jej zo- 
dzielczo już od roku 190?. W tymże wy murowanego „Domu Ludowego" I stała w ykonana tylko dzięki zyskom 
roku tam tejszy proboszcz, ksiądz w  którym  znalazły pomieszczenie istniejących instytucji spółdziel- 
Wacław Bliziński, zorganizował w j wszystkie istniejące instytucje spół-j czych. Ponadto istniały przed I  woj- 
w  Liskowie pierwszy sklep spółdziel j dzielcze. Dom ten istnieje do dzisiaj [ ną światową w arsztaty  zabaw kar- 
czy. W owym czasie 87 proc. miesz- j i jest własnością spółdzielni „K asy; skie, które jednak nie wytrzymały

j im. Stefczyka". J  konkurencji przem ysłu powojenne-
! Cała historia Liskowa jest jedną go.
niewiarygodną legendą. Zyski, uzy- J  Okres powojenny podkreśla zno- 
skane z obrotów poszczególnych spół wu uspołecznienie Liskowa. W 1920 
dzielni, przeznaczane są na w ydatki roku wieś przyjm uje do siebie siero

kańców wsi nie umiało czytać i p i­
sać. Dziś nie ma analfabetów  w Lis­
kowie. Następnym etapem  było zor­
ganizowanie kółka Centralnego To­
warzystwa Rolniczego, które opiera­
jąc się na zasadach spółdzielczości, 
jakże mało jeszcze wówczas w  Pol­
sce rozpowszechnionej, zorganizowa­
ło stację maszyn rolniczych, zbioro­
wy zakup wysokowartościowych na­
sion, drzewek owocowych itp.

W tym samym mniej więcej okre­
sie czasu. t. j. w  latach 1905—1907 
•-.s. Bliziński przystąpił do organizo­
wania w arsztatów  tkackich. W kró t­
kim okresie czasu wyroby liskow­
skie zdobyły sobie uznanie w całym 
kraju, a naw et na szeregu wystaw 
zagranicznych.

gó“, które zakupiło m łyn w  Lisko 
wie, a później m łyn w  pobliskim 
Koźminku. Filią tej organizacji stało 
się „Stowarzyszenie Budowlane", 
które na krańcach wsi zbudowało 
w łasną cegielnię. Od tego czasu da­
tu je  się szybka przebudowa wsi, w 
w yniku której większość domów Lis­
kowa jest dzisiaj murowana. W 1935 
roku łączą się oba powyższe Stowa­
rzyszenia pod nazwą „Spółdzielni 
Rolniczo - Handlowej". Spółdzielnia 
ta  w  rok później zbudowała p iekar­
nię i masarnię, z której mieszkańcy 
wsi' korzystają za m inim alną opłatą, 
płaconą często w  naturze.

Dla dopełnienia obrazu przedwo­
jennego Liskowa, jako „Rzeczpospo­
litej Spółdzielczej", dodać należy, 
że tak  spółdzielnia mleczarska, jak  i 
rolniczo-handlowa są ściśle związa­
ne z „Kasą im. Stefczyka". W ten 
sposób istnieje możliwość wyrówny- 

społeczne. straż pożarną, kupno in- ciniec, ewakuowany z Białegostoku, j w ania deficytu jednej instytucji zy-
strum entów  muzycznych itp. Zwięk-1 W ciągu następnych paru  la t powsta 
szające się obroty finansowe społecziją  wspaniałe gmachy, mieszczące ok. 
ności liskowskiej stworzyły koniecz-; 300 sierot, zniszczone częściowo w 
ność posiadania własnej in sty tuc ji1 czasie ostatniej wojny przez Niem- 
kredytowej. Dzięki tem u pow stała’ ców. Przy sierocińcu założone zo- 
„Kasa Pożyczkowo - Oszczędnościo-' staje sem inarium  nauczycielskie, któ 
w a“, k tóra po różnych ew olucjachł re później przemienia się w  szkołę 
przyjęła .obecnie s ta tu t „Kasy im. gospodarstwa domowego dziewcząt, 
Stefczyka". istniejącą do dzisiaj.

W 1911 roku powstaje mleczarnia! Największym osiągnięciem Lisko- 
spółdzielcza. Dostawa mleka do spół- wa po wojnie światowej jest założe- 
dzielni, k tóra wynosiła początkowo nie Spółdzielni Rolniczo-Handlowej 
około 140.000 litrów  rocznie, wzrosła Początki jej powstały w  roku 1919

skami drugiej, co jednak zresztą ni-

i zm arł w  Częstochowie w  1944 roku. 
Podwaliny społeczne Liskowa były 
jednak na tyle mocne, że mimo b ra­
ku ks. Blizińskiego, mieszkańcy wsi 
przystąpili niezwłocznie po zakończę 
niu wojny do kontynuacji form  ży­
cia spółdzielczego. 15 m arca 1945 r. 
rozpoczął się już pierwszy kurs szko­
ły hodowlanej. Szkoła ta posiada o- 
becnie kilkudziesięciu uczni. Inw en­
tarz jej stanowi 7 sztuk bydła zarodo­
wego, przy czym przeciętna w ydaj­
ność krowy wynosi ponad 4 tys. li­
trów  rocznie, co przekracza nieomal 
o 100 proc. przeciętną wydajność w 
Polsce. Uczniowie szkoły m ieszkają­
cy w  internacie, a rekru tu jący  się z 
całej Polski, są również zorganizowa 
ni w  spółdzielni szkolnej, która re ­
guluje kwestię ich utrzym ania.

Organem naczelnym Liskowa jest 
obecnie Rada Gminna, oraz Komisja 
Kulturalno-Społeczna przy Radzie. 
W jej skład wchodzą dyrektorowie 
szkół, przewodniczący Rad Nadzor­
czych Spółdzielni i Zarządów oraz

( T C M m r j
TEATR POLSKI (Karasia 2):
Sobota godz. 18 —i „O reste ja” .
N iedziela godz. 18 — „W ilk i i owce .
TEATR H«tZ*1 AlTOStll IU1 M arszał­

kow ska) godz. 18 „W esołe kum oszki ■ 
W indsoru” .

TEA TR  MUZYCZNY D. W . P. (ul. K ró­
lew ska 13): Pocz godz. 19 — „żo łn ie rz  
króloWej M adagaskaru” .

TEATR MAI.V (M arszałkow ska 81). 
godz. 18.00 „W iele bałasu o nic” .

TEA TR POWSZECHNY (Zam ojskiego 
20): godz. 18 „P igm ailcn” .

TEATR „JASKÓŁKA” (Marszałkowska 
69): godz 18 „ T ra sa ” .

„TEATR O riECI WARSZAWY” (Studio  
Karowa 31): godz I2.3U (w dni pow­
szednie przedstawienie zam knięte d la  szkół 
I instytucji). „K wiat am etystu” wg. ba­
śni fi. Górskiej.

PRASKI TEATR REWII (Zygmuntow- 
ska 8):  , ,W arszawa-Btelany” . Początek
godz. I 7, 19.

TEATR „COMEDIA” (UJ. Szwedzka) — 
„Zaczarowane koto". Początek godz. 18.

W O L S K I  T E A T R  R E W I I  ( W a i s k a  8 ) :  
wystawia codziennie wesołą rewie „Uwa­
ga. starfujem y” . Początek godz. 17 i 19.

TEATR M. O. „STUDIO” (K arowa): 
..Pasażer bez bagażu” . Pocz. godz. 18,80. 
W poniedziałki — nieczynny.

TEATR „GULIW ER” (ul Królewska 
13). „Gęgorek” w soboty t niedziele. Po­
czątek godz 15. (W inne dni przedst. 
zamknięte, dla szkół — o godz. 12.30).

r K I N A )
„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56) „Sere­

nada w dolin ie” . Godz. 14, 16, 18, 20.
„A TLA N TIC”  (Chm ielna 33) „ P rzy g o d y  

N asred in n a” . b aśń  w schodnia.
„PALLADIUM ’’(Ztota 7/9) „P iotr I”  

Godz. 11, 16, 18, 20.
„STYLOW Y”  (M arszałkow ska) „N au ­

czycielka się baw i” . Godz. 13, 15, 19,
„TĘCZA”  (Suzina 4) „ H is to ria  jedne­

go' f ra k a ” od godz. 14.
„SYRENA” (Inżyn ierska  2) „Ostatnia  
szansa” od godz. 14.

gdy dotąd nie miSło miejsca, biorąc j działacze społeczni. Komisja ta  kon- 
pod uwagę, że praw ie wszyscy miesz t troluje i inicjuje działalność społecz- 
kańCy wsi są członkami w szystkich! ną Liskowa. Jednym  z jej osiągnięć 
istniejących spółdzielni i tym  są bez I jest wybudowanie szkoły w  Swobo- 
pośrednio zainteresowani ich rozwo- dzie i Zakrzynie, oraz źorganizowa- 
jem. j nie w ystawy książki w  „Dzień Q-

Ostatnia w ojna zaham owała w ' światy" 4 m aja b. r., w wyniku któ- 
znacznym stopniu rozwój Liskowa. rej powstała w  Liskowie biblioteka, 
Część mieszkańców została wysiedlo licząca 230 tomów, 
na przez Niemców, a twórca spół- Nadmienić należy, że istniejące w 
dzielczości Liskowa. ks. p rała t Bli- Liskowie spółdzielnie są członkami 
ziński, zmuszony był wioskę opuścić „Społem". R. W.

ui RADIO
N IED ZIELA , 22 CZEBWCA

6,57 Sygnał czasu; 7,02 M uzyka; 8,00 I>z. 
p o ranny ; 8,25 M uzyka; 8,50 Pogad . P o l­
sk iej R odziny R adiow ej; 9,00 Msza Polo­
w a; 10.30 Aud. reg ionalna; 12,05 Poiranek 
sym foniczny; 13,40 Aud. d la  św ietlic w ie j­
sk ich; 14,40 ,,św iecznik” — kom edia; 15,20 
K oncert Muzyki P o lsk ie j; 16,00 Aud. dla 
dzieci m łodszych ,,Opowiadał dzięcioł so ­
w ie" ; 16,20 M uzyka; 17,00 Podw ieczorek 
przy  m ikrofonie; 19,05 ..U śm iech i p iosen­
ka" ..D zieciobójca” — skecz; 20,02 D zien­
nik w iccz.; 20,20 Aud. rozryw k .; 21,10 
U tw ory fo rtep . w wyk. K r. M alaw skiej; 
22.15 Aud. Ork. T an P . R. pod dy r. J . 
C ajm cra; 23.00 O sta tn ie  w iadom .; 23,25 
Muzyka p opu larna; 24,00 H ym n.

W arszaw a I I
9,10 M uzyka pow ażna; 10,05 ,,N iedzielne 

rendez-vous m uzyczne” — aud. rozryw k.; 
11,00 Aud. lite rack a ; 11,15 F elieton  peda­
gogiczny; 11,25 „M uzyka d la  w szystkich*'; 
14,10 R ecital fo rtep .; 18,15 M uzyka opero­
wa z p ły t.


